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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­

dniu z wyjątkiem dni poświąteczcych.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu & cen­

tów, pocztą 8 centów. — Biuro Redakcji i Admini­
stracji ulica Czarnieckiego 1. 8. — Ekspedycya 
miejscowa w Agencyi dzienników Si. Sokełewskie- 
gs; Pasat KatiSB&aaa I. 8. — Listy należy franfco 
wad.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcji nr. 8.

Prenumerata z przesyłką, pocztową wynosi r o c z n i e  18 żl., półrocznie 8 zł., k w a r t a l n i  e
4. zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 85 ct, W miejscu: r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  3 zł., k w a r t a l n i e
3 zł., m i e s i ę c z n i e  i  zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a
cznie. We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 ct. miesięcznie.

r a n ie  z n a :  W N ie m c z e c h  1 zł. 60 et. rniesię-

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkerazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza 
miarą petitową, ogtsszenla zaś tabelaryczno I liczbo­
we pe 10 ct. ©d jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Stanisława 
Sokołowskiego Pasaż Hausmaima 1. 9; we Francyi 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama Boule- 
vard Raspail Nr. 105 bis.

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A

P. M inister spraw wewnętrznych za­
mianował prywatnego inżyniera, Kazimierza 
A j d u k ie  w ic  z a, inżynierem dla państwo­
wej służby budowlanej w Galicyi.

C Z E Ś Ć  I I E U 1 2 E B 0 W Al P

Liców , 13 grudnia.

Dotychczsowy przebieg wojny angielsko- 
transvaalskiej a przedewszystkiem ostatnie wy­
padki na teatrze bojowym wskazują, że angiel­
skie sfery decydujące, zarówno techniczno- 
wojskowe, jak  kolónialno-polityczne, pomyliły 
się w ocenieniu przeciwnika. Minister dia ko­
lonii Chamberlain źle przestudyował warunki 
cywilizacyjne Transvaalu i Oranii, sądząc, że 
ma przed sobą przeciwnika pośledniego pod 
względem wykształcenia technicznego w rze­
miośle wojennem i rozwinięcia potrzebnych 
środków pomocniczych.

Gdyby rząd W. Brytanii rozpoczynając 
wojnę z Transyaalem, był zadał sobie trud 
zebrania potrzebnych wiadomości o sile zbroj­
nej Boerów, niewątpliwie byłby odłożył osta­
teczny obrachunek z niewygodną republiką do 
stosowniejszej pory. Rząd królowej popełnił 
jednak ten błąd, o który podejrzywał Kriige- 
r a : rzucił się na oślep w niebezpieczne przed­
sięwzięcie, w przekonaniu, że ta potężna A n­
glia, z którą nawet najsilniejsze mocarstwa u- 
nikają zatargów, bez żadnego trudu zgniecie

garstkę chociażby jak  najcelniej strzelających 
chłopów. Gorsze jeszcze posiadał inform acje 
generalissimus lord Wolseley, który sądził, że 
trzydziestotysięcznym korpusem Bullera roz­
bije w puch obie republiki południow o-afry­
kańskie. Płytkość obliczeń angielskiego szta­
bu generalnego obecnie mści się srodze. Bez­
ustannie nadchodzą wieści o ciężkich klęskach 
wojsk angielskich, a wedle ostatnich donie­
sień generałowi Methuenowi i całemu jego 
korpusowi grozi zagłada, gdyż w kraju m ię­
dzy rzekami Modder a Orange, do którego 
teraz jest przykuty, nie ma żywności, a nad­
to całą tę przestrzeń zamieszkuje ludność A n­
glikom nieprzyjazna i po większej części zre­
woltowana.

W  chwili ciężkich dla Anglii porażek, 
których ukoronowaniem jest najświeższa kata­
strofa pod Strombergiem, odbiera Pol. Corr. z 
Paryża wiadomość, wedle której krąży tam pogło­
ska, iż należy się liczyć z ewentualnością ofiaro­
wania przyjaznych usług, mających na celu po­
średnictwo pomiędzy Anglią i Transyaalem. 
Do tego miała przyczynić się głównie wysła­
na przez gabinat londyński do mocarstw no­
tyfikacja o wybuchu wojny pomiędzy Anglią 
i południowo-afrykańską republiką, skutkiem 
czego uzyskaną została prawna podstawa do 
rozważenia, czy by nie należało zaofiarować 
pośrednictwa. W każdym wszakże razie na­
wet w tych kołach, które z tego lub owego 
powodu pragną zakończenia wojny, uważają 
akcyę pośredniczącą dopóty za wykluczoną, 
dopóki oręż angielski nie odniesie na widowni 
wojennej większego sukcesu. Dopóki to niena- 
stąpi wszelkie zabiagi, aby pozyskać gabinet 
angielski dla medyaeyi, byłyby daremnymi.

Rada Państwa.

('Telegraficzne sprawozdanie z  posiedzenia Izby  
posłów R ady państw a w dniu 12 grudnia  

b. r.)

W ie d e ń , 13 grudnia.
W dalszym ciągu wczorajszego posiedze­

nia, po dwugodzinnej mowie Młodoczeeha p. 
K a r l i k a  zamknięto na wniosek posła Treuin- 
felsa dyskusyę.

Do głosu zapisani byli tylko posłowie 
młodocsescy i z lewicy niemieckiej.

Mówcami generalnym i w ybrano: posła 
Fors ta contra, posła M engera pro.

Na tern dyskusyę nad ustawą kwotową 
przerwano i przystąpiono z kolei do dalszego 
ciągu rozprawy nad wnioskiem nagłym  posła 
Wolfa w sprawie strejku w .0 wikowie. Prze­
mawiał nad tym przedmiotem poseł S i 1 e n y  i 
około P / i  godziny po czesku.

Po mowie tej dyskusję przerwano.
Poseł młcdoezeski K ó n i g uskarżał się, 

że go niemiecko-postępowy poseł Fonrnier o- 
braził jakiemś wyrażeniem i domagał się wy­
brania kom isji dla wyrażenia mu nagany.

P r e z y d e n t  powołując się na regula­
min obrad, oświadczył, że temu żądaniu nie może 
zadość uczynić, przeciw czemu posłowie cze­
scy K O n i g  i D y k  energicznie protestowali.

Wśród ponownych dalszych protestów 
ze strony Czechów Prezydent oświadczył, że 
przystępuje do zamknięcia posiedzenia i pole­
cił odczytać pisma, nadesłane do Prezydyum.

Odczytywanie interpelacyj ehrześciańsko- 
socyalnych posłów z powodu zasądzenia jednego 
z redaktorów Deutsches Yolksblattu, Schreibera, 
za artykuły o morderstwie w Polnej, wywo­
łało hałaśliwa scenę, mianowicie posłowie te­

go stronnictwa wykrzykiwali przeciw wiedeń­
skiemu prokuratorowi Państwa Bobiesowi.

Gdy Prezydent oznajmił, żs porządek 
dzienny dzisiejszego posiedzenia będzie dal­
szym ciągiem wczorajszego, wywiązała się ży­
wa wymiana słów między socyalistami i Mło- 
doczeehami.

Socjalista p. Y e r k a u f  postawił wnio­
sek, ażeby dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się 
dalszym ciągiem dyskusji nad wnioskiem p. 
Wolfa w sprawie strejku w Owikowie, a to 
z powodu że Czesi przewlekają tę sprawę, 
nadużywając jej także do celów obstrukcyj- 
nych, chociaż tu chodzi o 6000 rodzin pro- 
letaryuszy.

Poseł młodoczeski B r  z o r a d protesto­
wał przeciw zarzutom p. Yerkaufa, powiada­
jąc, że Czesi są gotowi zaraz w tej chwili 
prowadzić dyskusyę nad tym wnioskiem.

P r z e w o d n i c z ą c y  zakończył jednak 
tę dyskusyę stwierdzając, że wnioski nagłe nie 
należą do tych spraw, które Prezydyum zwy­
kło stawiać jako pierwszy punkt porządku 
dziennego i że rozstrzyganie w tej sprawie 
należy do jego kompetencyi. Pierwszym pun­
ktem następnego posiedzenia pozostanie spra­
wa kwotowa.

N a tem posiedzenie Zakończono około 
godziny 7 wieczorem. Następne dzisiaj. 
Wśród pism nadesłanych do Prezydyum znaj­
duje się wniosek p. T a n i a c z k i e w i e z a  o 
zawarcie sojuszu cłowo-handlowego z pań­
stwami bałkańskiem i; wniosek p. M e r u n  o- 
w i c z a  o utworzenie połączenia pomiędzy 
główną fabryką tytoniu w W innikach a ko­
leją państwową i wniosek p. Sapiehy w spra­
wie regu lac ji rz e k ; dalej in te rp e lac je : p. 
K r e m p y o wyłączenie rzek i stawów gm in­
nych z rejonów ryb ack ich ; p. S t o j a n a w  
sprawie, ażeby dzień 23 grudnia był wolny 
od nauki w szkołach; p. K u b i k a w spra­
wie zajść wyborczych w rozmaitych gminach 
galicyjskich i w sprawie rozdawania meda-
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A R T U S A  G R U S Z E C K IE G O .

IX.
(Ciąg dalszy).

Ton jego słów wywołał w niej zastrze­
żenie :

— Mówiłam o przyjaźni, której istotnie 
pragnę w naszym stosunku.

— Już my będziemy przyjaciółmi, w tem 
moja głowa!

Po chwili sp y ta ł:
— Ozy kazałaś kucharzowi przygotować 

coś do Jodłowca ?
— Już mówiłam.... Ale a propos Jo ­

dłowca, chciałabym ci zwrócić uwagę na.... 
tylko niewiem, czy mi nie poczytasz za złe 
mojej otwartości?

—  Za złe? Przeciwnie, twoja otwartość 
zawsze mnie cieszy.

— Otóż chciałabym, byś się podobał 
cioci i memu kuzynowi i prosiłabym, byś 
trochę zmienił twoje zachowanie.

— Bardzo chętnie. Co mam zmienić ?
—• W  towarzystwie bywasz często zbyt

nieśmiały, lękliwy, milczący, i to robi nieko­
rzystne wrażenie. Bądź weselszy, rozmowny, 
staraj się okazać swoją uprzejmość i zadowo­
lenie z jej przyjazdu.

— Dobrze, dobrze, już ja  się postaram.
— Bo widzisz, prawdziwie wytworny 

człowiek jest zawsze sobą i nie naśladuje ni­
kogo.

— Dziękuję ci za uwagę, nasi sąsiedsi 
mnie krępują, ale familia, to co innego.

— N aturalnie w granicach form towa­
rzyskich — zawołała pod wpływem obawy in­
stynktowej.

—- Bądź spokojna, przecież nie wycho­
wywałem się w lesie.... Już ja  będę sobą!

Pani Balińska szczupła, nizka. niemłoda 
kobieta, z łagodnym  wyrazem twarzy, wy­
siadłszy z powozu przed gankiem dworu w Jo- 
dłowcu, rzuciła się w objęcia oczekującej ją  
pani Karoliny, wołając z rozczuleniem :

— Moja droga, kochana, ależ zrobiłaś 
mi miłą niespodziankę! — i całowała ją  z iuł- 
cierzyńską ezułością. — Przez drogę m yśla­
łam  i mówiłam o tobie, może to poświadczyć 
Ludwik.

— W łaściwie ja  mówiłem, a ciocia słu­
chała I — odezwał się wesoło pan Ludwik, 
ciemny blondyn, i ze swobodą dobrze wy­
chowanego człowieka podszedł do pani Karo­
liny , ucałował rę k ę , m ów iąc: —  Przypo­
minam się kuzynce, z daw nych, dobrych 
czasów.

—  Poznajesz Karolinę ? — spytała ciotka.
— Po rozczuleniu cioci poznałbym zaw­

sze. kuzynkę, ale bez cioci trudnoby mi było 
odszukać w kuzynce tę małą, szczupłą dziew­
czynkę.

— A dla mnie studenta w błyszczącym 
mundurze.

Przez ten czas pan Strauchfeld stał na 
ganku, nie wiedząc, co ma zrobić z sobą, 
spostrzegła to pani Karolina i zwróciła się do 
pani Balińskiej :

— Pozwoli ciocia, że przedstawię mego
męża.

Z ciekawością, miarkowaną taktem to­
warzyskim, patrzyli na niego. On skłonił się 
niezdarnie i w milczeniu wysłuchał słów powi­
tania :

— Słyszałam o panu dużo dobrego i miło 
mi poznać pana.

Podszedł do pana Ludwika i podając 
rękę, rzekł: ,

— Z przyjazdu pana bardzo się cieszę; 
mówiła mi żona, że pan inżynierem.

— Jestem górnikiem — odpowiedział 
uprzejmie.

— Ale górnik-inżynier — zawołał, ści­
skając zbyt kordyalnie rękę.

Proszę ciocię na śniadanie — mówiła 
wesoło pani Karolina. —  Pozwoliłam sobie 
na gospodarowanie w czasie nieobecności 
cioci.

—  Dziękuję ci, Karoiciu i przepraszam 
za kłopot, który misłaś.

— To żaden kłopot — odezwał się uprzej­
mie pan Strauchfeld — kucharz zrobił, a nasz 
lokaj przywiózł.

Weszli do obszernego, może zbyt nizkie- 
go pokoju jadalnego. W około biegło chromo­
wanie jesionowe do wysokości okien; kredens 
wielki, szeroki, jesionowy i takież ciężkie krze­
sła, stanowiły umeblowanie, wraz z wielkim 
stołem po środku

— Ach, jakie piękne kwiaty ! — zawołała 
ciotka, zbliżając się do bukietu, zdobiącego 
stół. — Szkoda było zrywać ich ty le !

— Niech pani nie żałuje — pocieszał 
pan Strauchfeld — u nas jest jeszcze dużo.

— Wierzę, bo Karolcia lubiła zawsze 
kwiaty.

Usiedli do stołu, zastawionego zimnemi 
przekąskami.

Pan Strauchfeld, nie widząc Jana, zwró­
cił się do żony :

— Karolino, a gdzie lokaj?
—  Zaraz przyjdze.
—  Z tą służbą to zawsze kłopot, jąk­

nie potrzeba, on zawsze jest, a teraz gdzieś 
sobie siedzi w kuchni — skarżył się sąsia­
dowi.

— Tak, tak —  uśmiechnął się pan Lu­
dwik — najlepiej obywać się bez lokaja, jak  ja.

—  To nie może być! Pan inżynier bez 
lokaja?

—  Usługuje mi woźny i jego żona.
Otworzyły się drzwi i wszedł Jan.
— Gdzie ty byłeś ? — zawołał groźnie 

pan Strauchfeld. — My czekamy, a ciebie 
n iem a; czy nie widziałeś, że państwo przy­
jechali ?

— Chodziłem po kurczęta — odpowie­
dział.

Pani Karolina zarumieniona, odezwała
się do męża:

— Daj spokój, ja  go posłałam.
Wszczęła się rozmowa o Krakowie, zna­

jom ych, a Jan  roznosił półmisek z pieczy- 
stem.

—  Ciocia je tak mało, może jeszcze 
kaczki? Czy cioci nie smakuje?

— Przeciwnie, jest bardzo dobra.
—  Pani chwali przez grzeczność — ode­

zwał się pan Strauchfeld — bo ona jest taka 
twarda, że jeść nie można. Pewno spił się 
ten kucharz, i ty, Karolino powiedz mu o tej 
kaczce — kończył, składając głośno nóż i wi­
delec.

—  Dobrze, powiem — bąknęła zmie­
szana.

— Ozy kuzynka daleko ztąd mieszka ? — 
spytał pan Ludwik.

—  O trzy mile.
— I droga dobra?
—  Jaka tam dobra! — wmieszał się pan 

Strauchfeld. — Same piaski.
— Ale dojechać można — uśm iechnął się.
— Takim ciężkim powozem, jak  pań­

stwa trzeba jechać powoli.
—  U cioci jest podobno bryczka? —- 

spytał siostrzeniec.
— Jest, Ludwiku, tylko nie wiem w ja­

kim stanie.
— To niechże pani na czas pobytu we­

źmie nasz powóz, my mamy trzy powozy, 
a przecież dla nas dwa wystarczą — propono­
wał pan Strauchfeld.

— Dziękuję panu, nie myślę wizytować 
sąsiedztwa, będzie i ten dobry.

(Ciąg dalszy nastąpi).



lów jubileuszowych pruskim poddanym, za­
mieszkałym w Austryi, którzy nigdy w au- 
stryackiej armii nie służy li; p. l e r u n o -  
w i c z a  w sprawie zakładów karnych w Ga- 
lieyi, a k s .  T a n i a c z k i e w i c z a  w spra­
wie zapomóg dla gmin. dotkniętych klęskami 
elem entarnem i; p. A x m a n n a  wyżej już 
wspomniana interpelacya w sprawie zasądze­
nia redaktora Deutsches Yolksblattu  Sehrei- 
bera za artykuły w przedmiocie morderstwa 
w Polnej. Wreszcie p. Yucoyic i tow. zapy­
tywali, jak  się przedstawiają stosunki sani­
tarne na parowcu Lloyda „Berenice" i jakie 
środki zarządzono, ażeby zapobiedz rozszerze­
niu się dżumy i aby uspokoić ludność. In ­
terpelanci domagają się dalej zapomóg dla 
załogi tego okrętu, która się tak dzielnie za­
chowała a obecnie jest zagrożona w swoim 
bycie.

Koiisya ipflm Izby flej,
(Telegram).

W iedeń, 13 grudnia.

Komisya ugodowa odbyła wczoraj po 
posiedzeniu Izby poselskiej obrady pod prze­
wodnictwem dr. B i l i ń s k i e g o .

W ybrano referentem dla ustawy o roz­
dziale podatków spożywczych (t. zw. Ober- 
weisungsgesetz) 31 głosami na 39 posła Tol- 
lingera, który jednakże zawarował przyjęcie 
referatu od tego, czy sejm węgierski przyj­
mie wpierw odpowiednią uchwałę.

P. G r o s s  protestował przeciw zastrze­
żeniu p. Tollingera.

Następnie zabrał głos p, D z i e d u s z y -  
c k i i zapewniał, że Polacy od dwóch lat do­
m agają się parlam entarnego załatwienia tej 
sprawy, mają bowiem to przeświadczenie, że 
zachwianie dzieła ugodowego przyniosłoby 
dotkliwe szkody interesom politycznym i eko­
nomicznym Monarchii. Dlatego Polacy oświad­
czyli się najpierw za załatwieniem ustawy o 
rozdziale podatków spożywczych, a następnie 
dopiero rozporządzeń, wydanych na podstawie 
§. 14. Z wielkiem zdziwieniem też przyjęto 
do wiadomości protest p. Baernreithera z oświad­
czeniem, że lewica dąży do udaremnienia par­
lam entarnego potwierdzenia tych rozporzą­
dzeń, co wcale nie przyczyni się do zaprowa­
dzenia pokojowych stosunków parlam entarnych. 
Gdyby Rząd jednak dążył tylko do uzyska­
nia kwoty i ustawy o rozdziale podatków spo­
żywczych, to Koło polskie musiałoby mu po­
zostawić odpowiedzialność za ewentualne przy­
szłe niezatwierdzenie ugody.

P. B a e r n r e i t h e r  prostował wywody 
p. Dzieduszyckiego, powiadając, żejego stron­
nictwu chodziło o porządek załatwienia spraw, 
poczem posiedzenie komisyi zamknięto.

D e l e g a c y e .
Z kom isyi budżetowej Delegacyi j 

austryackiej.
(Telegram).

W iedeń, 13 grudnia.
N a wczorajszem posiedzeniu komisyi bu­

dżetowej austryackiej Delegacyi del. W a l-  
t e r s k i r c h e n  referował o zwyczajnym bu­
dżecie wojennym.

P. K r a m a r z  przedstawił następnie sta­
nowisko narodu czeskiego w obec A dm inistra- 
cyi wojskowej. Stosunki te są niestety bardzo 
naprężone. Czesi życzą sobie, żeby armia au- 
stryacka była dzielną, zawsze gotową do boju, 
ale zarząd wojskowy zajmuje takie stanowi­
sko względem świadomego swej samodzielno­
ści narodu, iż tenże czuć się musi żywo do­
tkniętym. Mówca krytykował dalej postępo- 
nie Adm inistracyi wojskowej w sprawie wspól­
nego języka armii, omawiał kwestyę „zde11 i 
oświadczył w końcu, że Czesi w obec takiego 
stanu rzeczy nie mogą głosować za budżetem 
wojskowym, ani za podwyższeniem płac ofi­
cerskich, przeciw czemu zresztą budzą się 
skrupuły ze względu na ekonomiczny interes 
ludu czeskiego.

Następnie zabrał głos poseł antysemicki 
G e s s r a a n n  zaznaczając, że jego  stronnictwo 
żywi jak najżywsze sympatye dla armii. Mó­
wca będzie wprawdzie głosował za podwyż­
szeniem płac oficerskich, jednakże w intere­
sie ludności wiejskiej musi domagać się zni­
żenia czasu służby wojskowej, gdyż nawet 
zdolność do pracy ludu wiejskiego ma swoje 
granice. Dalej mówca dał wyraz nadziei, że 
obecne podwyższenie kredytu na cele wojsko­
we będzie ostatnie.

Słoweniec P  e r  j a n c ic  wyraził się przy­
chylnie o przedłożeniu w sprawie podwyższe­
nia płac oficerskich, poczem zapytywał, czy 
także podniesione zostaną płace podofice­
rów i domagał się zreformowania karnej woj­
skowej procedury. Nakoniee omawiał sprawę 
zgłaszania się rezerwistów w języku nie-nie- 
mieckim podczas zgromadzeń kontrolnych.

P. R u s s  polemizował z wywodami p. 
Kramarza, powiadając, że nikt nie myśli prze­
szkadzać rozwojowi poczucia narodowego u 
rezerwistów, jednakże chodzi o to, aby się 
ono nie objawiało w sposób nieodpowiedni. 
Mówca zastrzegł się przeciw zarzutowi, jako­
by w armii pielęgnowano wyłącznie niemiecko 
narodowego ducha.

P. K r a m a r z  odpowiadał p. Russowi, 
że ten źle zrozumiał jego słowa, mianowicie 
powiedział on (Kramarz), że żołnierz przy­
chodzi do wojska z rozwiniętą świadomością 
narodową i nie może znieść tego, ażeby go tra­
ktowano jako jakiś żywioł obcy. W  ten spo­
sób nie podnosi sig wcale wewnętrzej jedno­
ści w armii.

Po przemowie delegata hr. W alterskir- 
chena, zabrał głos p. P o p o w s k i .  Oświad­
czył się on za podwyższeniem płac oficer-
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Mówił prawie głośno, niecierpliwie, pra­
gnąc co prędzej dowiedzieć się o swojem nie­
szczęściu i skończyć z tą niepewnością.

— Kto to jest?  chcę wiedzieć! —  do­
dał tym  samym zirytowanym tonem.

Ale irytacya rozpłynęła się w spojrzeniu 
Henryety.

—  Masz słuszność — rzekła — chodź 1
Co jej szkodziło teraz przejść z nim ra ­

zem raz jeszcze aleją ? Czyż między niemi już 
się wszystko nie skończyło ?

— Chodź!...
Nie rozumiejąc jej, poszedł jednakże. Szli 

zwolna przez całą aleję aż do posągu, stoją­
cego nad brzegiem skały. On, pełen wynio­
słości, szukał swego rywala pomiędzy grupa­
mi, które mu wskazywała, nazywając je g ło­
sem przytłumionym, a on się dziwił, że widzi 
tylko starców, kobiety i dzieci.

— Oto rodzina Gouloen — mówiła — 
oto M euneret; oto Celina M aąuet, szwaczka i 
jej s io s tra ; oto ojciec Lusignau ; rodzina Es­
nault....

Niektórzy z nazwanych kłaniali się Hen- 
ryecie, ona zapominała się odkłonić. Zaledwie 
widziała, co się w około niej dzieje, bo miała 
obok siebie i współczuła z nią, duszę cier­
piącą, zrozpaczoną, Stefana Loutrel, który mil­
czał. Nie słyszała nawet, jak  Marcelka Esnault 
zauważyła boleśnie :

—  Oto znowu są razem!...
Przybyli do posągu świętej A nny i stanęli 

na pierwszym stopniu schodów, dość daleko od

alei, aby nikt nie słyszał tego, co mu- chciała 
powiedzieć.

— Oto są moi przyjaciele, Stefanie — 
rzekła — innych nie mam.... Czuję, że m u­
szę im służyć. Jak ? tego jeszcze nie wiem, 
albo tak, jakbym  nie wiedziała.... Wierzaj mi, 
jeżeli chcesz, ale to z ich przyczyny nie wyj­
dę zamąż. Oni mi przemówili do serca przed 
tobą, a ja  miałam różne zmartwienia, które 
mnie do nich przywiązały. Jestem im poży­
teczną teraz; gdybym ich opuściła, miałabym 
wyrzut sumienia, po którym nigdy bym się 
nie pocieszyła. Dla nich przyjmuję przykrość, 
którą sobie sama wyrządzam, Stefanie, mó­
wią* ci: „Zostaw mnie wolną!" Bo oni chcą 
mego życia, mojej niepodzielnej istoty. Być 
może, iż nie rozumiesz, jaka wspólność nas 
łą c z y ; ja  sam a czasami dziwię się... Ale 
patrz, jacy oni zazdrośni!

Pokazywała mu stojący pod pierwszem 
drzewem wózek M arceli Esnault, który mała 
uprosiła, aby obrócono w stronę Henryety. 
Była nadto daleko, żeby mogła słyszeć roz­
mowę, ale subtelna wrażliwość istoty cho­
rej naprężała się i cierpiała. Położyła ręce 
na brzegu wózka i unosiła głowę z wido­
cznym wysiłkiem, który katuszą był dla niej, 
ale przynajmniej mogła widzieć Henryetę, a 
co myślała, widać było jasno po łzach, któ­
re spływały na kołdrę wełnianą, którą była 
okryta.

Stefan popatrzył na Marcelkę, a potem 
na Henryetę, na której twarzy malowało się 
współczucie; i zapewne, że nie zrozumiał do­
kładnie, ale domyślał się, że ona się nie my­
liła, że potęga tajemnicza, silniejsza, niż mi­
łość, która jej wszakże nie wykluczała, odry­
wała ich od siebie.

— A  więc —  rzekł —  muszę z tobą 
pomówić. Zejdźmy na dół.

Zeszli o tyle, żeby nie być widzia­
nymi z alei. Schody były puste; zacho­
dzące słońce zabarwiało na różowo sto­
pnie z granitu. Henryeta i Stefan byli sami, 
oboje młodzi, oboje piękni, z sercem zranio­
nemu Tajemnica ich nie miała już innych 
świadków tylko Ligerę, rozpływającą się u ich

skich i domagał się ciepłej kolacyi dla żoł­
nierzy, dalej oświadczył się za reformą obe­
cnej wojskowej procedury karnej, która po­
chodzi jeszcze z początku bieżącego stulecia, 
a przecież od tego czasu zmieniły się oby­
czaje, świadomość zaś i wykształcenie ludności 
się podniosły, tak, że każdemu trzeba zape­
wnić odpowiednią ochronę prawną, która nie 
stoi w sprzeczności z karnością wojskową. 
Omawiając następnie sprawę rewersów de- 
molacyjnych, p. Popowski oświadczył, że 
ustawa jest już przestarzałą, 1 że oprócz 
interesów wojskowości trze ba by w tej kwestyi 
przestrzegać także interesów słuszności i spra­
wiedliwości. Nie ulega wprawdzie wątpliwo­
ści, że w twierdzach reyoa wolny od zabu­
dowań jest konieczny, jednakże sprawiedliwem 
wyjściem z tego kłopotu byłoby, gdyby przy­
znano odszkodowanie za ograniczenie prawa 
własności gruntów, położonych w obrębie 
forteeznego reyonu. Zniesienie rewersów de- 
molacyjnych byłoby zupełnie usprawiedliwio- 
nem, gdyby P. M inister wojny nie wniósł w 
najkrótszym czasie odpowiedniej ustawy, któ- 
raby usuwała dotychczasowe niedogodności.

Mówca przytoczył w dalszym ciągu swo­
jego przemówienia kilka jaskraw ych przykła­
dów, które wykazywały, że obowiązujące do­
tychczas przepisy pozwalają na zupełne wy­
zucie właściciela z jego własności. Omawiając 
następnie sprawę zebrań kontrolnych, mówca 
wyraził życzenie, aby ich nie zwoływano w dni 
niedzielne i świąteczne, a w żadnym razie na 
ten czas, kiedy się w kościołach odbywają 
nabożeństwa. Oo się tyczy dostaw dla wojska 
ze strony rolników, mówca stwierdza na pod­
stawie wywodów referenta, że zakupywanie 
produktów bezpośrednio od producentów w 
ostatnich czasach się zmniejszyło. Byłoby więc 
pożądanem, ażeby w tej sprawie wywarto n a ­
leżyty nacisk na funkeyonaryuszów, którym 
bywa poruczanem zakupno produktów dla woj­
ska. Również mogłoby się tu przyczynić do po­
lepszenia stanu rzeczy uproszczenie zawiłych 
dotychczasowych formalności. W podobny 
sposób postępuje się przy dostawach dla armii 
ze strony drobnych przemysłowców; w każdym 
razie możuaby o 25 pre. więcej jak  dotych­
czas przyznać rękodzielnikom. Przy tej spo­
sobności zwraca się mówca z zapytaniem do 
wspólnego Rządu, kiedy kończą się term ina 
kontraktów z wielkimi dostawcami.

Przy tytule „ćwiczenia wojskowe11 żąda 
mówca, ażeby tak samo jak w Prusiech, 
i w A ustro-W ęgrzech postarano się o to, 
iżby znaczną część rezerwistów uwalniano 
podczas żniw od ćwiczeń wojskowych. Mó­
wca przy tej sposobności przypomniał wnio­
sek p. Potoczka i wyrażone przez Towa­
rzystwa rolnicze życzenia, które zasługują, 
zdaniem mówcy, na uwzględnienie. Oo do za- 
kupna koni mówca żądał, ażeby dokonywano 
go wprost u hodowców, coby wyszło na ko­
rzyść i hodowcom i hodowli.

Następnie zabrał głos P. M inister wojny 
baron K r i e g h a m m e r ,  tłómaeząe, dlaczego 
sprawa podwyższenia płac oficerskich weszła

stóp, opuszczone pola i łąki, na których jak 
mgła unosiły się pasy drzew ogołoconych 
z liści.

— Widzisz tam, za wyspami? — rzekł 
Stefan.

—  Tak — odrzekła — to łąki des 
Mauyes.

— Tam przeżyłem całe lata, kochając 
ciebie, Henryeto!

A ona odpowiedziała z nagłym  wybu­
chem czułości, który rumieniec wywołał na 
jej lica:

— Och! — gdybyś mi był to powie­
dział wtedy, kiedy byłam jeszcze całkiem 
m łoda!

— Całe miesiące nie widywałem ciebie, 
Ale kiedym ciebie zobaczył, wracałem uszczę­
śliwiony. Moja matka nie myliła się; mówiła 
mi nieraz: „W eałera mieście Nantes, niema 
dziewczyny, która by miała tyle serca co 
ona". Biedna matko, jakążeś mi krzywdę wy­
rządziła! trzeba było mi mówić: „Ona ma 
serce dla wszystkich, tylko nie dla ciebie; 
pogardzi tobą, odrzuci; nie patrz się na 
nią!" Ale ja  wierzyłem w ciebie, bo bawi­
liśmy się razem dziećmi i wyglądałaś na 
szczęśliwą, kiedy przychodziłaś do nas. Hen­
ryeto, myślałem o tobie na rzece, jak długu 
i szeroka! Kiedy już nie mogłem wyciągnąć 
wiącięrza. lub kiedy mi ręce marzły wyjmując 
kosze, mówiłem sobie: „To dla H enryety11. 
Kiedy mi się bardzo chciało zostać pod koł­
drą w zimowe poranki a ojciec mnie budził 
przed świtem, matka często przychodziła do 
mego łóżka, gdy on odszedł i dość mi było, 
gdy powiedziała: „Słuchaj mały, zasłużysz 
sobie na żonę".

Henryeta słuchała tego wszystkiego sto­
jąc przy nim blizko, nie wiedząc sama, gdzie 
się znajduje, widząc tylko gniewną twarz Ste­
fana. Z głową podniesioną ku niemu, wyda­
wało się jakby błagała, żeby milczał. Ale on 
na nią już nie patrzył.

— Słuchaj dalej — rzekł. — Spędza­
łem całe noce zaczajony na połów : założyłem 
więcej sieci i przynęt niż każdy inny rybak 
z nad L ig ery ! przewoziłem całe łodzie jarzyn

na porządek dzienny później od sprawy pod­
wyższenia płac urzędniczych. Stało się to dla 
tego, że przy płacach oficerów i urzędników 
wojskowych potrzeba było porozumienia finan­
sowego obu połów Monarchii. Podwyższenie 
niniejsze nie jest wielkie, ale to nie jest winą 
zarządu wojskowego. Reforma karnej proce­
dury wojskowej zostanie w przyszłym roku 
przedłożona a projekt nowej ustawy wojskowo- 
budowlanej jest już niemal gotów. Zwoływanie 
zgromadzeń kontrolnych w niedziele jest w 
interesie sam ych rezerwistów a zwołuje się je 
na tak późną godzinę, że to nie przeszkadza 
wcale uczestniczeniu w nabożeństwie. Co do 
ułatwień na rzecz ludności w czasie żniw nie 
wiele więcej da się zrobić, niż się obecnie ro b i; 
P. M inister zapewnia, że tak dla tej sprawy jak 
i sprawy bezpośrednich dostaw wojskowych, 
niemniej bezpośredniego zakupaa koni, był 
zawsze i jest przychylnie usposobiony.

Odpowiadając p. Kramarzowi, P . Mini­
ster powiedział, że w armii nigdy nikt nie 
robi różnicy między narodowościami a polity­
ka jest wykluczona. Co się tyczy kwestyi 
zgłaszania się rezerwistów słowem „zde“ , to 
dawniej nie robiono z tego kwestyi, uważając 
to jako objaw nieświadomości; skoro jednakże 
niesumienna agitacya użyła tego słówka do 
demonstraeyi, władze wojskowe musiały wy­
stąpić. Nie jest jednak prawdą, aby w je ­
dnych krajach koronnych karano ostrzej niż 
w innych lub na W ęgrzech. O zniżeniu lat 
służby wojskowej, bez znacznego powiększe­
nia stanu armii, nie może być mowy. Dalej 
P. M inister w yjaśniał kwestyę mniej korzy­
stnych stosunków awansu w niektórych ka- 
tegoryach urzędników wojskowych, a nastę- 
nie powiedział, że dokonane przed dwoma la­
ty podwyższenie premij służbowych dla pod­
oficerów i przyznanie 25 prc. odprawy wy­
dało dodatnie skutki, gdyż n. p. na najbliż­
szy rok zgłosiło się około 500 podoficerów 
więcej do dalszej służby, niż w roku poprzs- 
duim. Nakoniee odpowiadał P. Minister na 
niektóre lokalne żądania delegatów.

Po zamknięciu dyskusji komisya przy­
jęła zwyczajne wydatki wojskowe i ich po­
krycie, zgodnie z przedłożeniem rządowem.

Następne posiedzenie komisyi dziś. Na 
porządku dziennym nadzwyczajny budżet woj­
skowy i kredyty okupacyjne.

K O S E S P O I D E N C Y E

P o z n a ń , 10 grudnia.
(Trzy orzeczenia wyższych władz administracyj­
nych w sprawie języka polskiego. — Wybory 
do rad miejskich i poznańskiej Izby rękodziel­
niczej. — Replika p. Kościelskiegu. — Wieczory 
ku czci Mickiewicza, Słowackiego i Chopina. — 
Odczyt p. J. Kasprowicza o stosunkach galicyj­

skich).
( = )  W trzech wypadkach zajmowały 

sig ostatnimi czasy wyższe władze adm ini-

do Treutemoult, chcąc oddać ci kiedyś pie­
niądze zarobione moją pracą. Obecnie, pienią­
dze te zarobione mam. Ale ta, dla której 
pracowałem, pogardza mną. Odjeżdżam!...

— Stefanie, nie, nie odjeżdżaj 1 Zostań 1 
Zapomnij o m n ie ! Zostań dla sw oich!

— N ie ! Ty nie możesz być moją żo­
ną, ale ja także zostać nie mogę. Matka by 
mnie nie pocieszyła. W szystkie piaski Ligery 
mówiły by mi teraz o tobie, bo nadto im się 
zwierzałem. Jestem zdecydowany. Trzech sy­
nów od nas żegluje już po morzu, a ojciec 
liczył na mnie, że mu pomogę. Ale czwarty 
także pójdzie na morze, tak ty chc ia łaś!

Zaczął się śmiać z gniewu i zmar­
twienia.

—  Otwórz jutro twoje okno, panno Hen­
ryeto i patrz w stronę war,stanów nad rzekę. 
Nie później jak ju tro  zobaczysz, że zacznę tam 
budować szalupę. Będzie się nazywać tak jak 
ty, „H enryeta". Ona mnie poniesie, jak mo­
żna najprędzej stąd, gdzie nadto cierpię. I ni­
gdy już nie wrócę do rodzinnych stron, 
m g d y !

W yciągnął rękę na zachód, na rzekę, po 
której uciekał biały żagiel, skoczył z kilku 
schodów, zbiegł z wybrzeża i zginął jej z
oczu.

Henryeta powtórzyła kilkakrotnie, jakby 
także w obłędzie:

— Gdyby mi był powiedział wcześniej, 
całe moje życie poszłoby innym  trybem! I  po­
wiedzieć, że mu pozwoliłam odejść!...

Ale nie poszła za nim.
Sztywnym wzrokiem wpatrzyła się w 

■stronę rzeki, którą jej wskazał i widziała już 
szalupę, która znikała, aby nigdy nie wrócić....

Kilku przechodniów schodziło ze scho­
dów i to ją  obudziło z marzenia. Weszła 
zwolna na górę i mogła z czystem sumie­
niem szepnąć do Marcelki Esnault, która tym 
razem nic nie rozum iała:

— Nigdy się nie dowiesz jak bardzo 
dziś kocham moją małą przyjaciółkę, Mar- 
eelkę !

(Ciąg dalszy nastąpi).



stracyjne sprawą języka polskiego. I tak naj­
pierw najwyższy trybunał adm inistracyjny 
wydał niezmiernie ważne orzeczenie, załatwia­
jąc rekurs wniesiony przeciw zarządzeniu po- 
lieyi, która rozwiązała zebranie polskie w Hali 
nad Sprewą na tej zasadzie, że zebrani obra­
dowali po polsku. Policya w tej mierze za­
stosowała się do tajnego okólnika wydanego 
przez byłego m inistra Reckiego, który zalecił 
rozwiązywanie polskich zgromadzeń, ponieważ 
brak jest urzędników policyjnych, rozumieją­
cych po polsku. Wyrok trybunału powiada, 
że policyanci istnieją dla potrzeb stowarzy­
szeń, nie zaś stowarzyszenia dla policyantów. 
Jeżeli więc stowarzyszenia polskie istnieją, 
powinni istnieć policyanci, rozumiejący język 
polski.

Drugi wypadek odnosi się do przywró­
cenia języka polskiego w gimnazyum cheł- 
mińskiem w Prusach Zachodnich, w którem 
młodzież polska stanowi ogromną większość. 
Język polski wykładano tam warunkowo i 
nieobowiązkowo w trzech niższych klasach i 
znikąd nie podnoszono przeciw temu jakiego- 
bądź zarzutu. Nagle po wizycie jednego z 
radców m inisteryaluych, dyrektor zaprowa­
dził zupełne zniesienie godzin języka Dolskie­
go. Gdy o tern dowiedziała się wyższa w ła­
dza szkolna w Gdańsku, poleciła utrzymać 
dawny stan rzeczy, bo, jak powiada, do za­
prowadzonej przez dyrektora zmiany nie ma 
żadnego powodu.

Mniej pomyślne znalazło załatwienie za­
żalenie jednej z pań poznańskich, której po­
licya zakazała udzielać dzieciom polskim bez­
płatnej nauki języka polskiego, a nadto wy­
mierzyła 100  marek kary za przekroczenie 
tego zakazu. Minister spraw wewnętrznych, do 
którego wniesiono to zażalenie, orzekł krótko 
i węzłowato, iż nie może go uwzględnić.

Ponieważ poruszyłem orzeczenie władz 
wyższych warto zanotować wyrok, jaki wydał 
w tych dniach najwyższy trybunał admini­
stracyjny w Berlinie. Rzecz miała się tak : 
W Hanowerze na zebraniu ludowem odezwał 
się jeden z Hanowerczyków w te słowa: „Dą­
żymy do przywrócenia królestwa hanower­
skiego na drodze pokojowej". Policya rozwią­
zała z powodu tego zebranie. Hanowerczycy 
udali się ze skargą do regencyi i naczelnego 
prezesa, ale bez skutku. Zanieśli więc skargę 
do trybunału administracyjnego w Berlinie. 
Trybunał orzekł, że policya w takich razach 
nie ma prawa rozwiązywania wieców. Po­
wyższe odezwanie się mówcy nie może być uwa­
żane za zdradę kraju, choćby nawet mówca 
i jego słuchacze brali te słowa na seryo. Samo 
prawdopodobieństwo, że ktoś gotów dopuścić 
się w przyszłości zdrady państwa, nie może 
być uważane za czyn karygodny. Mówca m u­
siałby wzywać wprost do czynu, do oderwania 
Hanoweru od Prus, ale tego na wiecu nie 
uczynił, więc też policya nie miała prawa 
rozwiązywać wiecu.

Przeprowadzone w ostatnich czasach na 
prowincyi wybory do rad  miejskich wypadły 
w ogóle niepomyślnie dla ludności polskiej, 
czemu głównie jest winien nieszczęsny system 
wyborczy dzielący wyborców na trzy klasy 
stosownie do wysokości opłacanego podatku, 
a to w ten sposób, że gdy n. p. ma być wy- 
brai ych ogółem 86 radnych, to klasa pier­
wsza wybiera 18, druga 1 2 . a trzecia tylko 
6 . W Gnieźnie żydzi, których tam  jest tylko 
nieco ponad tysiąc przeprowadzili aż siedmiu 
swoich reprezentantów, natom iast Polacy, li­
czący 13.000 głów, nie przeprowadzili ani 
jednego radnego! Po raz pierwszy w grodzie 
Lecha szli katolicy niemieccy solidarnie z ży­
dami i protestantami i w skutek tego przy­
czynili się do porażki Polaków. Hakatyści 
mają istotnie powód do tryumfowania.

Także odbyte świeżo, po raz pierwszy 
na mocy nowego prawa, wybory do izby rę­
kodzielniczej poznańskiej nieszczególnie dla nas 
wypadły, gdyż wybrano 20 Niemców, a tyl­
ko 9 Polaków jako członków, oraz 19 N iem ­
ców a 9 Polaków jako zastępców. W jednym  
okręgu wyborczym, obejmującym m. Poznań i 
powiaty wschodnio- i zachodnio-poznański, wy­
brano samych Polaków.

Jak  wspomniałem w poprzednim liście, 
na wiecu ludowym w Witkowie zwołanym w 
celu umożliwienia ludności polskiej wypowie­
dzenia swych życzeń i zażaleń, wygłosił po­
między innym i także mowę ezłonek Izby pa­
nów p. Kościelski, mowę zresztą bardzo u- 
miarkowaną. Ale ponieważ od czasu przemó­
wienia p. Kościelskiego w sali Kasyna miej­
skiego we Lwowie, dzienniki niemieckie a 
przedewszystkiem hakatystyczne przywykły 
śledzić bacznie i nicować każde jega słowo, 
więc i teraz także rzuciły się impetycznie na 
jego mowę podsuwając jej ciężką obrazę ca­
łego narodu niemieckiego a poniekąd i mo­
narchy. Na to zamieścił napadnięty następu­
jącą adpowiedź w poznańskich Neueste Nacli- 
rićhten:

„Za każdym razem, gdy przemawiam pu­
blicznie, prasa Towarzystwa HKT. dołącza do 
mojego przemówienia komentarze, które prze­
kręcają tendencyjnie treść słów moich. Teraz 
znowu obiega prasę taki wytwór homiletyki 
hakatystycznej. Nie biorę na siebie żadnej 
odpowiedzialności za sprawozdania dziennikar­
skie o moich przemówieniach ; także sprzeci­
wia się to mojemu usposobieniu, przesyłać
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sprostowania prasie hakatystycznej, ale tu 
chcę tylko krótko zauważyć, że w mojem 
przemówieniu w Witkowie nie miałem bynaj­
mniej na myśli państwa niemieckiego i nie 
mówiłem o jego zburzeniu, lecz mówiłem o 
polskiej ludności i o jej przeciwnikach.

„Zawsze wypowiadałem to zapatrywa­
nie, że ludność polska w monarchii pruskiej— 
mam tu na myśli interes państwa — tworzy 
m ateryał, wiele więcej godzien zaufania, niż 
ci, którzy popierają i wymyślają coraz to no­
we udręczenia przeciwko Polakom. To zapatry­
wanie wyraziłem także w Witkowie i przytem 
wypowiedziałem nadzieję, że przecież raz prawda 
zwycięży, i tak rząd pruski jak  opinia pu- 
biczna w Niemczech dojdzie do tego prze­
konania, że hakatystyczni doradcy rządu ra­
czej co innego a nie interes państwa m ają na 
myśli.

„N it troszcząc się o tendencyjne ko­
mentarze, zawsze nacierać będę na „patyo- 
tyzm z interesu", i spodziewam się pomyślne­
go skutku i zwycięstwa, ponieważ walczę za 
prawdę. Kościelski,

członek Izby panów “.
Ciągle w różnych miastach i miastecz­

kach odbywają się wieczory i zebrania na 
uczczenie Mickiewicza, Słowackiego i Cho­
pina.

Wieczór na cześć Mickiewicza, urządzo­
ny w teatrze poznańskim staraniem Towarzy­
stwa „Stella" na dochód kolonij w akacyjnych, 
zapełnił salę teatralną po brzegi. Publiczność 
oklaskiwała każdy numer, obfitego i doboro­
wego programu.

Niemniejsze miał powodzenie wieczór 
Chopinowski, urządzony przez Towarzystwo 
muzyczne „Lutnia", na którym bawiący od 
dni kilku w Poznaniu poeta p. Jan  Kaspro­
wicz, syn wielkopolskiej ziemi, wygłosił sło­
wo wstępne, oddając hołd największemu „poe­
cie fortepianu".

Wielkie zainteresowanie obudził odczyt 
p. Kasprowicza o stosunkach galicyjskich. 
Prelegent zaznaczywszy z góry. iż stoi poli­
tycznie na gruncie ruchu ludowego w Gali- 
cyi, mianowicie na gruncie polsko-ludowego 
stronnictwa, naszkicował ujemne strony gali­
cyjskiego życia politycznego i społecznego, 
a między innem i napiętnował rozkładowe 
pretensye Rusinów. W ywodził on, że gdyby 
Polacy w Królestwie i Księstwie mieli małą 
część tego, czego Polacy nie odmawiają Ru­
sinom, czuliby się szczęśliwymi. Tymczasem 
znaczny odłam Rusinów nietylko stawia coraz 
większe żądania, lecz nieobliczalny je s t w swych 
stosunkach z Niemcami....

Wypadki w Konstantynopolu.

W obec oficyalnego zaprzeczenia z Kon­
stantynopola, jakoby tam aresztowano wiele o- 
sób, wmieszanych do spisku na życie sułtana, 
przytacza korespondent konstantynopolitański 
Poi.\Gorr. szereg osób uwięzionych pod zarzutem 
należenia do sprzysiężenia. Na liście areszto­
w anych znajdują się między innym i: były 
m inister oświaty M unif basza; radca stanu 
Izmail Kemel bey uważany za głównego au­
tora owego adresu, który niedawno wręczyła 
tajemnie deputacya turecka ambasadorowi an­
gielskiemu ; były przewódca stronnictwa mło- 
dotureckiego M urad bey, którego niedawno po­
zyskała kamarila pałacowa, a sułtan miano­
wał radcą stanu; pierwszy imam wielkiego 
meczetu sułtana A hm eda, który rzekomo był 
wyznaczony do zgładzenia su łtana; 25 ule­
mów z szeik-ul-izlamentu (sem inaryum  du­
ch o w eg o ), którzy zobowiązali się podobno a- 
gitować z kazalnicy za obaleniem istniejącego 
w Turcyi porządku; właściciel drukarni w 
Stambule, Bekir effendi, w którego zakładzie 
miała być drukowaną rewolucyjna proklama- 
cya wyszła z pod pióra znanego w Genewie 
przebywającego młodotureekiego pisarza Tu- 
naly Hilmi effendiego. Co więcej, z wyraźue- 
go rozkazu sułtana pociągnięto do odpowie­
dzialności byłego wielkiego wezyra, a obecne­
go komendanta korpusu w Damasku, Dżewa- 
da baszę, ponieważ utrzym ywał koresponden- 
cyę ze skazanym niedawno na wygnanie i z 
degradowanym pułkownikiem P ia beyem. Szef 
policyi tej dzielnicy, w której znajduje się 
Yildiz kiosk (rezydencya sułtana) przeszuki­
wał osobiście przez kilka nocy wszystkie ka­
nały, nadeszła bowiem denuncyaeya o podło­
żeniu tam materyałów wybuchowych. Na uli­
cach Stambułu zarządzono nadzwyczajne środ­
ki ostrożności. Policya i różni agenci są cią­
gle w gorączkowym ruchu.

K R O N I K A
Lwów, 13 grudnia.

—  Posiedzenie Sady miejskiej od­
będzie się we czwartek, dnia 14 b. m., punktu­
alnie o godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej. 
Na porządku dziennym znajduje się spraw 129; 
ważniejsze z n ich : sprawa rezygnacyi p. Karola

1 grudnia 1899.

Sohayera •  godności drugiego wiceprezydenta 
miasta; sprawa sprzedaży obligacyj miejskich; 
sprawa patronatu kościoła im. św. Elżbiety; 
ustanowienie lekarza-okulisty; sprawa spisu lud­
ności w r. 1900; wydawania Przeglądu roz­
porządzeń magistratu i t. p.

— Z c. k. Dyrekcyi kolei państwo­
wych: Z powodu zawiei śnieżnych zastauo- 
wiono ruch wszelkich pociągów na przestrzeni 
Kołomyja - Stefanówka od 11 b. m .; ua prze­
strzeni zaś Zaleszczyki Biała - Ozortkowska od 
12 b. m., prawdopodobnie na trzy dui.

Przedstawienie amatorskie zgroma­
dziło wczorajszego wieczoru sporą gromadkę 
osób w Kasynie miejskiem i gdyby nie niemo­
żliwe wprost zimno, panujące w sali, pozosta­
wiłoby po sobie bardzo miłe wrażenie.

Na program wieczoru złożyły się dwie 
jednoaktówki: Aleksandra hr. Fredry „Świe­
czka zgasła" i Maryana G-awalewicza „Dzi­
siejsi", w których pani Matuszewicowa oraz 
pp. Żeleński i Oskar Łoziński zbierali zupełnie 
zasłużone oklaski. Nie zwyczajna tylko grze­
czność dla dam, ale bezstronność przyznać ka­
że, że role „pani" w sztuce Fredry i „Julii" 
w komedyi Gawalewicza odegrane zostały do­
skonale, że ich interpretatorka wyprzedziła zna­
cznie współgrających, choć i ci odtworzyli po­
wierzone sobie postacie sceniczne z ogromną 
starannością.

Przerwę między jedną a drugą sztuczką 
wypełniła część wokalno-deklamacyjna wieczoru. 
Tutaj na pierwsze miejsce wysunęła się p. L i­
pińska, nagradzana hucznymi oklaskami i bu­
kietami za odśpiewanie aryi z „Mignon", z 
„Carmeny", dumki Moniuszki i znakomitej 
piosnki „Kocha, nie kocha". P. Żeleński, jak 
zwykle, dobrze deklamował „Tyrteusza", doda­
jąc nad program wierszyk liryczny Tetmajera, 
co skłoniło wszystkie panie do lornetowania, 
obecnego w sali poety. P. Zoffalowi dziękowa­
no również serdecznie za grę na fortepiauie. 
Dochód z przedstawienia jest podobno znaczny, 
a tego przedewszystkiem pragnął komitet pań, 
oraz zapobiegliwa protektorka wieczoru, p. Lu­
dwika Chamcowa.

—  Tow. prawnicze lwowskie. Dnia 
14 b. m. (we czwartek) o godzinie 7 wieczorem 
odbędzie się w lokalu Towarzystwa (ul. Karola 
Ludwika 3) dyskusya nad wykładem prof. dr. 
Władysława Piłata p. t.: „Przesilenie w mar- 
ksowskim socyalizmie".

— W Czytelni dla kobiet odbędzie 
się w sobotę, 16 b. m , o godzinie 6 odczyt dr. 
Podsońskiego na temat „Hygiena życia codzien­
nego". Wstęp wolny dla członków i osób za­
proszonych.

— Towarzystwo łyżw iarskie w ob­
chodzie jubileuszu swego 3 0 -letniego istnienia, 
zamierza urządzać w tym sezonie łyżwiarskim 
cały szereg festynów jubileuszowych. Szereg ten 
otwiera festyn z nadzwyczaj urozmaiconym pro­
gramem, który odbędzie się na stawach Pa­
nieńskich w niedzielę, 17 b. m. Od godziny 3 
z południa do godziny pół do 9 wieczorem 
przyniesie każda godzina publiczności coś nowego 
i pomysłowego, a całość festynu obfitować bę­
dzie w rozliczne niespodzianki jubileuszowe. — 
Pomimo znacznyeh kosztów, połączonych z na­
byciem akcesoryów, potrzebnych do festynu tego, 
ceny wstępu nie będą podniesione.

W razie niepogody festyn odbędzie się w 
dzień Bożego Narodzenia, t. j. w pouiedziałek, 
25 b. m. Bliższe szczegóły w afiszach.

f  Maksymilian Laskowski (Soter Z&- 
grodzki). Dnia 9 b. m. złożono we Lwowie 
do grobu zwłoki Maksymiliana Laskowskiego. 
Zmarły urodził się pod Warszawą w roku 
1811. Wykształcony w szkole podchorążych, 
rzuciwszy stopień porucznika wojsk wielkiego 
księcia Konstantego, wstąpił w szeregi powsta­
nia listopadowego, aby walczyć pod Skrzyne­
ckim i Chłopickiin. Po zmiennych losach kam­
panii, jako flisak przekradł się przez Wisłę w 
Sandomierskie do G-alicyi, gdzie gościnne zna­
lazł przyjęcie i chwilową opiekę w domu pp. Wie 
siołowskich. Gospodarz tego domu złożył cały 
swój ogromny majątek w ręce rządu narodowego 
w roku 1830/31. Z nim to Zagrodzki brał 
znowu udział w ruchawce r. 1883, poczem 
skrył się w domu swego wuja Koźmińskiego, 
właściciela dóbr Wydrne. Ścigany a nawet ska­
zany na szubienicę, tu łał się przez dwa lata po 
lasach wydrniańskich i sąsiedniej wsi Pani- 
szczowie. Wreszcie znalazł się w Krakowie w 
domu p. Laskowskiej. Po śmierci syna adopto­
wała p. Laskowska tułacza, który też swe na­
zwisko Sotera Zagrodzkiego zmienił na Maksy­
milian Laskowski. Trzymał potem w dzierżawie 
od hr. Konarskich wieś Chrewet, gdzie ożenił 
się z Emilią Niesiołowską, córką Anzelma ze 
Sokolego. Ztąd przeniósł się do Krzywki. Tu go 
zaskoczył rok 1846. W r. 1847 zamieszkał w 
Lipnikach u hr. Konarskich, poczem nabył na 
własność majątek Horodek a następnie chodził 
dzierżawami. Od kilku lat przeniósł się na stałe 
do Lwowa. Należał do najsympatyczniejszych 
postaci we Lwowie, gdyż łączył w sobie jowial­
ność szlachecką i humor staropolski z nadzwy­
czajną prawością i szlachetnością charakteru. To 
też zostawił po sobie żal szczery u wszystkich, 
którzy go znali.

=  Ogień sufitowy wybuchł wczoraj w 
parterze realności pod 1. 8 przy ulicy Ruskiej.

Straż pożarna, po wyrąbaniu części sufitu, ogień 
stłumiła. Przyczyną pożaru była wadliwa bu­
dowa, gdyż właśnie przy wypalaniu komina za­
jęła się belka weń wpuszczona, co spowodowało 
pożar.

«=■ Nasze sługi. Pani M. O. przy ulicy 
Lenartowicza przyjęła przed tygodniem sługę, 
zwiącą się Michaliną Bołdiuk z Gwoźdzca, która 
płaczliwie opowiadała, że niedawno przybyła do 
Lwowa i książkę z rzeczami zostawiła u zna­
jomej faktorki, której odszukać nie może. Tym­
czasem po pięciu dniach zbiegła ona z obo­
wiązku, zabrawszy paltocik damski czarny z 
krymskim kołnierzem, paltocik letni granatowy,
2 suknie, koc, szal i kalosze. Michalina Bołdiuk 
jest słuszną, ciemno - blondyną, o niskim czole, 
włosach wiszących przy uszach.

== Ciężką stratę poniosła posługaczka 
Rozalia Angel, zgubiwszy wczoraj przed połu­
dniem książeezkę Kasy oszczędności na 130 zł. 
Gdy w godzinę po zauważeniu straty zgłosiła 
się do Kasy, dowiedziała się niestety, że jakiś 
szczęśliwy a niesumienny znalazca książeczkę 
już zrealizował.

— Rozpisanie konkursu. W etacie 
politycznej administracyi kraju Salcburga są do 
rozdania trzy adjuta po 500 zł. Ubiegający się 
o te adjuta, mają wnosić podania zaopatrzone 
w absolutorynm z odbytych studyów uniwersy­
teckich, niemniej w świadectwa ze złożonych 
co najmniej dwóch z dobrym skutkiem teorety­
cznych egzamińów państwowych, wreszcie do­
wód, Iż  władają językiem niemieckim, najpóźniej 
do 31 grudnia b. r., na ręce Prezydyum Rządu 
krajowego w Salcburgu. Ci kompetenci, którzy 
odbywają już praktykę konceptową, winni wnieść 
podania w przepisanej drodze służbowej.

— Zmarli w ostatnich dniach: W War­
szawie, Stanisław Zalewski, adwokat, ojciec ko- 
medyopisarza i krytyka, p. Kazimierza Zalew­
skiego, przeżywszy lat 75. Zmarły był wycho- 
wańcem b. kursów prawnych, po których ukoń­
czeniu i odbyciu aplikacyi rozpoczął zawód obroń­
czy w r. 1846, jako patron przy trybunale cy­
wilnym w Płocku, następnie osiedlił się w W ar­
szawie, gdzie był obrońcą przy senacie, a po 
organizacyi sądowej adwokatem przysięgłym. 
Zajmował się wyłącznie sprawami cywilnemi i 
należał do wytrawnych cywilistów. Z drukowa­
nych prac jego znane więcej są: „Uwagi pra­
wnika o procesie Kraszewskiego"; przygotowy­
wał też podobno komentarz do kodeksu cywil­
nego polskiego, lecz osłabienie wzroku stanęło 
mu na przeszkodzie w dokończeniu tej pracy. 
Nazwisko Zalewskiego nabrało rozgłosu po prze­
prowadzeniu słynnego w swoim czasie procesu 
spadkowego rodziuy Wołłowiczów o zwalenie 
testamentu. Proces o milionowy spadek przy­
niósł mu 150.000 rubli honoraryum.

W Krośnie, dr. med. Modest Humiecki, 
przeżywszy lat 58, były burmistrz miasta i de­
legat wydziału powiatowego.

We Lwowie, Michał Wałęga, krawiec, w 
57 roku życia.

— Wyrok śm ierci zapadł wczoraj wie­
czorem w Nowym Sączu. Olszewską skazano za 
zamordowanie własnei córki na śmierć przez 
powieszenie.

—  Stan zdrowia Leona Tołstoja — 
jak telegrafują z Moskwy — nieco lepszy; le­
karze twierdzą, że do ogólnego upadku sił przy­
czyniła się ta okoliczność, iż chory od dłuższego 
czasu przyjmował wyłącznie tylko roślinne po­
karmy. Ostatnie konsylium przy udziale profe­
sora Czerinowa uznało stan Leona Tołstoja za 
bardzo poważuy. Pomimo nalegań lekarzy i 
żony, chory nie chce pić wina i bulionu, któ- 
reby go wzmocniły.

— Dwa samobójstwa. Literat p. Pla- 
nitz, ukrywający się pod pseudonimem „Mika- 
da“, rzucił się w Dreźnie z okna swego mie­
szkania na bruk uliczny i poniósł śmierć na 
miejscu.

W Starej Budzie znaleziono znowu zwłoki 
urzędnika bankowego z Wiednia, Bernarda Pau- 
lowitscha. Odebrał on sobie życie wystrzałem z 
rewolweru z rozpaczy po utracie majątku.

— Groźny pożar nawiedził wielką fa­
brykę benzyny „Friedenshiitte" w pobliżu By­
tomia. Fabryka zgorzała doszczętnie.

— Za wiele kwiatów. Artystka trupy 
małorusKiej, pani Zarnicka, wyjeżdżając z Kijo­
wa, otrzymała na peronie mnóstwo kwiatów, 
które zabrała z sobą do wagonu. W nocy brat 
p. Zarnickiej wszedłszy do przedziału zajmowa­
nego przez siostrę,- znalazł ją  bezprzytomną. 
Przyczyną wypadku, jak się okazało, były kwiaty, 
wydające niezwykle ostry zapach.

— Werki. Z Wilna piszą: Z powodu 
wyjazdu zagranicę p. Knorra, rządcy i pełno­
mocnika ks. Hohenlohe, zaczęto znowu mówić 
o sprzedaży W erek; przypuszczano, iż układy 
o tranzakeyę miały wywołać potrzebę osobistych 
rokowań z właścicielem. Pogłoski te jednak są 
zupełnie bezpodstawne, trudno bowiem znaleźć 
kupca na rezydencyę bajecznie wystawną i ko­
sztownego utrzymania wymagającą, skoro od­
padły od niej wszystkie poważne źródła dochodu. 
Werki, jako stolica dóbr, obejmujących przeszło 
milion dziesięcin ziemi, były na miarę tej po­
tęgi skrojone; zostawszy z dwoma tysiąca dzie­
sięcin, wyglądają jak złocista karoca, przez 
chłopską szkapę ciągniona. Cenę oznaczono na



1 ,200.000 rubli, dochód zaś wynosi około 25.000 
rubli. Wiadomości, podane przez niektóre pisma 
o zwróceniu Nieświeżowi całego zbioru arm a­
tury  rycerskiej, spuścizny po Radziw iłłach, n ie ­
zupełnie są dokładne. Odesłano do Nieświeża 
kilka wozów zdefektowanych zbroić, które się 
poniewierały w W erkach na strychu pałacowym.

N o t a i  B M - M b u
W ie c z ó r  n a  cześć A dam a M ick ie  w i­

cza  w  W ie d n iu . Piszą nam z Wiednia: 
Wieczory Mickiewiczowskie, urządzane stara­
niem akademickiego Stowarzyszenia „Ognisko", 
mają zdawna tę tradycyę, że ze wszystkich ob­
chodów polskich gromadzą największą liczbę u- 
czestników. A nie łatwo tu bywa skupić spor- 
sze grouo członków kolonii polskiej, rozstrze­
lonej, nie bogatej, z drobnym jeno procentom 
t. zw. inteligencyi. Bo jakkolwiek nieraz sły­
szy się i czyta wysoce przesadne wiadomości o 
Polonii wiedeńskiej — zdarzyło mi się nieda­
wno spotkać w jednym z tygodników z twier­
dzeniem, że Polaków w Wiedniu jest czterdzieści 
tysięcy! — to przecież nigdy nie udało się tu 
zebrać więcej nad czterysta osób. Stowarzysze­
nia, których istnieje sześć, liczą, jeśli dobrze 
się im wiedzie, po stokilkadziesiąt członków. 
Na wszystkich też obchodach i zebraniach wi­
duje się te same twarze. Polonia bowiem wie­
deńska dzisiaj — to kilku posłów, mieszkają­
cych tu stale z rodzinami, kilka rodzin mie­
szczańskich, i wreszcie sfera urzędnicza, sfera, 
jak  wiadomo, zazwyczaj mało zamożna i dość 
ekskluzywna.

Młodzież, bawiąca dla studyów na wyż­
szych zakładach naukowych, przedstawia z na­
tury rzeczy żywioł zmienny, n iesta ły ; razeai 
liczy 6 0 0 —700 osób, z czego połowa żydów. 
Główną cyfrowo część kolonii stanowią rodziny 
rzemieślnicze, rozrzucone po różnych dalekich 
przedmieściach i nieraz w mniejszym lub wię­
kszym stopniu zniemczone. Wreszcie spotykamy 
ogromne zastępy robotników, zatrudnionych 
przeważnie w okolicach miasta przy wielkich ro­
botach ziemnych ; te legiony liczą bodaj dzie­
sięć, czyi aż piętnaście tysięcy ludzi, a pod 
względem wytrwałości w pracy i oszczędności 
idą skutecznie z Włochami w zawody.

Z powyższego przedstawienia wynika, że 
kolonia polska, niby liczna, jest w istocie nader 
szczupła. Rozrzucona na wielkiej przestrzeni, 
z tak różnorodnych kulturnie złożona żywio­
łów, uboga, łączyć się nie może w większe 
grupy. A jednak język polski często w Wiedniu 
obija się o uszy, Polaków wszędzie się spo­
tyka — ale to głównie dlatego, że zawsze dużo 
przejezdnych snuje się po mieście, a różue dro­
bne kółka i kółeczka zbierają się po wielu pu­
blicznych lokalach.

Wieczór mickiewiczowski „Ogniska" w sali 
stowarzyszenia inżynierów i architektów, na 
Eschenhachgasse, wraz z młodzieżą zgromadził 
jak  zwykle całą elitę inteligencyi polskiej Na 
sali widziano P. kierownika Ministerstwa finan­
sów Kniaziołuckiego z córką, JE . Madeyskbgo, 
bar. Ziemiałkowską; z posłów dr. Piętaka, Mi 
lewskiego, Kozłowskiego, Struszkiewicza, szefa 
sekcyi Rożę, radcę Dworu Smoluchowskiego ; 
00 . Zmartwychwstańców ks. priora Jeżowicza 
i Kuklińskiego; prof. Pochwalskiego z żoną, 
prof. Nowińskiego, Jana Szczepanika i w. i.

Słowo wstępne ze znaną swoją spokojną 
swadą wygłosił Wojciech hr. Dzieduszycki, kre­
śląc na szerokiem tle dziejowem obraz dorobku 
narodowego od chwili urodzin Mickiewicza przez 
całe bieżące stulecie. W każdej dziedzinie życia 
społecznego i umysłowego widać od stu lat sta­
ły nieustający postęp i rozwój, z którego nam 
otuchę na przyszłość czerpać przychodzi. „Na­
ród, zakończył mówca rzecz swoją, „który umie 
pracować nie zginie. Praca orgauiezna będzie 
stanowić o losie narodów. Praca nie dla siebie 
tylko, ale z myślą o Ojczyźnie, aby jej dodać 
s iły ; w sztuce — sztuka nie dla sztuczki, ale 
świadoma idealnych celów; wszędzie i zawsze 
praca, aby miłość żyła w narodzie, praca, kió- 
raby zdolna była wywołać ten cud, o jakim 
marzył Mickiewicz. Wy młodzi bądźcie warci 
cudu !“

Z kolei szesnastka chóru stowarzyszenia 
śpiewaków słowiańskich odśpiewała „U nas ina­
czej" Rutkowskiego i „Zruky slovauske ‘ To- 
wacoTskyego. Dwie urocze siostry, panny Zofia 
i Marya Naimskie produkcyami na fortepianie 
i na skrzypcach huczne zdobyły oklaski; pan­
na Zofia Naimska, uczenica Leszetyckiego, jest 
pianistką wielkiego talentu, o uderzeniu głębo- 
kiem, czystem i silnem. „Noeturu" Chopina i 
„Walc" Moszkowskiego, oraz Wieniawskiego 
„Legenda" i „Mazurek" (skrzypce) wykonane 
zestały doskonale przez utalentowaną parę. —  
Panna Ada Lewska-Jazdowska, artystka teatru 
w Opawie, posiadająca sopran nie bardzo silny 
wprawdzie, aie nader czysty i przyjemny, pie­
śniami Niewiadomskiego i Zarzyckiego wywoła­
ła burzę braw bez końca.

W zakończeniu przemówił krótko prezes 
„Ogniska" p. J. Nota. Po wieczorze odbył się 
tradycyjny komers. Isz.

P . W a n d a  S ie m a sz k o w a , znakomita 
artystka, występująca z wielkiem powodzeniem w 
teatrze poznańskim, grała rolę Hanusi w „Bun­
cie Napierskiego". Na przedstawieniu obecnym 
był autor. Grać będzie jeszcze w „Tamtym", w 
„Turnieju" i w „Horsztyńskim". Wraca potem 
do Krakowa, ale — jak chodzą wieści — nie 
na długo; wyjeżdża bowiem na stałe do W ar­
szawy.

.R epertoa i1- t e a t r u  b r -  S k a rb k a  pod
dyrekcją Ludwiku Hellera

Dziś, wre środę po raz drugi i we czwartek 
po raz trzeci „Lalka", operetka w 3 aktach 
a 4 odsłonach Edmunda Audrana.

W piątek po raz pierwszy „Debiutantka", 
sztuka w 4 aktach a 5 odsłonach (z życia 
teatralnego) przez Nieznajomego. Rolę tytułową 
wykonu pani Stachowicz.

wr sobotę o pół cło 4 po południu dla 
młodzieży szkolnej „Joannes", sztuka w 5 aktach 
Hermana Sudermana.

W sobotę wieczorem o pół do 8 po raz 
czwarty „Lalka,", operetka w 3 aktach 4 od­
słonach Edmunda Audrana z panną Szuppówną 
w roli tytułowej.

W niedzielę o pół do 4 po południu „Mi- 
kado", opera komiczna w 2 aktach Sulivana.

W niedzielę wieczorem o godz. pół do 8 
„Sybir", sztuka w 4 aktach Józefa Maskoffa.

W poniedziałek po raz drugi „Debiu­
tantka", sztuka w 4 aktach a 5 odsłonach przez 
Nieznajomego.

Następnymi nowościami będą:
„Synowa", komedya w 3 aktach pp. Carró 

i Bilhaud;
„Doili", komedya w 3 aktach ze szwedzkie­

go Hen. Chriestiernsona w przekładzie M. Sa- 
chorowskiego.

„Jeszcze raz", komedya w 3 aktach Blu- 
meuthala i Kadelburga, w przekładzie M. Sa- 
horowskiego;

LISTY PARYSKIE,

(„Le Triomphe de la Republique“. —  Kogut 
galijski. — Polityka gorącego placka. — Au-
strya na wystawie powszechnej. — Ceramika 
symboliczno-impresjonistyczna. — Verba ma- 
nent, czyli nowy system telefonu. — Anglio- 
fobia. —- Czy dziennikarz może wywołać woj­
nę? — Nowy dramat Abela Hermant „Fau- 

bourg").

(Dokończenie).

Prócz wielkiej wystawy i m ałych wy­
staw, to, co Paryż interesuje, a nawet entu- 
zyazmuje obecnie, to wojna Anglików z Boe- 
rarni. Dzienniki ukazują się znów z olbrzymi­
mi nagłówkami; za dziennik, głoszący zwy­
cięstwo Boerów, płaci się cenę podwójną, a 
wiadomość o zajęciu Ladysmith, puszczoną w 
obieg wczoraj wieczorem, witano na bulwa­
rach okrzykami radości. Anglofobia kwitnie 
w najlepsze; jest to niejako zemsta za zacho­
wanie się Anglików podczas afery. Jednak 
wszystko to nie tkwi głębiej, a służy raczej 
ku rozrywce lub dla — zarobku. Charakte­
rystyczną jest następująca wesoła rozmowa 
dwóch dziennikarzy, Anglika i Francuza, 
podsłuchana w biurze telegraficznem;

Po grzecznem przywitaniu, Francuz za­
pytuje Anglika, czy chce, aby mu przeczy tał 
treść wysłanego telegramu. — „I owszem, 
kochany kolego !"

Francuz c z y ta : Wedle ogólnej opinii 
tutejszej, Anglia jest znienawidzona i uważana 
jako kraj barbarzyński...."

Anglik (flegmatycznie): Dobrze. Posłu­
chaj pan teraz treść mojego telegram u : (czyta) 
„Francya schodzi z szybkością błyskawiczną 
do najniższego stopnia między narodami. .."

Francuz (c z y ta ) : Zachowanie się Anglii 
w obec Boerów jest hańbą...."

A nglik (czyta): Wszelkie uczucie spra­
wiedliwości, ostatnia iskra godności narodo­
wej wygasły we F ran c ji...."

Francuz (czyta) : „Królowa W iktorya
zbezcześciła swą starosć...."

A nglik (czyta): „Francuzi są istotami 
niższego rzędu...." Obaj śmieją się serde­
cznie, poczerń Francuz p y ta : A ileż też ko­
chanem u koledze płacą od wiersza? Anglik : 
po szylingu w czasie pokoju, a podczas wojny 
więcej. Jak  też pan myśli, czy możnaby La­
kierni korespondencjam i wywołać wojnę ?

F ra n c u z : Mnie się. to dotychczas nie
udało.

A n g lik : I mnie nie, jednak kto wie — 
gdyby teraz? To byłoby zaszczytem dla na­
szego zawodu — nieprawdaż panie ?

Francuz (śmiejąc się) : Pozwoli kocha­
ny kolega szklaneczkę sherry ?

A n g lik : Właśnie chciałem ofiarować 
kochanemu koledze...."

Francuz : A zatem spieszmy s ię !
I  tak, jak  ci dwaj „dziedziczni wrogo­

wie" zgodnie i ramię w ramię podążyli do 
braseryi na wódeczkę, tak na fotelach w

Bouffes Parisiens siedzą zgodnie obok siebie 
Francuzi i Anglicy — tych ostatnich zawsze 
w tutejszych teatrach spora liczba — i z ró­
wną wesołością oklaskują w nowej grezetce 
„Shakespeare" dowcipy, przedrzeźniające A n­
glików. Operetka ta zresztą niczem nie zasłu­
guje na uwagę i zgoła nie przyczynia się do 
uświetnienia obecnego, dziwnie niepłodnego 
sezonu teatralnego.

Jedno tylko działo większej wartości li­
terackiej i scenicznej wyrosło na tern, dotąd 
tylko chwastami lub zeschłym liściim  po- 
krytem polu; jest to czteroaktowy dramat 
„Faubourg" Abela Herm ant, przedstawiony 
w bieżącym tygodniu po raz pierwszy na sce­
nie teatru Vaudeville. „Faubourg", jest to 
faubourg St. Germain, siedziba najstarszej 
arystokracji francuskiej. Dziwny to zaiste 
zbieg okoliczności, że równocześnie prawie, 
kiedy część tej arystokraty! usiłuje zdobyć 
napowrót władzę i godność klasy rządzącej, 
z pod pióra młodszych autorów wychodzą 
obrazy moralnej i umysłowej dekadencyi tej­
że arystokracji. „Faubourg" chociaż nie podo­
bne z treści do Laredańskiego „ Prince d’Aurec" 
należy jednak do tegoż samego cyklu litera­
ckiego i dochodzi do równych wniosków. Są 
one może zbyt pesymistyczne, jednak w ka- 
żdem studyum  klasy społecznej satyrycy ucie- 
aają się do wypadków ostatecznych i do cha­
rakterów, w których zaostrzają się wady da­
nej warstwy społecznej. Wychodzą bowiem z 
zasady, że gdyby środowisko same było zdro­
wsze, podobne wypadki, podobni bohaterowie 
i bohaterki byłyby w niem rzadkością, nie­
chętnie tolerowaną. Bohaterką sztuki jest 
M argit, córka rozwiedzionych rodziców, która 
przebywa na przemiany to u swej matki, hra­
biny Nandor-Eperjes w Paryżu, to u ojca, ba­
wiącego i hulającego w Budapeszcie. Łączy 
ona w sobie perwersyę i powierzchowność 
francuską z zuchowatością węgierską. Tą mie­
szaniną, nadającą jej pozór istoty oryginalnej, 
zupełnie odmiennej od typu panien francu­
skich, tygrysica M argit zdobywa lwa. w oso­
bie księcia d ’Entragm-s, Książę jest typem do­
datnim, lecz o tyle tylko, że charakterem 
i skłonnościami różni się od przeciętnego ary ­
stokraty. To też w „wielkim świecie" uchodzi 
za oryginała. Lubi on maluczkich, nieszczę­
śliwych, których wspiera nietylko majątkiem, 
ale głównie współczuciem i radą. Jest dla nich 
rodzajem świeckiego spowiednika.

K onfesjonał swój urządził w skromnem 
mieszkaniu w M enilm ontaat, dzielnicy ro­
botniczej, gdzie znają go tylko pod przybra- 
nem skromnem nazwiskiem. Między dwojgiem 
ludzi, z tak odmiennej gliny ulepionych, jak 
M argit i książę, nie mogło być mowy o zgo- 
dnera pożyciu małże liskiem. Już w cztery mie­
siące po ślubie spostrzegli oboje, że pomylili 
się co do osoby moralnej., i pokochali nie ser­
cem, ale wyobraźnią. W tej chwili, tak sto­
sownej, zjawia się „ten trzeci", sportsm en za­
wołany, z którym M argit awanturuje się w naj- 
nieprsyzwoitszy sposób. Lecz, gdy ona w roz- 
kosznem i rozpustnem życiu znajduje pocie­
chę, dla księcia doznany zawód stanowi cięż­
kie przejście; w scenie, odznaczającej się umie­
jętną psychologią i wzruszającą delikatnością, 
książę w swojej „garęonniere morale" pocie­
sza młodą kobietę z ludu, zaślubioną robotni­
kowi Włochowi. W miarę, gdy ona zwierza 
mu się ze swego nieszczęścia w  małżeństwie, 
książę widzi jasno w głębi duszy własnej i 
odnajduje w małżeństwie robotników tajemnicę 
własnej niedoli, „Jak elektryczność, egzotyzm 
pociąga i odpycha". Lecz w pogoni za rozko­
szą przypadek, a może i wyrafinowane zepsu­
cie zawiodły M argit wraz z jej adoratorem i 
do tego przybytku czystej miłości bliźniego. 
Zapowiedź wiarołomstwa, wygłoszona w mie­
szkaniu małżonka, nęci pikanteryą zepsuty 
smak moralny. Książę, który, wszedłszy nie­
postrzeżenie, słyszał zapowiedź, uniesiony gnie­
wem i zazdrością, zapomina na chwilę o swych 
socjalistycznie zabarwionych zasadach. Oświad­
cza żonie, że_ jest i zostania jej mężem i pa­
nem, że „wziąwszy" ją, chcę ją  posiadać, do­
zorować i strzedz, jak swej „rzeczy i w łasno­
ści". M argit ulega z wściekłością i mści się 
zuchwale. Przywołuje kochanka i ukrywa go 
w swoim pokoju, postarawszy się, aby dowie­
dzieli się o tern wszyscy zgromadzeni w pa­
łacu goście. Książę teraz postanawia rozwód. 
Przeciw temu pokojowemu i legalnemu rozwią­
zaniu protestuje jednak przedewszystkiern świat 
arystokratyczny w osobie księżnej m a tk i; pro­
testuje też romantyczne i nieioiezne może, aie 
zakorzenione poczucie honoru, które nie może 
dopuścić, aby mąż wiedząc, iż w pokoju żony 
jest jej kochanek, przedewszystkiern nie wy­
rzucił go za drzwi. To też większość publiczno­
ści czuje, jak  gdyby ulgę, gdy brat księcia, 
rojalista zacięty, powołany przezeń na świadka 
przy skonstatowaniu faktu, oświadcza: „Inu- 
t i l e ; j ’ai ehasse l’hom m e“. — Autor chciał 
sztuce _ swej dać zakończenie, odpowiadające 
obyczajom warstwy, którą skreślił. Książę 
d lSatragnes, puszczający żonę swą „na cztery 
wiatry" nie tyle w złości, ile melancholią, 
przypomina typ małżeństwa czystokratycznego, 
zawartego z interesu lub z kaprysu, a zatem 
związku, którego zerwanie nie sprawia głębo­
kiej boleści. Ale prawda życiowa, choć dobrze 
pochwycona i skrupulatnie oddana, nie zawsze 
zgadza się z prawdą dramatyczną.

Autor poświęcił tę ostatnią i dlatego ko­
niec sztuki wypadł blado. Około bohaterów i 
fabuły sztuki grupują się liczne postacie, w 
których doskonale scharakteryzowane są ro­
zmaite typy arystokratyczne, ich zasady i prze­
sądy, zabawy i sposób wychowania. „Fau­
bourg", jak inna dram aty Herm anta, jest 
zresztą sztuką „a clef", co nie mało dodaje 
jej uroku; w międzyaktach bowiem, oko szu­
ka w lożach i parkiecie osób, które widziało 
dopieroco na scenie. Podnieść należy jeszcze 
świetną wystawę — salon hrabiny w styla 
Ludwika XVI. o rzeźbach z popielatego drze­
wa, i nieporównaną grę aktora Guitry w roli 
księcia. Mnóstwo też w sztuce charakterysty­
cznych lub zabawnych słówek. Gcly ktoś z 
obecnych wspomina o rodzinie P., że to do­
bra szlachta, jedna z dam arystokratycznych 
woła pogardliwie: „Cóż znowu! W połowie 
XII. stulecia nie mieli jeszcze żadnego wybi­
tnego stanowiska!"

Hayin, mentor, który wychował dwie 
generacje arystokratyczne, tak formuje życze­
nie konserwatysty republikanina: „Czego nam 
trzeba księżno, to dobrych republikanów, wy­
chowanych u księży!..."

Dowcipną, a może i głęboką jest odpo­
wiedź pokojówki Rozalii, z którą kokietuje 
szesnastoletni wnuk księżnej. Daje jej pienią­
dze za całusa, lecz pyta> równocześnie : „Więc 
ty mnie nie kochasz Rozalio, skoro żądasz 
odemnie pieniędzy?" —  „I owszem panie 
hrabio, kocham pana bardzo, lecz zarazem 
szanuję p&na, a zdaje mi się, że ubliżyłabym 
hrabiemu, gdybym ośmieliła się kochać pana 
„darmo...." Pult.

GOSPODARSTWO i  HANDEL
W ie d e ń , 13 grudnia. Spiryzus nie­

zmieniony 19’— do 19'— . Nafta niezmieniona. 
Cukier surowy (spokojnie) 12-75.

W ie d e ń , 13 grudnia. Targ zbożowy. 
Pszenica na wiosnę 8 09 do 8 -10; — na 

maj-czerwiec — •— do — —.
Zyto na wiosnę 6 79 do 6'80; — na 

maj czerwiec — •— do — ■— .
Kukurudza na m aj-czerw iec 1900 r.

5-30 do 5-31.
Owies na wiosnę 5-37 do 5‘38.
Rzepak na styczeń-luty 1900 roku — 

d o — •— ; na sierpień-wrzesień 11-85 do U  95.
Olej rzepakowy na styczeń-kwleeień 1900 

roku 32-50 do 83-50
T en d en c ja : lepsza.
Pogoda: pada śnieg.

B u d a p e s z t, 13 grudnia. T arg  zbożowy 
Pszenica na kwiecień 1900 roku 7-88 

do 7 89, —  na październik 7-95 do 7 96. 
Żyto na kwiecień 1900 r. 6 44 do

6-46.
Owies na kwiecień 1900 r. 5-06 do

5-07.
Kukurudza na maj 1900 r. 5 — do 5-02. 
Rzepak na sierpień 1900 r. 1 1 7 5  do 

11-85.
Oferty na pszenicę: dobre.
Chęć kupna: —
T endencja: lepsza.
Pogoda: pada śnieg.

B erlin * , 13 grudnia. Banknoty au- 
stryackie 169-35. Spirytus 47-40.

F r a n k f u r t  „ 13 grudnia. (Giełda wie­
czorna) Austr. Kredyty 234-60, koleje pań­
stwowe 136 —, Ałpiny — — , Disconto 
192 05, Laura 253-50.

P a r y ż ,  13 grudnia. (Giełda wieczorna). 
Trzyprocentowa renta 100 50. Mąka (typ „Fleru 
de Paris" zaprowadzony od 1 września b. r.) 
24-05.

OSTATSIA. POCZTA
Przedwczoraj przed ogólnemi posłucha­

niami N a j j .  P a n  odebrał przysięgę od mia­
nowanego świeżo ochmistrzem Dworu Najd. 
Arcyksięcia Ludwika Wiktora i tajnym  radcą 
hr. Maksymiliana Hohenstein-Thuna.

N a j j .  P a n  przyjął przedwczoraj na 
osobnem posłuchaniu bawiącego w Wiedniu 
syryjskiego patryarehę.

Książę Filip Orleański, który przez dni 
kilka bawił ze swoją małżonką w Wiedniu, 
wyjechał wczoraj do Londynu.

P. M inister obrony krajowej hr. Wel- 
sersheimb zachorował na zapalenie naczyń 
limfatycznycn w prawej nodze i nie wychodzi 
z domu.



W  kołach parlam entarnych przypuszcza­
ją. że aa  posiedzeniu! Izby panów w dniu 
19 b. m. postawiony będzie wniosek, aby 
przedłożenie o zniesieniu stempla dziennikar­
skiego i kalendarzowego traktowane było jako 
nagła sprawa. Gdyby to się nie stało i gdyby 
przedłożenie przekazano komisyi do przedy­
skutowania, natenczas, zdaniem dzienników 
wiedeńskich, sfinalizowanie tej sprawy przed 
1 stycznia 1900 r. byłoby wątpliwem.

W edług dzienników, na poniedziałko- 
wem posiedzeniu komitetu wykonawczego pra­
wicy prezes Jaworski wystąpił w sposób bar­
dzo stanowczy przeciw zastosowaniu przez 
Młodoczechów obstrukcji przy parlam entar­
ne m traktowaniu ugody z W ęgrami, stano­
wiącej konieczność państwową, a w szczegól­
ności przy załatwieniu ffberweisungsgesets i 
ustawy o kwocie. P. Jaworski podniósł w 
przemówieniu swern, że od uchwalenia ustaw 
ugodowych zaieżnem jest wprost utrzymanie 
prawicy. W skutek tego pos. Engel zwołał 
na wczoraj posiedzenie klubu czeskiego. Nie 
ma autentycznych doniesień o rezultatach 
obrad klubu.

Narodni L isty  donoszą z Wiednia, że 
Polacy i katolickie stronnictwo ludowo zde­
cydowani są wywierać nacisk za przeprowa­
dzeniem kwoty i ustawy o rozdziale podatków 
pośrednich. Ten zwrot —  piszą Narodni L i­
sty — dokona się bez Czechów, a ewentual­
nie przeciwko nim.

Politik  donosi z Wiednia, że w klubie 
młodoczeskim pos. Forszt oświadczył, iż 
wstąpi uapowrót do klubu tylko wtedy, jeżeli 
uchwaloną będzie obstrukcja przeciwko wszy­
stkim przedłożeuiom bez wyjątku.

W obec pogłoski, jakoby klub czeski u- 
chwalił prowadzić najskrajniejszą obstrukcję 
przeciw wszystkim przedłożeniem bez wy­
jątku, zapewniają z poważnej strony czeskiej 
korespondenta Czasu, że nie powzięto jeszcze 
żadnej uchwały w tym kierunku. W dyskusji 
objawił się znaczny rozdział między większo­
ścią klubu czeskiego a jego frakcją  radykal­
ną, gdyż większość skłania się do zaprzesta­
nia obstrukcyi w dyskusji nad ugodą. Posta­
nowiono tylko odroczyć tę sprawę, a na ze­
wnątrz jedynie grozić najgwałtowniejszą ob­
strukcją.

Tenże korespondeut stwierdza, że wię­
kszość Koła polskiego obstaje niezbicie przy 
załatwieniu w jak  najkrótszym czasie obu u- 
staw ugodowych i wywiera w tym  kierunku 
wszelki możliwy nacisk. Podnoszony ze stro­
ny niemieckiej zarzut, jakoby Koło polskie 
nie dość szczerze było w tym kierunku czyn­
ne, jest złośliwą insynuacją. Zresztą jeden z 
organów lewicy, N. W. Tayblatt, sam stwier­
dza, że p. Jaworski na posiedzeniu Koła wy­
raźnie powiedział, iż Czesi przeliczą się, je ­
żeli sądzą, że Koło polskie pomagać im bę­
dzie w obstrukcyi. Z tego wynika, że jeżeli 
Czesi uchwalą nie odstępować od obstrukcyi 
przeciwko ustawom ugodowym, wina spaść 
może chyba na nich samych, a w części i 
na niemiecką lewicę, która tak twardą oka­
zała się w układach, — nigdy zaś na Koło 
polskie. ___________

W obee doniesień z Londynu o wyni­
kłem ostatnimi czasami dość silnem naprę­
żeniu pomiędzy Rossyą i Japonią, ma nieza­
wodnie nom nacya p. Izwolskiego, dotychcza­
sowego posła rossyjskiego w M onachium, pe­
wne polityczne znaczenie. Aleksander Miko- 
łajewicz Izwolski uchodzi za jednego z naj­
zdolniejszych dyplomatów nowoczesnej Bos- 
syi, któremu urząd spraw zagranicznych zwykł 
poruczać trudniejsze i wymagające wielkiej 
zręczności misye. Był on przez lat kilka przed­
stawicielem Kossyi przy Watykanie i jego to 
niem ałą jest zasługą, że naprężone przez czas 
dłuższy stosunki między Stolicą św. a Peters­
burgiem przybrały powoli charakter znośny, 
a nawet na ostatku dość przyjazny. Z Rzy­
mu wysłano p. Izwolskiego do Belgradu, a 
następnie do M onachium, skąd przedsiębrał 
podróże po Niemczech, celem dokładnego po­
znania stosunków ekonomicznych tego pań­
stwa. Teraz udaje się do Tokio, gdzie gwał­
townie ścierają się wpływy rossyjskie z an­
gielskimi o przewagę w Japonii. Obejmuje on 
posadę po baronie Rosenie.

W tej chwili, kiedy mowa niemieckiego 
m inistra Biilowa w parlamencie wywołała 
wszędzie tak potężne wrażenie, w chwili, kie­
dy sprawy kolonialne odgrywają tak wielką 
rolę w międzynarodowych stosunkach i wy­
ciskają swoje piętno na sytuacyi ogólno-świa- 
towej, warto poświęcić nieco uwagi zajmują­
cej dyskusyi, jaka toczyła się w Izbie fran­
cuskiej nad polityką kolonialną. Najważniej- 
szem i najznakomitszem było przemówienie 
dep Etienne i m inistra kolonij Decrois. Oby­
dwaj mówcy zgodzili się na to, że francuskie 
państwo kolonialne już jest w sobie zamknię­
tą  i organiczną całością. Granice jego ozna­
czone i już nie wieleby pozostało do dodania, 
ale właśnie teraz nadeszła chwila zorganizo­
w ania tego kolosalnego państwa i zaprowa­

dzenia wj niem  odpowiedniej administracyi. 
Dep Etienne podniósł, że trzeba budować ko­
leje, drogi i kanały; konieeznem to jest zwła­
szcza w Madagaskarze, pozbawionym stoso­
wnych koraunikacyj. Należy także budować 
podmorskie telegraiy i zorganizować unie ko­
lonialne. Takie są główne zadania rządu i par­
lamentu, jeżeli kolonif! zamiast ciężarem m i­
ja stać się dla F rancji źródłem m ateryalnych 
korzyści i gw arancją  jej potęgi.

m m ?

Bada państwa-.

W ie d e ń , 13 grudnia. Dzisiejsze posie­
dzenie Izby posłów otworzył Prezydent dr. 
Fuchs o godzinie pół do 12.

Poseł ks. Taniaczkiewicz stawia wnio­
sek w sprawie ustawodawczego zaprowadzenia 
języka ruskiego jako języka służbowego w c. k. 
urzędach w Galicji. Ponieważ wniosek ten 
nie miał dostatecznej liczby podpisów, przeto 
Prezydent stawia kwsstyę poparcia wniosku 
w pełnej Izbie. Wniosek nie znajduje dosta­
tecznego poparcia.

P. Piepes-Poratyński i towarzysze czynią 
wniosek w sprawie rewizyi ustaw i rozporzą­
dzeń tyczących się aptekarstwa, oraz żądają, 
nowego uregulowania f-j sprawy.

P. Berks urguje o odpowiedzi Mini­
strów na interpelacye i inów i: P. M inister 
sprawiedliwości nie odpowiedział dotychczas 
na 80 wniesionych do niego interpelacyj. 
(M łodoczesi: Słuchajcie, słuchajcie !) Mówca 
wzywa Prezydenta, ażeby spowodował PP. Mi­
nistrów do tego, by liczyli się bardziej niż 
dotychczas z konstytucji nem prawem posłów 
interpelowania Rządu. (Żywe wołania u anti- 
semitów i Młodoczechów).

P. Schneider woła: Co się dzieje ze spra­
wą mordu w Polnej, co dzieje się z krwią 
H ru zy ?

W Izbie śmiech i wrzawa, Prezydent 
bezustannie dzwoni.

P. Stransky zabrawszy głos, omawia je ­
szcze raz wczorajszą deeyzyę Prezydenta co 
do sprawy pp. Fournier-Kónig, mówca żąda, 
ażeby w obec obrażliwego wyrażenia się p. 
Fournier, wybrana była kom isja dla nagany, 
a ponieważ Prezydent jest innego zdania, za­
tem, żeby zapytał Izbę i zażądał w tej sprawie 
formalnej uchwały.

Prezydent odmawia temu żądaniu. (Li­
czne protesty ze strony Młodoczechów).

P. Sitenyi uskarża się, żs z ostatniej jego 
mowy Reichsrathscorrespondenz opuściła w 
swem sprawozdaniu ustęp ostatni, który mówca 
uważa za ważny i dla zrozumienia mowy nie­
zbędnie potrzebny. Mówca twierdzi, żs w ten 
sposób przez fałszowanie sprawozdań z posie­
dzeń Izby chce się urabiać opinię i wpływać 
na sąd czytelników. Mówca żąda od Prezy­
denta, ażeby tę sprawę wyjaśnił i zapobiegł 
temu na przyszłość.

Prezydent oświadcza, że Reichsrathscor- 
respondenz jest przedsiębiorstwem prywatnem 
i że Prezydyum Izby nie ma wpływu na re- 
dakcyę. (Protesty Młodoczechów). Zresztą — 
mówi Prezydent — pomówię w tej sprawie 
z kierownikiem wydawnictwa.

P. Silenyi ponownie prosi o głos, P re ­
zydent jednak odmawia; Młodoczesi podnoszą 
hałas i wołają: „Nie doznajemy żadnej ochrony 
u Prezydyum !

Pos. Brzorad powracając do żądania pos. 
Strauskyego, stwierdza, że odmowa Prezydenta 
na żądanie zasiąirnięeia zdania Izby co do 
sprawy Fournier - Konig i odmowa na żąda­
nie otwarcia dyskusyi nad oświadczeniem Pre­
zydenta w tej sprawie, nie były nigdy jeszcze 
w Izbie praktykowane. Mówca zapytuje jeszcze 
raz, czy Prezydent nie zechce dopuścić do tej 
dyskusyi.

Prezydent odmawia. Młodoczesi krzy­
cząc, otac-ają ławę m inisteryalną i wejście na 
trybunę Prezydenta.

Przed ławami m inisteryalnem i, pośrod­
ku sali, w zbitym tłumie posłów przyszło 
tymczasem do żywej wymiany słów pomię­
dzy Niemcami a Młodoczeehami, którą u- 
miarkowańsi posłowie ze stron obu starali się 
ułagodzić.

Prezydent ustawicznie dzwonił i wzywał 
posłów, aby się ucieszyli.

Gdy wreszcie nastąpił spokój, zabrał 
głos ponownie poseł młodoczeski Stransky, 
który przypomniawszy, że komisyi dla rewi­
zyi §. 14 dano 14-dniowy term in do zdania 
sprawy w pełnej Izbie, podniósł, że miiuoto do 
lyehczas Izbie nic w tej kwostyi nie prze­
dłożono. Mówca więc zapytuje Prezydenta, w 
jaki sposób można usprawiedliwić postępowa­
nie komisyi i żąda, aby Prezydent w tej kwe- 
styi zasięgnął opinii całej Izby. (Oklaski u 
Młodoczechów).

Prezydent w odpowiedzi posłowi Stran- 
skyemu oświadczył, że przedłoży tę interpe­
lac ję  prezesowi komisyi dla §. 14 i odpowiedź 
jego zakomunikuje Izbie. Następnie chce P re­
zydent przystąpić do porządku dziennego, to 
jest do dalszego ciągu dyskusyi nad ustawą

kwotową. Na to jednakże wśród posłów mło- 
doezeskioh powstała ponownie ogłuszająca 
wrzawa. Wielu z nich wołało: „Proszę się 
zapytać Izby, czy przyjmuje tę odpowiedź ! 
W pierw nie nastanie tu spokój, zanim to za­
pytanie będzie wystosowanem“.

Posłowie Biliński i Engel biegali wśród 
hałasujących, starając się skłonie ich do spo­
koju, udali się. następnie do Prezydenta, aby 
interweniować o takie postawienie kwesty:, 
któreby zdołało uciszyć posłów.

W śród ogólnej wrzawy krzyżowały się 
najrozmaitsze wykrzykniki.

P. W olf w oła: Rozwiązać Izbę!
P. Bielohlavek do Wolfa: Tak! zapewne! 

ażeby przy ponownych wyborach weszło do 
niej więcej takich waryatów jak pan !

W rzawa w Izbie trwa dalej. Prezydent 
daje ustawiczne znaki dzwonkiem.

Wreszcie burza się ułożyła, a wśród po­
wszechnej ciszy Prezydent oświadczył, że przy 
końcu dzisiejszego posiedzenia zasiąg nie opi­
nii Izby w kwestyi, poruszonej przez posła 
Stranskyego. (Oklaski u Młodoczechów).

Następnie przystąpiono do porządku 
dziennego t. j. do zakończenia dyskusyi nad 
ustawą kwotową.

Głos zabrał generalny mówca contra, 
Młodoezeeh Forszt, który przemawia do tej 
chwili (godz. 2 cz. Iw.).

W ie d e ń , 13 grudnia. Jak N . Wiener 
Tagblatt donosi, nie ma jeszcze urzędowej od­
powiedzi Czechów, co do kwestyi zawieszenia 
obstrukcyi.

W czoraj przed południem obradowały : 
klub czeski, stronnictwa niemieckich postę­
powców, stronnictwo niemiecko-ludowe, a po 
południu stronnictwo katolicko-ludowe i kon­
ferencja prezesów klubu lewicy.

Wieczorem odbyła się Rada ministe- 
ryalna, przedtem zaś hr. Clary konferował z po­
słami dr. B ilińsk im , Sttirgkhem, Grossem, 
Kaiserem i Kathreinem.

Stronnictwo katolicko-ludowe, jak  ów 
dziennik donosi, postanowiło jak  najbardziej 
przyspieszyć załatwienie t. zw. Ueberweisungs- 
gesetz i stanowczo potępia obstrukcję czeską.

W ie d e ń , 13 grudnia Wiener Ztg. do­
nosi: Najj. Pan mianował radcę wyższego 
Sądu krajowego we Lwowie dr. Romualda 
S c h u b e r t a  radcą Dworu przy Najwyższym 
Trybunale.

P ra g a ,  13 grudnia. Z 1356 strajkują­
cych pomocników piekarskich dotychczas 
687 powróciło do pracy — reszta jeszcze strej- 
kuje.

M o n a c h iu m , 13 grudnia. Miinchener 
Neuste Nachrichten donoszą, że córka księcia 
Ludwika Bawarskiego, Matylda, zaręczyła się 
wczoraj z księciem Ludwikiem Saksen-Koburg- 
Gota.

B e r l in ,  13 grudnia. Poseł Lieber, jeden 
z przywódców centrum, wchodząc wczoraj 
w południe do parlam entu, został napadnięty 
przez człowieka, jak  się zdaje, chorego na 
umyśle, i otrzymał lekkie uderzenie w rękę. 
Napastnika natychm iast aresztowano.

B e r l in ,  13 grudnia. W parlamencie 
niemieckim obradowano wczoraj w dalszym 
ciągu nad budżetem spraw zagranicznych. 
Poseł Lieber (z centrum) oświadczył, że on 
i jego przyjaciele polityczni na razie nie mo­
gą w kwestyi floty objawić ani przychylno­
ści, ani niechęci dla rządu. Przyszłość złoży 
dowód cesarzowi, że był fałszywie poinfor­
mowany co do usposobienia narodu niemie­
ckiego, gdy wygłaszał swą mowę w Ham ­
burgu. Parlam ent w uierwszych 8 latach rzą­
dów obecnego cesarza nie odmawiał nigdy 
wzmocnienia floty.

Kanclerz państwa ks. Hohenlohe wy­
raża ubolewanie, że poseł Lieber w ciągnął do 
dyskusyi mowę ham burską monarchy. Cesa­
rzowi nie można zabronić wyrażania jego ży­
czeń, wskazywania narodowi wielkich celów 
i wzywania go do zgody.

Prezydent Ballestrom oświadcza, że by­
łoby to obniżeniem wielkiego znaczenia jakie 
cesarz w życiu politycznemu posiada, gdyby 
nie wolno było wybitniejszych słów monar­
chy, jeśli są autentycznie znane, omawiać w 
parlamencie oczywiście w formie odpowie­
dniej. Prezydent jest zdania, że poseł Lieber 
w takiej właśnie formie poruszył mowę ham ­
burską cesarza.

Poseł Limburff-Stirun przyznaje, że se­
kretarz stanu hr. Bulów położył pewne zasłu­
gi, zaznacza jednak, że w obecnem ukształ­
towaniu się stosunków niemiecko-amerykań- 
skich rolnictwo i przemysł niemiecki ponoszą 
szkodę. Kanclerz państwa zdaje się niedosta­
tecznie oceniać powagę obecnej sytuacyi. Co 
do kwestyi floty, mówca podnosi, że hiszpań- 
sko-amerykańska i obecna wojna powinny z 
pewnością usposobić przychylnie parlam ent dla 
zamiarów rządu.

P e te r s b u r g ,  13 grudnia. Nowoje Wre- 
m ia  donosi z Odessy, że na Czarnem morzu 
panuje bardzo silna burza. Wczoraj morze 
wzburzone rzuciło okręt „Otważayj“ o brzeg.. 
Silne fale uniemożliwiły akcyę ratunkową 
N ikt jednak życia nie utracił.

R z y m , 13 grudnia. Izba dep. obrado­
wała wczoraj nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych, przyczem minister m argr. Vis-

conti Venost& wykładał zasady swej polityki, 
powiadając, że zadaniem jej jest przez pod­
trzymanie dawnych aliansów, szczególnie trój- 
przymierza, i nawiązywanie dobrych nowych 
stosunków z innem i państwami działać w d u ­
chu pokojowym.

Mowę m inistra przyjęto hucznymi okla­
skami.

P a ry ż ,  13 grudnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu trybunału stanu prowadzono w 
dalszym ciągu przesłuchanie świadków w spra­
wie dem onstracji w Auteuil. Świadkowie ze­
znawali przeważnie w tym duchu, że demon­
strac je  owe były objawem naturalnym.

Trybunał odrzucił liczne wnioski obroń­
ców, co do konfrontacyi rozmaitych świad­
ków.

M Izbie deputowanych parlamentu fran­
cuskiego prezydent ministrów Waldeck-Rojis- 
seau odpowiadał na wyrażone przez deputo­
wanego Prannoys życzenie, aby rząd poczy­
nił jakieś kroki dla zapobieżenia niebezpie­
czeństwu, grożącemu ze strony socjalistów. 
Waideck-Rousseau powiedział, że już tylokro­
tnie wykładał w Izbie zasady swej polityki, 
nie widzi więc potrzeby raz jeszcze tego po­
wtarzać.

Z lewicy wniesiono zamknięcie dyskusyi, 
co Izba uchwaliła 267 głosami przeciw 237. 
W kurytarzach wynik tego głosowania, m ia­
nowicie tak małą większość za rządem, wy­
jaśniano okolicznością, że odpowiedź Waldeck- 
Rousseau, z powodu swej krótkości, została 
przesłyszaną tak, że sądzono, iż prezydent 
ministrów w ogóle odmawia odpowiedzi, co 
uważano za lekceważenie parlamentu, w sku­
tek czego wielu deputowanych, przychylnych 
rządowi, głosowało przeciw zamknięciu dy­
skusyi.

ia i Trasisyaal.

Londyn, 13 grudnia. Ministerstwo wojny 
otrzymało od generała Bullera telegram z Frere, 
który donosi o następującej depeszy z dnia 
11 b. m., otrzymanej od generała W hite:

Pułkownik Meteal.se z oddziałem 500 
ludzi wykonał ostatniej nocy atak na znajdu­
jący się w bliskości pagórek, celem zniszcze­
nia ustawionych tamże przez Boerów armat. 
A tak powiódł się; Anglikom udało się zni­
szczyć a rm a ty ; gdy jednakowoż zamierzali 
wykonać odwrót, znaleźli drogę zamkniętą 
przez Boerów ; musieli ją  sobie bagnetami 
utorować. Boerowie ponieśli w tern starciu 
znaczne straty. Po stronie angielskiej zginęło 
10 żołnierzy i 1 oficer, 8 oficerów i 40 ludzi 
zostało zranionych. 6 żołnierzy zaś, którzy zo­
stali z rannym i, wpadło w niewolę Boerów.

Londyn, 13 grudnia. Biuro Reutera 
donosi z Pretoryi pod datą 9 b. m.: Przednie 
straże Boerów donoszą, że wojska generała 
Methuena maszerują przeciw Boerom.

To samo Biuro  otrzymało depesze z 
F rere pod dniem 11 b. ra.: Kswalerya angiel­
ska przybyła dziś do Colenso i spotkała się 
z oddziałem Baerów, liczącym kilkuset ludzi. 
Boerowie cofnęli się na drugi brzeg rzeki, 
pcczem z obu stron otwarto silny ogień, któ­
ry wszakże pozostał bez skutku. Nieprzyjaciel 
zajmuje na wzgórzach silne stanowisko. Pięć 
łuków mostu kolejowego koło Colenso zostało 
zniszczonych, także dwa filary kamienne mo­
stu wysadzono dynamitsm w powietrze. Most 
dla pieszej kom unikacji jednak dotąd nie jest 
uszkodzony.

W ie d e ń , 13 grudnia 1899. Zamknięcie 
giełdy (Sćhkm coursj godz, 2 min. 30. .a.fccye 
austr. sakł, kredyt. 875*75, A kcje  węg. sakł. 
kredyt. 376-—, Akcye Anglobanku 148 50, 
Akeye Union banku 808 50, Akcye Banku dla 
fcr&jńw koronnych 2 3 2 '— , Akcye Bankrereinu 
273 50, Akeye Bodenkredit — •— , Akcye gali­
cyjskiego Banku hipoi. 372 — , (towar — ), 
Akeye kolei państwowych 319 50, Akcye ko­
lei południowej 68*50, Akcye trawwayowe 
21175 , Akcye kolei Elbethal 248-— , Akcye 
kolei północnej — •—, Aksy® koki Lwow­
sko - Ozgruiowieekiej 280’— , Akey<* Alpine 
269 25, Akcye Rima M uranyi 333*25, Akeye 
praskiego Towarzystwa żel. 1208 '—, Akcye 
fabryki broni 164— , Akcye tureckie tytonio­
we 133 50, Obligacje węgierskiej indemaiza- 
eyi 9S 70, Renta majowa 98*65, Ausiryacka 
renta koronowa 99— , W ęgierska renta ko­
ronowa 94*80, 56 1, listy Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego 92*40, 4 prc. listy 
Banku krajowego 95*50, 4 i pół prc. listy 
Banka krajowego 99*30, 4 prc. listy Banku 
hipotecznego 92*50, 4 i pół prc. listy Banku 
hipotecznego 98*— , 5 prc. listy Banku hipo- 
fecznago 109*— , 4 prc. Obligacje propinacyj- 
ne 96*40, 4 prc. galicyjska krajowa poży­
czka 98*80, 4 prc. poiyeska m iasta Lwowa 
92*— , Losy tureckie 60-— . Marki 59*05, 
Bubel 127*87.

Odpowiedzialny redaktor Adam Krecho w iecki.



6

Nadesłane.

Lekarz dentysta

P. Scłmitzer
o sied lił się we Lwowie, Sykstuska 11. 
leczy i operuje wszelkie choroby jam y ustnej, 
wykonuje plom by i stuezne zęby podług 

najnow szego systemu.

Instytut dentystyczny
dr. M. W iktora znajduje się obecnie 
nrży u l. Kopernika 1. 4  yis-k-Vis W . p . 
v  Mikolascha.
Tamże wykonuje się plombowanie i rwanie zębów 
bez bolu, sztuczne zęby według najnowszego syste­
mu, nadto leczy się choroby jamy nstnej, nosa, gar­

dła i uszu. Instytut otwarty przea cały dzień.

m o w y  ś r o d e k :  ż y w n o ś c i .  Che­
mikom królewskiego brow aru w Steinbrueh 
udało się wytworzyć nową kawę słodową, 
k tóra  przez swą pożywność i wyborny sm ak 
i zapach będzie zapewne w każdem gospo­
darstw ie ważną odgrywać rolę, drogą kawę 
w części zastąpi i wyprze zupełnie wszystkie 
liche dodatki do kawy. Browar ów w yrabia 
tę  kawę z najlepszego i zupełnie czystego 
słodu, z którego warzą także słynne, ulubione 
piwo Goliat.

F irm a Ignacy Landauer i Synowie w 
Budapeszcie ocenili znaczenie tego środka 
żywności i objęli jego wyłączną sprzedaż.

sprzedają.

S o k a l  i L i l i e n
Dom bankowy i kantor wymiany,

Zlecenia z prowincyi wykonywujemy 
odwrotną pocztą bez doliczenia jakiej­

kolwiek prowizyi.

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a
dnia 13 grudnia 1899.

H O T E L  I M P E R I A L  
PP. A. br. Potocki z Buozacza, M. br. Hagen 

z Wielkiehóez, S. br. Krasicki z Baehórea, W. br. 
Baworowski z Tarnopola, S. Jędrzejowiez z Jasionka, 
A. Pogłodowski z Chrzanowa, S. Brykezyński z 
Pacykowa.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1899.
(Czas przyjazdu i odjazdu pociągów podany jest podług zegara środkowo-europejskiego).

Pociąg
>osp.| osob

ia-ic
12-30 

2-16

3-05
3-30
6-00

1-30

1-50

2-20 

2-35

8-45

6-10

6-50
7-10 
7-40 
7-55
7-44
8-05
8-15
9-00

11-15
11-55
1-01

1-40

515

5-40

5-55
610

6-20
7-58

8-15

8-34

9-21 
9-55

10-10

10 08 

10-25 

10-30

D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :

Ze Stryja, Kałusza i Borysławia, ze Skolego od %  do 80/, 
włącznie (dworzec główny).

Z Itzkan, (Konstantynopola, Constaney, Bukaresztu) Czernio- 
wiee i Stanisławowa (dworzec główny).

Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Oświęeima), Roz- 
zwadowa, Tarnowa, Orłowa, Chabówki, Jasła, Rzeszowa, 
Jarosławia, Przemyśla (dworzec główny).

Z Podwołoezysk, Grzymałowa, Tarnopola (na dw. Podzamcze).
Z Podwołoezysk, Grzymałowa, Tarnopola (ua dworzec główny).
Z Krakowa (Wiednia), Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Prze­

myśla, Sambora, Sanoka (dworzec główny).
Z Iekan, (Gałaeu, Jass), Czerniowiee, Nowosielitzy, Bednaro- 

wa, Husiatyna, Stanisławowa (dw. gł.).
Z Brzucbowic tylko od ’/6 do 10/9 włącznie (dworzec główny).
Z Zimnej wody „ „ „ „ „ „ „
Z Janowa (dworzec główny).
Z Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Cbyrowa, Stryja, (dw. gł.).
Z Tarnopola, Brodów (na dworzec Podzamcze).

główny.
Z Sokala i Rawy ruskiej (dworzec główny).
Z Krakowa (Wiednia, Warszawy), Orłowa, Wieliczki, Tarnowa, 

Przemyśla i Pesztu przez Przemyśl (dworzec główny).
Z Jarosławia i Lubaczowa (dworzec główny).
Z Stanisławowa. Kerózmezó, Kozowy (dworzec główny).
Z Janowa (dworzec główny).
Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Tarnowa, E,zeszowa, 

Przemyśla, Sanoka (dworzec główny).
Ze Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z Ławoeznego tylko 

od % do 16/„ włącznie (dworzec główny),
Z Ickan (Bukaresztu, Gałaeu, Jass), Husiatyna, Stanisławowa 

(dworzec główny).
Z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Husiatyna, 

Tarnopola, Brodów (na dworzec Podzamcze).
Z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Husiatyna, 

Tarnopola, Brodów (na dworzec główny).
Z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Bro­

dów (na dworzec Podzamcze).
Z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy Bro­

dów (na dworzec główny).
Z Sokala, Bełżca i Lubaczowa (dworzec główny).
Z Krakowa (Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora, 

Cbyrowa (dworzec główny)._
Z Iekan, Suezawy. Radowiee, Halicza, (dworzec główny).
Z Janowa od % do 81/5 i od lelar do 80/„ codziennie, a od % 

do I6/9 tylko w niedziele i święta (dworzec główny).
Z Brzucbowic od ’/5 do S0/8 i od l6/s do 10/9 włącznie codziennie 

(dworzec główny).
Z Brzucbowic od % do 16/9 codziennie (dworzec główny).
Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Tarnowa, Luba­

czowa, Sanoka, Pesztu (dworzec główny).
Z Janowa tylko od 1/e do 15/9 włącznie (dworzec główny).
Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Tarnowa, Jasła, 

Lubaczowa, Sanoka, Pesztu (dworzec główny).
Z Iekan (Bukaresztu, Jass, Gałaeu), Suezawy, Husiatyna, Kozo­

wy, Kerózmezó, Podwysokiego.
Z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, (na 

dworzec Podzamcze).
Z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, (na 

dworzec główny).
Z Ławoeznego (Pesztu), Cbyrowa.

U W A G A :  Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 
minut a mianowicie: 12 godz. w czasie środkowo - europejskim 
12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.

Pociąg
D O S p . osob.

12-50
2-36

4-10

5-50

1-30

1-55
2-08

2-45

2-55

6-20
6-15
i-30
•30

8-45

9-10

9-25
9-35

9-45
9-53

10-10
12-50

215

3-05
315
320
3-25
5-25
6-21
6-40

6-50
7-00 
7-10 
7-20 
7-42
7-47
8-35
9-10 

10-40

10-50

11-10

11-32

® e L w o w a  o d c h o d z ą :

Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina).
Do Iekan (Bukaresztu, Constaney).
Do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 

Mezó-Laborcz (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Krosna przez Przemyśl, Jasła przez Rzeszów, Wieliczki!

Do Brznehowie od % do 10/9 włącznie.
Do Ławoeznego (Munkacza, Pesztu), Borysławia.
Do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, (z dw. głównego).
Do Stanisławowa, Podwysokiego, Kozowy.
Do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów,(z dw Podzamcze).
Do Krakowa (Wiednia, 'Wrocławia, Berlina), Lubaczowa przez 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przez Tarnów.
Do Krakowa (Wiednia, Warszawy), Cbyrowa, Stróża przez 

Tarnów.
Do Skolego, Kałusza, Borysławia, Cbyrowa, do Ławoeznego od 

1I1 do 15/9.
Do Janowa.
Do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Kozowy, 

Grzymałowa (z dworca głównego).
Do Czerniowiee.
Do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Kozowy 

Grzymałowa (z dworca Podzamcze).
Do Bełzea, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa.
Do Janowa od % do 10/9 włącznie tylko w niedziele i święta.
Do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów z dworca głównego.
n » n u „ „ „ Podzamcze.

Do Brzucbowic tylko od % do l0/9 włącznie w niedziele i święta
Do Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Kóróz- 

mezó, Serethu (Jass, Bukaresztu).
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Lubaczowa przez 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów

Do Stryja, Skolego tylko od 1/B do S0/9 włącznie.
Do Janowa od % do 80/9 włącznie.
Do Zimnejwody tylko od % do 10/9 włącznie.
Do Brzucbowic tylko od % do 10/9 włącznie.
Do Jarosławia.
Do Stanisławowa.
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Mezó- 

Laborcz (Pesztu), Orłowa przez Tarnów od 16/6 do 16/9 wł.
Do Janowa od % do 16/9 włącznie tylko w dnie powszednie.
Do Ławoeznego (Munkacza, Pesztu), Cbyrowa, Kałusza.
Do Sokala i Rawy ruskiej.
Do Tarnopola z dworca głównego.
„ „ „ Podzamcze.

Do Janowa od %0 do so/t 19 00 włącznie.
„ „ „ % do 81/6 i 16/9 do 30/9 włącznie codziennie.
„ „ „ % do 16/„ włącznie w niedziele i święta.

Do Iekan (Jass, Gałaeu), Husiatyna, Kałusza, Szeparowiee ku
Nowosieliey, Berbometbu, Serethu, Radowiee, Suezawy.

Do Krakowa (Wiednia, Warszawy), Cbyrowa, Sambora, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza przez Przemyśl, Jasła, Chabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Chabówki, Orłowa przez Tarnów, 
Rozwadowa.

Do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Grzyma­
łowa z dworca głównego.

Do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Grzyma 
łowa z dworca Podzamcze.

Nocne godziny od 6'00 wieczór do 5'59 rano objęte są tłustem i ramkami 
Biuro informacyjne e. k. kolei państwowych przy ul.*Krasickich 1. 5 udziela 
wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzają bilety jazdy 
i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, d. 13 grudnia 1899.

I .  A k o y a  z a  g z tn k ę .

Banku hip. gal. po 200 zł. a. w 
Banka gal. d lahandl. i przemysł

po zł. 200 .
„ kred. gal. po 200 zł. a. w. 

Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk. 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. wa. w srebr...................
Garbar. w Rzeszowie po 200 zł. aw. 
Fabryki wagonówwSanokuprzed- 

tem Lipińskiego po 500 kor.wa. 
Tow. dla gal. przedsieb. elektry­

cznych wod. po 200 złr. . . 
U . lala t y  z a s ta w n a  za 100 zł. 
Banku h. g.5°/0 wa. wyl. z 10 °/0 pr. 

» b n4V /o  „los. w 50 1. . . 
„ , , V / , , , 6 0 L p O M 0 Ł
„ krąj. 4%°/0 w. a. los. w 511.
„ „ 4°/0 w. a. los. w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 7'0(pierw3za
em isy a ) ..............................

Tow. kredyt, galic. ziemsk. 4 % 1 
los. w 41*/, la t . . . , 
4°/0 los w 56 lat . . .

n i .  ObUgri z a  100 zł.
Gal. funduszu propinac. 4°/„ w. a. 
Buków, funduszu propin. 5% w. a. 
Komunalne Banku kr. 5% (2em.)

n i> „ 4%°/0(3em.) 
Kolej, lokalne dtto 4°/0 po 200kr. 
Komunalne banku kr. (4em.) 4°/0 
Pożyczki kraj. 6% wa. z roku 1873 

„ 4°/0 wa. z roku 1891 
» n 4% po 200 koron 

z roku 1893 . j . . . 
Pożycz, m. Lwowa 4% po 200 kor.

XV. L o s y  ,
Miasta K ra k o w a .........................

.  Stanisławowa . . . .
V . K o n a ty ,

Dukat cesarski .........................
20 f ra n k ó w k a ..............................
100 rubli rosyjski srebrny 
100 „ „ papie
100 marek niemieckich

płacą żądają 
walutą austr. 

zł. ct zł. ot.

369 —

190 -

210  —  

280 -

3 <9 

195 -

212  -

283 -

-------160

250 — 255 —

208 — 210 —

109 __ 109 7C
98 — 98 70
92 50 93 2!
99 — 99 70
95 50 96 2C

94 20 94 90

94 20 94 90
92 40 93 1<

96 20 96 9>;
101 20 — —

— — 101
100 — 100 71
95 — 96 70
96 — 96 70

103 — — —

94 20 94 90
92 30 93 —

28 70 SO 80
58

5 66 
9 55 

126 -  
127 30 
58 85

5 76 
9 66 

128 -  
128 30 
59 2

K u r s  giełdy wiedeńskiej.
Dnia 12 grudnia 1899.

A . O g ó ln y  dkng p a ń s tw a , płacą żądają 
państwa w bankot.Jednolity dług 

maj-listopad 1.90
lu ty -sie rp ień ......................................... 98.85

Jednolity dług państwa w srebrze
styczeń-iipiec
kwieeień-październik

98.70 
98 70

99 10 
99.05

98 9'» 
98 90

żądają
168.75
138.05
157.25
201—
201.—

147.60

płacą
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 168.—

„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 137.25
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr. . 156.25

1864 po 100 zł. . . .  200—
„ „ 1864 po 50 zł. . . .  200.—

Listy zast. domen, państ. po 120 
zł. 5 pre............................................ 146.90

B . B in g  p a ń s tw a  (wszystkich w Radzie pań­
stwa reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r................................  116.45 116 65

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kr. 4 pr. . . . 91.30 99.50

O. O b lig a o y i k o le jo w a ,
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 97.80 98.40
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 pr. — .— 
„ za 200 zł. mk. 5% pr. (ostemp.

a k c y e ) .............................................
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5 p r......................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akcye) 5 pr....................
O b lig a o y e  p ie rw s z e ń s tw a

Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
„ w złocie za 200 zł. 5 pr . .

Kol. Czeskiej zaoh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr....................................

Koi. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 200
kor. 4 p r............................................

Kol. bukowińskiej lokaln. za 200
kor. 4 p r............................................

Kol. gal. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 p r......................................

Kol. iwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894 
za 200 kor. 4 pr. . . . . . .

Eol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammar- 
gat) za 200 marek 4 pr. . . .

D . B in g  p a ń s tw a  (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. 116 45 116 65 

„ „ „  w wal. kor. za 200
„ kor. 4 pr..........................
„ obi. prop. za 100 zł. 4%
„ obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł.
„ poż. premiowa za 100 zł.

za 50 zł.

1 1 6 .-  116.50

122.70 123.50

97.50 98—

210.50 211.40 
(kolejowe).

98.60 99. -

97.50 9830

96. 96.50

97.40 98.20

96.75 97.75

116.75 117.50

95.30 
99.60 

138— 
160 25 
160 25

95.10 
99—

137.25
159.25
159.25

B . O b lig a a y e  indenmizaoyjne.
Kroaoyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr. 99—
Węgier za 100 zł. 4 p r........................... 93.60

F . I n n e  p n b lio s n e  po& yoaki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1880 za 100

zł. 5 pr.  .........................129.25
Pożycz, reg. Dunaj u z r. 1878 los. 5jpr. 106.50 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. 

za 200 kor. 4 pra. . . . . . .  93.— —.—
Bukowińskie obi. propinaeyjjje los. 

za 100 zł. 5 pre. iO'-’.— 102 50

99.50
94.60

130.25
107.50

Gal. poż. krąj. z r. 1873 za 100 z ł6 pr.
„ „ n n 1891 n „ 4pr.
„ „ „ „ 1893 „200kor.4pr.
„ obi. prop. z r. 1889 za 100 zł.4pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr......................................

Renta włoska za 100 kor. 4 pr.
Pożycz, sebr.prem. za 100 frank. 2 pr 
Tureckie obi. prem. kol.za 400 frank.
6 .  L la ty  isfeataw ae. Oblig. hipot.

(za 100 zł. Nom.)
Anglo Austr. banku los. w 301.4Vipr.
Austr. zakł. kr. ziem. los. w 501. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ b 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 4 pr.
B n n n 1°B * Pr-

Gal. akc.ban.bip. lOpr.prem. los.5pr.
B i ,  n n los- 50 Jat 4 \ p r .
„ „ „ „ „ 60 lat. za 200
koron 4 pr........................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat.
4 pr. los. 41 lat.n ?♦ n r> 4 pr. pr. scareP » B , ;1oa  1n 4 pr. z a 200 kor.

Banku krajowego dla&alieyi Lodom.
4% pr. 51% lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun 2 
Emisya 5 pr.

Banku krajowego oblig. komun. 3 
Emisya 42 lat za 200 kor. 4% pr.

Banku kraj. losy 57% 1. za 200 kor4pr.
obi. kol.los.za200kor.4pr.

Ausłro-węg. banku 40% lat los. * pr.i 
„ „ b 50 lat los. 4 p r./

H . O b ligaoy® zPrawemPierwszeństwazalOOzł.nom. 
Czesk. kolei półn. za 300 zł. 5 pr. —.— —.—
Tow. żegl.par.po Dunąjuza 100 i 200

zł. 6 pr. . - .................................. .............................
To w. żegl. par. po Dun.Em. z 1896 4 pr.
Koleipołn- ces. Ferd. em. z r. 1886 4pr.

„ n n n » i, 18874pr.
„ b n >» n b 1888 4 pr.
n B B B B B 1891 ip r .

Kol. Lwó w-Ozar.-J assy z r. 1884 za 300
zł. 4 pr.  .........................

Kol. Lwów-Czer. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r..............................................

Gal. Kol. lok. wschodn. za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal- k° lei em-1870 za200 zł. 5 pr.

„ „ » „ 1878za200zł.5pr.
„ * n n 1887za2Q0zł.4pr.

Js L o s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł .
Zakład kred. dla h. i p. 100 zł. .
Olary 40 zł. mk...................................
Tow. żegl. na Dunuju 100 zł. mk. 4 pr 
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .
Losy m- Krakowa 30 zł....................
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. . . .
Palffy 40 zł. mk..................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.

płacą żądają

93.80
91.50

94A0
96.90

9 2 .- 92.6v

35.50
60.45

86—
6095

i listy dłużne

96.’-
118.—
117.25
103.75
9 \ — 

109—  
98—

97 .'-
119—
118—
104.50
95.40

110—
98-50

9150
93—
93.75
93—
93.40

93— 
93.50 
94 25 
93 50 
92.70

99.30 100—

100— 101—

99—
95.50
94.75

100-■
96.50
95.50

98 85 99 85

109— 109.50
99.25 99.75

100.30 100.90
99.60 100.20
99.50 100—

88— 88.80

95.50 96.30
99.50 100—

105.30 105.80
105.20 105.80
95.70 96.40

6.60 7—
203— 203.50
63— 64—

155— 163—
32— 83—
29 25 39.50
25.50 26—
64— 64.25
19 90 20.40

płacą
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 9.85
Losy fund. are. Rudolfa 10 zł. . . 27. —
Salina 40 zł. mk........................................ 86.—
Pożyczka m. Salsburga 20 zł. . . 30.50
St. Genois 40 zł. m k ! ...........................85.75
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 59.—

„ „ TryestulOOzłiak.^/apr. 185.—
n b „ 50 zł. 4 pr. . 80..—

Waldstein 30 zt. mk.......................... 92 —

zada; k 
i 0.25 
28.— 
6 7 .-  
Si.50 
86.75 
61.—

98 -
3L Afeoye banków (za sztukę,)

Banku Anglo-austr. 120 zł. . . . 1 5 0 .-  150 50
Peszt, banku handl. 500 zł . . . 1410.-- 1415 -
Zakł. kred. dla handlu i przein. . 376 51 377, — 
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 373 — 378 50
Doino austr. tow. esk. 500 zł. . . 728.— 73?.—
G»3. banku hipot. 300 zł................... 374-50 876.—

„ » dia hiinditiiprzem. 200 zł. —.— —.
Banku dla krąj koronnych 300 zł. 233.35 233 75 

,  Austro-węg. 600 zł. . . . 909 — 913 —
„ Związku w.(Unionbank)200zł. 313.50 314 —

Czesk. banku związk. 100 zł . . . 131.— 133. -
Zivno8t&nska banka 100 zł. . . . 130.75 13125

L . AScoye Przedsiębiorstw transportowych. 
Buk. koi. lak. aks. pierwsz. 200 zł. 2J3.— —. —

p p „ akcye zakład. 200 zł. 143.— —.—
Kolei półn. eea.Ferdyn. lOOOzł.mk. 3050.— 8058.— 
Kołomyj, kol. lok. (ako. pierw.) 300 zł. —.— —,—
Kol. Lwów-Bełzee(ake.pierw.)209zł. —

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 281.— 283.— 
„ wschodn.-galic.-lokaln. 200 zł, 196.— 200.— 
,, państwowych 200 zł. . . .  . —.— — .—
„ południowej 200 zł....................—.— —
„ węg. galicyj. I 200 zł. . ■ . 210.— 21250 

Austr. Tow. iegł. aaDunaju SOOzŁmk. 338 — 342.—
3£; A śsoye Przedsiębiorstw przemysłowych. 

Tow. kopalń węgla w B riii 100 zł. 336.— S8C — 
Gal. karpackie naft. łow. 500 kor. 511.-— 520 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 274. — 274 50 
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1210.— 1213.—
Sobodnicy 500 kor.............................. 950— 956 -
Tureek. zarz. tytoniow. 500 frank. 133 50 134 25 
Tri&il. t«w. kop. węgla 70 zł, . . 210 25 211.—

ar. w i s s ł s .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . . 
Londyn za 10 funt. szt.*4 pr. .
Paryż za 100 fran...............................
Petersburg za 100 rubli 5% pr. . .
Niemieckie b a n k i ..............................
Włoskie b a n k i ...................................
Francuskie b an k i............................
Szwajcarski* banki . . . . . .

O. W i Ł U I I .
Dukat c e sa rsk i...................................
Austr. węg. S guld. złota moneta .
2 0 - f ra a k ó w k a ...................................
20-markówka ...................................
Rosyjski p ó ł i m p e r i a ł ....................
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włosśla banknoty za 100 lir. . . 
R u b l e .................... ..............................

-59.05 
120 976 

47.80

44 85 

47!65

59.1%
121.10
47.85

45.— 

47.70

5.70 5.72

9.586
11.81

59.05 
45 85 

-271/,

9.60
11.85

59.10
45,—

1.28—

Q u a f c e r  0 & &

służy do sporządzania znakomitych zup, sosów, potraw mącznych, pud 
dingów itp. Przez wszystkich lekarzy gorąco polecany.

„Quaker Oats44 jest wszędzie do nabycia.
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Licytacye.
L. cz. E. 194J9S (10) (9548 1 - 3 )

T uwagi, że w arunki licytacyjne przez 
egzekucyę prowadzący W ydział krajowy we 
Lwowie do prośby licytacyjnej do liczby 
cz. E . 194/98 1 dołączone są zgodne z prze­
pisami ustawy, przeto takowe po myśli §. 
162 ord. egz się zatwierdza.

N a żądanie W ydziału krajowego we 
Lwowie, zastąpionego przez adw. dr. E rnesta  
T illa we Lwowie, odbędzie się dnia 9. sty­
cznia 1900 o godzinie 9 przed południem  
w c. k. sądzie obwodowym w Sanoku w 
biurze N r. 12 licytacya m ajętności Zernica 
wyżną whl. 877 ks. gr. tutejszego sądu obję­
tej, Mojżesza W eitm ana w łasnej wraz z przy­
należnościami, składającem i się z inw entarza 
żywego i m artwego, zboża, i paszy dla bydła.

Nieruchomość, wystawiona na  licy ta­
cye, jest ocenioną na 71781 zł. 50 ct., przy­
należności zaś na 5259 zł., a więc razem  
na 77 040 zł. 50 ct.

Najniższa cena wynosi 51360 zł. 33 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokum enta (w yciąg ta- 
biOarny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
N r. 15.

Takie praw a w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których j&kie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istn ieją bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie  przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Sanok, dnia 30. października 1899.

L. cz. E  1541|99 (1) (10012)
W  sądzie tutejszym  w biurze Nr. 2 , 

odbędzie się licytacya następującej n ie ru ­
chom ości: 1/4 części ciała hip. 1. wyk. hip. 
349 na A braham a Dyma zapisanej, oceniouej 
na 500 zł. dnia 10. stycznia 1900 o godzinie 
9 przed południem .

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 250 zł.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokum enta przejrzeć można w sądzie tut. 
w oddziele kancelaryjnym  N r. II.

Takie prawa, w obec k tórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już^ istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie  przs* przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Lisko, dnia 30. października 1899.

L. cz. E . 720/99 (4) (10032)
Na żądanie p. M arcina P atryna  i P in- 

kasa Melseha odbędzie się dnia 9. stycznia 
1900 r. o godz. 10 przed południem  w są­
dzie niżej w ym ienionym  w biurze N r. 4 
licytacya realności whl. 92 ks. gr. gm. kat. 
K ryg objętej w 1|8 części M arcina P a tryna  
w 1/8 części P inkasa M alscha zaś Paw ła 
Świerża, M ichała Świerża i Apolonii Jeżo ­
wej po 1/4 części w łasnej celem zniesienia 
współwłasności tejże realności.

Nieruchom ość ta  wystawiona na licy- 
tacyę je s t ocenioną na  3377 zł. 51 ct.

Najniższa cena wynosi 3377 zł. 51 et. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokum enta, (wyciąg ta ­
bularny, protokół ocenienia itd.) może każ­
dy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym , w biurze Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 13. listopada 1899.

L. cz. E.1001/99 (3) (9939 3— 3)
Na żądanie Borucha Parnesa, odbędzie 

się dnia 16. g rudn ia  1899 o godz. 10 przed 
południem  w sądzie niżej wym ienionym  w 
biurze Nr. II. licytacya 1/4 cz. realności Iwh. 
86 gm iny Jasiennica objętej, Jakóba Krupy 
w łasnej wraz z przynależnościami.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 227 zł, 45 ct.

Najniższa cena wynosi 75 zł. 81 Ys ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
n ia  itd .) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych, w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

Takie prawa w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na  powyższej nieruchomoś i, bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brzozów, dnia 17. listopada 1899.

L.

G. Z. VI. 425|97 (26) (9919 3 - 3 )
A uf B etreiben des H erm  A ndra Bauer 

M ascbinenfabrikanten in  Sarling, yertre ten  
durch Dr. M oritz Schneider, Ady. in Ybbs 
ad Donau, findet am 21. Decem ber 1899 Vor- 
m ittags 10 Ubr, bei dem unten bezeiebneten 
Gericbte, Zimmer N r. 7 die V ersteigerung 
der R ealitat E in l Z. 11 G rundbuch Kuty 
sam m t Zubebór statt.

Die zur V ersteigerung gelangende Lie- 
gensebaft is t au f 9000 fl., bew ertet.

Das geringste  Gebot betragt 4500 fl., 
un ter diesem Betrage findet ein Yerkauf 
n icht statt.

Die V ersteigerungsbedingungen u. d ie 'auf 
die L iegenschaft sich beziebenden Drkunden 
(Grundbuehs-H ypothekenauszug, Catasteraus- 
zug, Scbatzungsprotokolle usw,), konnen yon 
den Kauflustigen bei dem unten  bezeichneten 
G erichte, Zimmer Nr. 1 . w abrend der Ge- 
scbaftsstunden eingesehen w erden.

Rechte, w elche diese V ersteigerung un- 
zulassig m achen wiirden, sind spateslens im 
anberaum ten Y ersteigerungsterm ine yor Be- 
g inn  der Y ersteigornng bei G ericht anzu- 
melden, w idrigens sie in  A usehung der 
L iegenschaft selbst n icht m ehr geltend ge- 
m aeht w erden konnten.

Von den w eiteren  Vorkom m nissen des 
Y ersteigerungsyerfahrens w erden die Perso- 
nen , fur welche zur Zeit an der Liegen- 
schaft Rechte oder Lasten begrundet sind, 
oder im Laufe des Y ersteigerungsyerfahrens 
begrtindet w erden/ in  dem P alle  n u r durch 
A nschlag bei Gericht in  K enntnis gesetzt, 
ais sie w eder im Sprengel des un ten  be­
zeichneten Gerichtes wohnen, noch diesem 
einen am G erichtsorte w ohohaften Zustel- 
lungsbeyollm achtigten nam haft m achen.

K. k. Bozirks-Gericht, A btbeilung H.
Kuty, am 23. Oatober 1899.

L. cz. E . 264/99 f9) (9568 3— 3)
Dnia 5. stycznia 1900 o godzinie 11 

przed południem  odbędzie się w biurze Nr. 
5 sądu tutejszego licytacya realności Iwh. 
5 i 548 gm iny kat. Skawina z przynależyto- 
ściami.

Realności te oceniono na 5150 zł.
N ajniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi wynosi 3433 zł.
W arunki licytacyjne i inne  odnośne 

dokum enta przejrzeć można w sądzie tu tej­
szym w biurze N r. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości n ie  mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skawina, dnia 9. listopada 1899.

cz. E . 1607/98 (14) (9855 3— 3) niżej wymienionego i n ie  wskażą temuż są-
Dnia 2. stycznia 1900 r. o godzinie 10 j dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 

przed południem  odbędzie się w biurze Nr. ! sądu zamieszkałego.
2 sądu tut. licytacya realności wyk. hip. 1. ] O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
1. a) 116 i b) 203 gm Mielec oszacowanych / Dynów, dnia 15. listopada 1899.
ad a) na 300 zł. ad b) na 7200 zł. j ___________

Najniższa cena, niżej której sprzedaż I 
nie nastąpi, w ynosi: ad a) 200 zł. ad b) 1 L. cz. E. 409(99 (4) (9894 3 —3)
4S00 zł. aw. | Na żądanie M ichała Czubatego w Sin-

W arunki licytacyjne i inne odnośne l kowie, odbędzie się dnia 2. stycznia 1900 o 
dokum enta przejrzeć można w sądzie tu tej- 1 godz. 11  przedpołudniem , w sądzie niżej wy­

mienionym, w biurze N r !_6 licytacya jednejszym, w biurze N r. 1.
Takie prawa, w obec których niniejsza 

licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te ­
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ńężary n& powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już is tn ie ją , bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i n ie  wskażą temuż sądo­
wi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 
Mielec, dnia 30. listopada 1899.

L. cz. E . 8/98 (42) (8899 3—8)
Dnia 4. stycznia 1900 o godzinie 10 

przed południem , w sądzie niżej wymienio­
nym, biuro Nr. 2, odbędzie się licytacya nie­
ruchomości objętej wyk. hip. 1. 50 ks. gr. 
gm. P alkenste in  i nieruchom ości objętej wyk.

piątej części ciała grun t, objętego whl. 43 
ks. gr. gm. kat. Sinków w raz z przvnależno- 
ściami, składającem i się z chaty i karm nika.

Nieruchom ość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 196 zł., przynależności zaś 
na 33 zł.

Najniższa cena wynosi 147 zł. a. w., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nien ia  i t. d .) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze N r. 4.

Takie prawa., w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te­
go rodzaju eo do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ńęiary na powyższej części nieruchomości bądź

aewej,
niżej wymienionego i s ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sad powiatowy, Oddział IV. 
Zaleszczyki, dnia 22. listopada 1899.

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 

hip. 27 ks. gr. gm. Sroki, wraz z przynale- j będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo-
żnościami, składającem i się z domu partero- i wania. jedyuie przez przybicie na  tablicy  gą-
wego wraz ze stajn ią pod jednym  dachem  i dewej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu
słomianym, tudzież ze studni ocembrowanej.

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na licytacyę, są ocenione, a to: na realności 
iwh. 50 gm. Palkenstein  znajdujący się dom 
ze stajn ią na  100 z ł , studnia na 10 zł., % 
grunta na 114 zł. 50 ct., zaś na realno­
ści iwh. 27 gm. Sroki znajdujące się grunta  
na 536 zł. 57 ct.

Najniższa cena wynosi co do realności 
Iwh. 50 gm. P alkenste in  143 zł., zaś co do 
realności Iwh. 27 gm. Sroki 357 zł. 50 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokum enta.(w yciąg tab u ­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d ), może każdy, m ający cbęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

L. cz. E. 184/99 (5) (9346 3 - 3 )
N a żądanie Reizli F ruch ter, odbędzie 

się dnia 4. stycznia 1900 o godz. 10 przed 
południem , w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze N r. 1, licytacya realności Iwh. 453/1 
ks. gr. gm. k a t. Sniatyn objętej, składającej 
się z pb. lk. 86 | 2 .

Nieruchomość ta, wystawiona na  licy­
tacyę, je s t oceniona na 834 zł.

Najniższa cena wynosi 556 zł., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

W arunki licytacyjne, które niniejszem  
Takie prawa, w obec których niniejsza | przyjmuje się do wiadomości, i odnoszące się 

licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgio- f do tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg ta- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym i bulsrny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te -1  n ia i t. d.) może każdy, mający chęć kn- 
go rodzaju co do  samej nieruchom ości nie j pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
mogłyby być już se skutkiem  podnoszone, j w sądzie niżej wymienionym, w biurze 

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub j Nr. 1 . 
ciężary na powyższych nieruckomGŚeiach bądź i 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- j 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane jj 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełno • ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Szczerzec, dnia 7. października 1899-

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Śniatya, dnia 7. listopada 1899.

Gazeta Lwowska Nr. 284 z ania 14 grudnia 1899.

L. cz. E. 415/99 (5) (9972 3— 3)
N a żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Dynowie, zastąpionego przez adw. dr. 
Slączkę w Sanoku, odbędzie się dnia 30. 
g rudnia  1899 o godz. 9 przed południem  w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2 
licytacya ciała hip. Iwh. 195 ks. g r. gminy 
Pawłokowa wraz przynależnościami, składają- 
cemi się z jednej krowy i 5 kóp żyia.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 320 zł. 56 ct., przynależno­
ści zaś na 45 zł.

N ajniższa cena wynosi 242 zł. 70 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienio­
nym, w biurze N r. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości n ie  mo- 
g łjb y  być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecni i już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą j dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu

L. ez. E. 475 99 (4) (9347 3— 3)
Na żądanie c. k. Prokuratoryi Skarbu, 

im ieniem  Skarbu P aństw a  we Lwowie, od­
będzie się dnia 5. stycznia 1900 o godz. 10 

• przed południem  w sądzie niżej wymienio- 
jj nym w biurze Nr. 1. licytacya 8 |12  niewy- 

dzieloayeh części realności whl. 614 ks. gr. 
‘ gm .ik. Hankowce objętej, zobowiązanego Ge- 

dah go Zauderera w łasnych.
Nieruchom ość ta, wystawiona na licy­

tacyę, je s t ocenioną na 276 zł. 67 ct.
Najniższa cena wynosi 184 zł. 45 ct., 

poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokum enta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wym ienionym , w biurze 
Nr. i .

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Śniatyn, dnia 7. listopada 1899.

L. ez. Nc. I. 461/99 (4) (9778 3— 3)
O. k. Sąd powiatowy w Kaiwaryi prze­

prowadzi na dniu 30. grudnia 1899 o godz. 
10 rano w sali Nr. 4 dobrowolną sprzedaż 
realności Iwh. 86 w Kaiwaryi, A nny Radek 
i K unegundy Szymekowskiej po połowie 
własnej.

Cena szacunkowa 1274 zł., wadyum 
127 zł. 40 ct., inne  w arunki są w kancela- 
ryi do przejrzenia wyłożone.

K uratorem  niew iadom ych wierzycieli 
ustanowiony dr. F o rster adwokat w Kal- 
waryi.

O. k. Sąd powiatowy.
Kalwarya, 11. października 1899.
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L. cz. B. 44/98 (23) (9965 2— 3)

N a żądanie e. k. uprzyw. galie. akcyj. 
Banku hipotecznego we Lwowie, odbędzie 
się dn ia  9 stycznia 1900 o godz. 10 przed 
południem  w sądzie niżej wym ienionym , w 
biurze Nr. 11 w zabudowaniu głównem tu ­
tejszego c. k. sądu obwodowego, licytaeya 
dóbr Treterów ka objętych lw h. 290 ks. g r 
dla większych posiadłości wraz z przynale- 
żnościami, składającem i się z domu mieszkal­
nego, stajni, stodoły z kieratem  i młocarnią 
stajni z m asztarką, karn ika, 2 chat, drewu­
tn i, wozowni i studni, inw entarza żywego 
i m artwego.

Nieruchom ość ta, wystawiona na licy- 
tacyę je s t ocenioną na 55350 zł. łącznie, a 
to g run ta  na 50.a50 zł., przynależności zaś 
na  5000 zł.

Najniższa cena wynosi 36900 zł., poni­
żej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
n ien ia  i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w kan- 
celaryi oddziałów I. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
n ie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Złoczów, dnia 25 listopada 1899.

L. cz. E . 335/99 (3) (9865 3—3)
D nia 5. stycznia 1900 o godzinie 10 

przed południem, odbędzie się w biurze N r. 
6 . sądu tutej. licytaeya realności, lwh. 103 
ks. g r. gm iny Skotniki objętej wraz z przy- 
należytościami.

Dom z przynależytościam i oceniono na 
1360 zł., g runta  na 2250 zł.

Najniższa eena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 2222 zł. aw.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do­
kum enta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie  licytacyjnym , inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skawina, dnia 13. listopada 1899.

L. cz. E . 173/99 (4) (9966 2 - 3 )
Na żądanie c. k. uprzyw. galic. akcyj. 

Banku hipotecznego we Lwowie odbędzie się 
dnia 9 stycznia 1900 o godzinie 12 w połu­
dnie w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
N r. 11 w głównym  zabudowaniu tutejszego 
sądu obwodowego licy tac ja  m ajętności tab 
Kije lwh. 493 ks gr. dla większych posia­
dłości objętych, wraz z przyaależt ościami, 
składającem i się z budynków mieszkalnych 
i gospodarczych a to domu, 2 stajni, 2 sto­
dół, karczmy i 2 młynów.

Nieruchomość ta wystawiona na lieyta- 
cyę jest ocenioną na 20520 zł., przynależno­
ści zaś na 2790 zł. łącznie przeto na  23310 
zł. aw.

N ajniższa cena wynosi 15540 zł. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki, licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza się i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia itd .) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sadzie niżej 
w ymienionym, w kascelaryi oddziałów I. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te ­
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie prawa lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­

w ania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i n ie  wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamie- ckałeg .

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Złoczów, dnia 25 listopada 1899.

L. cz. E  737/99 (4) (9766 2— 3)
Na żądanie Izaka B ernsohna z Budza- 

nowa, odbędzie się dnia 8 . stycznia 1900 
o godzinie 10 przed południem w sądzie 
niżej wym ienionym , w biurze N r. I. lieyta- 
cya realności lwh. 548 gm. kat. M cgilaiea 
objętej, składającej się z parceli ogrod. Nr. 
622/1 w obszarze 377 m. kwadr.

N ieruchom ość w ystawiona naliey tacyę 
jest ocenioną na 74 zł.

Najniższa cena wynosi 49 złr. 32 et., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i td.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podezas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie łprawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych w ydarzeniach tego po­
stępowania jedynie  przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Budzanów, dnia 3. listopada 1899,

L. 32907. (10.040)
Obwieszczenie.

Celem wydzierżawienia prawa poboru 
należytości mytowej na  stacyach m ytn iczych  
w Polanie, Samborze (Powodowa), Stryju, 
Horodyszczu, Jasienicy  zamkowej i Terszowie 
na bezwarunkowy przeciąg jednego roku to 
jest od 1 stycznia 1900 do końca grudnia 
1900 ew entualnie warunkowo tj. gdyby wy­
powiedzenie w czas nie nastąpiło, także na 
rok 1801 i 1902, rozpisuje c. k. Dyrekcya 
okręgu skarbowego w Samborze czwartą li­
cy tac ję  na dzień 19. g rudn ia  1899 o godzi­
n ie 9 rano.

P rzy każdej z tych staeyj m ytniczych 
pobierać się ma opłata m ytnicza za 16 kilo­
metrów.

Jako cenę wywołania ustanaw ia się
przy stacyi w

P o l a n i e .............................  2465 zł.
Samborze (Powodowa) . 5226 zł.
S t r y j u   4689 zł.
H o ro d y s z c z u   1727 zł.
Jasienicy zamkowej . . 1674 zł.
T e r s z o w i e ............ . 6226 zł.
L icy tac ja  ustna odbędzie się dnia 19 

grudn ia  1899.
Otwarcie ofert pisem nych które zaopa­

trzone w wadyum przepisane równające się 
1/6  części ceny wywołania wnosić należy 
najpóźniej do godziny 9 przed południem 
dnia 19. g rudnia  1899 na ręce Naczelnika 
c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego nastąpi 
dnia 19. g rudn ia  1899 po zamknięciu ustnej 
licytacyi.

Oddania wydzierżawionej stacyi w fizy­
czne posiadanie dzierżawcy nastąpi dnia 1 . 
stycznia 1900.

Dalsze w arunki przeglądnąć można w 
tutejszej c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego i 
Nadzorach c. k. straży skarbow ej w Ohy- 
rowie, Drohobyczu, Budkach, Samborze, S try ­
ju  i Turce.

O. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Sambor, dnia 7. g rudnia  1899.

L. cz. E. 660 98 (4) (10038)
N& żądanie firmy Jonas E isler i syno­

wie zastąpionej przez adw. Edw arda Liliena 
we Lwowie odbędzie się dnia 19 grudnia 
1899 o godz. 10 przed południem w sodzie 
niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 7 licyta­
c ja  realności objętej lwh. 680 ks. gr. gm 
kat. Dunaj ów wraz z przynalem ośeiaim  skła­
dającem i się z ogródka.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona wraz z przynależnością Da 
4752 zł.

Najniższa cena wynosi 2376 zł. a, w , 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
ej nieruchom ości dokum enta (wyciąg ta-lu­

lam y, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i td.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy

zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych w ydarzeniach tego 
postępowania jedyn ie  przez przybicie na ta- 
olicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i n ie  wskażą te­
muż sądowi pełnom ocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddzisł II.
Przem yślany, dnia 18. października 1899

L. cz. E  5^9/98 (4) (10030)
Na żądanie A nieli Dąbrowskiej w Ostap 

kowcacb ad Lanerowka, odbędzie się dnia 
19 grudn ia  1899 o godzinie 10 przed połu­
dniem, sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr, 5 licytaeya 2/3 części ciała objętego 
wyk. bip. 1. 35 ks. gr. gm. kat. Busk wras 
z przynależnością składającą się z domu m ie­
szkalnego pod Ń. konskr. 187.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy­
tacyę je s t ocenioną na kwotę 201 z ł , przy­
należności zaś na  kwoię 1000 zł.

Najniższa eena ze względu na  wartość 
2/3 części tj. 800 zł. 682/9 et., wynosi 422 
zł. 67 ct., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podezas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze N r. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie  przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 26. września 1899.

L. cz. E . 423/89 (3) (10033)
Na żądanie Zakładu kredytowego w Hu 

siatynie zastąpionego przez adw. dr. N athaa- 
sohna odbędzie się dnia 22 grudnia  1899 o 
godz. 10 przed południem , w sądzie niżej 
w ymienionym, w biurze N r. II. w H usiaty- 
nie licytaeya realności objętej, lwh. 519 ks. 
gr. W asylkew ce, Obai K labr własnej.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta­
c ję , jest ocenioną na 1000 zł.

Najniższa cena wynosi 666 zł. 66 ct., 
poniżej tej eeay sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia itd .) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejr .9Ć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszczę 
ma tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie m ogłyby być już ze skutaiem  podno­
szone.

Te osoby, dia których jskie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie  przez przybicie o a tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełaon30cni\a do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
H usistyn, dnia 4. października 1899

Nr. 19970 (10026)
Nutzbolz - Yerstir ig^rung.

Urn den sieh stetig  nieb-en den Na^fc 
frwgen uta Nutzhoiz (Sag*- und B tuholz) 
lcsbesondere durch A ogetidrige des Landes 
oder der benaebbarten K roalander thuuliehst 
entgegemzukoininen, ha t die Fon-dsgutcryer- 
w altung sich h -u e r entscblossen, versuchs- 
weise ia  den Forstw irtschaftsbezirken P u tna 
und. Straza m ehrere N utzbo lz-P artien  m it 
zusammen etw a 29.000 F estm etern  in  eige- 
ner Begie sufhereiten  zu lassea. Dadureh 
soli au f k le inerea und m ittle ren  Gewerbe- 
betrieben  der H olzbrarcbe G elegenbeit zur 
E a tfa ltu n g  fruchtbringender T hatigkeit ge-

boten und ebenso eine leiehtere Befriedigung 
des Loealabsatzes eroaoguebt w erden. Die 
liir diese Zwecke bestim m ten Holzpartieci 
siad  grosstentheils bereits anfbereitet, meist 
aueh schon abg*messen und an die be ii- 
glichen Lagerpliir.ze oder A bfuhrw ege abge- 
ruekt. N  ich A um eldnng bei den ge.iann ten  
F(;rstverwalti!Dg*n kóanen  die N utzuogs- 
orte beziehungsweise die im schnftlieben  
Y ursteigerungsw ege zu yeraussei nden N utz- 
holzer besichtigt werden.

U ber des N utzbolzyerkauf in  Straza 
sind ausfiihrlichere K undm achungen ia der 
G tlterdirection in  Czernowitz und bei den 
sam m tlichen k. k. F orst- und Domanenyer- 
w altungen des G iiterdireetionsbereicbes zum 
A nschlage gebracht, sowie in N r 282 der 
off cielen Czernowitzer Zeitung yeroffentlicbt 
word en.

Ebenso liegen  die ausfubrllcben Ver- 
steigerungsbedingaisse bei der G iiterdireetion 
und bei der F orstyerw altung Straza zu Je- 
derm anns E insicb t auf. F iir  diesen Forst- 
yerw altungsbezirk lauft der Offeriyerhan- 
dlungsterm m  Mittwoch den 20. D ezem ber 
1899 M ittags 12 U br ab. Offerto sind  bis 
dahin bei der genann ten  V erw altung zu 
iib e rm ch en .
Von der k. k. D irection der Guter der buków, 

gr. or. Beligionsfondes.
Ozeraowitz, am 9. Dezember 1899.

L. cz. E . 491/99 (4) (9798 1 - 3 )
Na żądanie gm innej kasy pożyczkowej 

w Żabiu, odbędzie się dnia 1 0 . stycznia 1900 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, wbiurze N r. I. licy tac ja  real­
ności whl. 285 ks. gr. gm iny Żabie objętej 
składającej się z parceli grt. 1. kat. 5151/2 
łąk a .

Nieruchomość ta w ystawiona na licy­
tacyę jest ocenioną na 500 zł. a. w.

Najniższa cena wynosi 333 zł. 33 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, równocześnie usta­
lone i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kum enta (wyciąg tabularny, w yciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia itd.) może każ­
dy,! m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym , w biurze Nr. I.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jak ie  prawa lub 
ciężary na powyższej _ nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępow ania 
licytacyjnego powstaną, zawiadam iane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na  tablicy sądowej, 
jeśli n ie  mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żabie, dnia 23. października 1899.

L. cz. E . 72 |99 (14) (9884 1— 3)
Dnia 11. stycznia 1900 godzina 11 

przed południem odbędzie się w biurze Nr. 9 
sądu tutejszego licytaeya 3/4 części realno­
ści whl. 1472 w Brodach, względnie poło­
wy tej nieruchomości.

3/4 części tej nieruchomości oceniono 
na 718 k. 20 h. a połowę na 538 k. 65 b.

Najniższa cena niżej której sprzedaż nie 
na stąpi wynosi za 3/4 części 359 k. 10 b . 
za połowę 269 k. 33 h.

W arunki licytacyjne i inne  odnośne 
dokumenta przejrzeć m ożaa w sądzie tu te j­
szym w biurze Nr. 8

Takie prawa w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszalną należy zgło­
sić najpóźniej przy term iaiem  licytacyjnym  
naezej byłyby bezkuteczne.

Te osoby, które m ają praw a na powyż­
szej nieruchom ości, lub takowe w toku po­
stępowania licytacyjnego nabędą, zawiada­
miane będą o dalszych w ydarzeniach tego 
postępowania przez przybicie na tablicy są­
dowej. jeśli niem ieszkają w okręgu tego są­
du lub nie wskażą pełnomocnika, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powia-owy. Oddział V. 
Brody, dnia 10 listopada 1899.

L. cz E . 813/99 (4) (9 81 2 — 3 )
Dnia 28. g rudnia  1899 o godzinie 10 

rano, w biurze Nr. 2 m t. sądu odbędzie się 
w celu zniesienia współwłasności, licytaeya 
realności iwh. 3 gm iny Hermanowice.

Najn ższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 2000 zł.

W arunki licytacyjne i in n e  odnośne 
dokumenta, przejrzeć można w biurze Nr. 2 
tutejszego Sądu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Niżankowice, dnia 26. listopada 1899.
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L, ez. E . 497/99 (4/ (9799 1 - S )

Na żądanie gm innej kasy pożyczkowej 
w Żabiu, odbędzie się dnia 10. stycznia 1900
0 godzinie 8 po południu, w sądzie niż-tj 
wymienionym, w biurze Nr, I. licytacya re- 
al ości whl. 298 ks. gr. gm iny Żabie obję­
tej składającej się z parceli bud. 1. kat. 822 
(dom, 2 zim arki) i z parcel g runt. 1. kat 
5182 rola i 5183 łąka.

Nieruchomość ta  wystawiona na licy­
tacyę jest ocenioną na 1310 zł, a. w.

Najniższa cena wynosi 806 zł. 66 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d .j może każdy, mający chęć ku 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w  sądzie niżej wymienionym, w biurze 
N r. I.

Takie prawa, w obec których, m niejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchom ości m e mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane
1 ędą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
aiżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żabie, dnia 23. października 1899.

L. cz. E . 121199 (6) (10002  2— 8)
D nia 9. stycznia 1900 o godz. 10 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
w biurze Nr. 6 odbędzie się publiczna licyta­
cya połowy realności Iwh. 62 i 31[12 części 
realności Iwh. 452 ks. g r. gm. kat. W ieprz 
objętej, Maurycego Schusterm ana własnej 
wraz z przynależnościami.

Nieruchomości, wystawione na liey- 
tacyę, są ocenione na 1059 zł. 50 ct.

N ajniższa cena wynosi 706 zł. SB ct. 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych  nieruchomości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 6 .

O. k. Sąd powiatowy Oddział III.
A ndrychów , dnia 6 . października; 1899.

L. cz. E . 900/99 (5) (9442)
Na żądanie powiat. Kasy oszcz. w Doli­

nie, odbędzie się dnia 11. stycznia 1900 o go­
dzinie 10  przed południem w sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze N r. 7, licy tacya:

I. a) 1/3 posiadłości whl. 203, b) 1 |3  
posiadłości whl. 202, c) 1/4 posiadłości whl. 
201, d) posiadłości whi. 199, e) 1/8 posia­
dłości whl 160 ks. gr. gm. Duba objętych 
dłużnika M ichała Bodnara w łasnych wraz 
z przynależnościam i składającemi się z chaty 
i stodoły.

II. a) posiadłości whl. 242, b) 1/2 jpo- 
siadłości whi. 243, c) 2/4 posiadłości whl. 
244, d) 1/6 posiadłości whl 246 ks. gr. gm. 
Duba objętych dłużnika M ichała Kiedyka 
syna Iw ana w łasnych wraz z przynależno­
ściami, składającem i się z chaty, dwu stajen, 
stodoły/jednej krowy, pary koni, jednego wozu.

III. a) posiadłości whl 812, b) połowy 
posiadłości whl. 313, c) 1/S posiadłości whl. 
320, d) 2/8 posiadłości whl. 323, e) połowy 
posiadłości whl. 526 ks. gr. gm, Duba obję­
tych dłużnika Ju rk a  K ładuaa w łasnych wraz 
z przynależnościam i. składającemi się z chaty.

N ieruchom ości te, wystawione na licy­
tacyę są ocenione: ad I. a), b). c), d), e) 
na 100 zł., przynależności z&ś na 70 zł., aa
II. a), b), o), d) n& 600 zł., przynależność; 
zaś na 100 zł., sd  III . a), b) e), d), e) na 
100 zł., przynależności zaś na 40 zł

N ajniższa cena wynosi ad I. 113 zł 
32 ct., II. 400 zł., asi III. 93 zł. 32 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Zatwierdzone niniejszem  w arunki licy ­
tacyjne i odnoszące się do tych nierucho­
mości dokum enta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t,. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć po - 
czas godzin urzędowych, w sądzie niżej w y­
mienionym, w biurze Nr. 8 .

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie  licytacyjnym , inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy są-

| dowej, jeśli n ie  mieszkają w okręgu sądu 
i niżej wym ienionego i nie wskażą temuż są­

dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Celem strzeżenia praw  wszystkich osób 
interesow anych, którym ta, lub in n a  w n i ­
niejszem  postępowaniu później w ydana u- 
chw&ła weale nie, lub w należytym  czasie, 
doręczoną by być nie mogła, ustanawia się 
kuratora pana Jędrzeja Pawlisza c. k. nota- 
ryusza w Rożniatowie.

Rzeczą kuratora je s t zastępywać te oso­
by, dla których go zam ianowano w n in ie j­
szem postępowaniu licytacyjnem, tak długo, 
dopóki <jne same się nie zgłoszą, lub n ie  
wymienią sądowi innego zastępcy, lub do­
póki in teres ich nie przestanie wymagać za­
stępstwa

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rożniatów, dnia 17. października 1899.

L. cz. E. 836/99 (4) (8937 1— 3)
D nia 11. stycznia 1900 o godzinie 10 

przed południem, odbędzie się sądzie niżej 
wymienionym w biurze N r. 2, licytacya re­
alności objętej, wyk. h ip . 1. 197 ks. gr. gm. 
Dobrzany - Dornfeld wraz z przynależytościami 
składającem i się s inw entarza m artwego.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 4642 zł. 80 ct. 
przynależności zaś na 43 zł.

Najniższa cena wynosi 212S zł. 87 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licy tacy jnej które niniejszem  
się zatwierdza i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokum enta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokół ocenienia i t. d.), mo­
że każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec k tórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dis. których jak ie  praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę­
powania licytacyjnego powstaną, zawiada­
m iane będą o dalszych w ydarzeniach tego 
postępowania jedynie  przez przybicie na ta ­
blicy sądowej, jeśli n ie  mieszkają w okręgu 
sądu aiżej wymienionego i. nie wskażą temuż 
sądowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Szczerzec, dnia 11. października 1899.

L. ez. E. 84/98 (7 )  (9853)
Na żądanie Izaaka K arpfa odbędzie się 

dnia 11. stycznia 1900 o godzinie 9 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w  
biurze Nr. 13, licytacya realności Iwh. 40 
ks. gr. gm iny kat. Rakszawa objętej.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
je s t oceniona na 80 zł.

Najniższa cena wynosi 53 zł. 34 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, m ający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 13.

Takie praw a, w obee k tórych  niniejsza 
licy tacja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te­
go rodzaju eo do samej nieruchom ości m e 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakio praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadam iane będą 
a dalszych w ydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
■eśii a le  mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi pał- 
% « o en ik a  do doręczeń, w siedzibie sądu 
lam iestkaJego.

W yznaczenie term inu licytacyjnego n a ­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Łańcut, dn ia  14. listopada 1899.

L. cz. E. 1257/99 (8) (9891)
Dnia 11. stycznia 1900 o godzinie 9 

przed południem oduędzie się w sądzie tut. 
w biurze Nr. 2 licytacya połowy realności 
whl. 434 ks. gr. gm . kat. S tary Sącz.

Połowa nieruchom ości je s t oceniona 
na 567 zł. 50 ct.

Najniższa cena wynosi 320 zł. poniżej 
której sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i inne  odnośne do­
kum enta przejrzeć można w sądzie tutejszym  
w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy

zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  pod­
noszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości, bądź 
obecnie już istnieją, bądź w  toku postępo­
wania licytacyjnego pow itaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedyn ie  przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Stary Sącz, dnia 2. g rudn ia  1899.

L. cz. E . 1574/98 (5) (9403 1 - 8 )
Na żądanie masy konkursowej kupie­

ckiego Stowarzyszenia eskontowago w Pecze- 
niżynie zastąpionej przez adw. tir. Landaua 
w Kołomyi odbędzie się dnia l i ,  jtycznia 
1900 o godz. 10 V, przed południem , w 
sądzie niżej wymienionym, w  biurze N r. 10 
licytacya realności wyk. h ip . 1. 1045 ks. gr. 
gm. kat. Peczeniżyn objętej.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 600 złr.

Najniższa cena wynosi 300 zł. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (w yciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia itd .) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze N r. 10.

Takie praw a, w obec k tórych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w  toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam ia­
ne będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli a ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Peczeniżyn, dnia 14. listopada 1899.

L. cz. E . 299/99 (5) (10063 1 - 3 )
Na żądanie p. Józefa Reifa, odbędzie 

się dnia 15. grudnia 1899 o godz. 9 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze N r. 3 licytacya realności iwh. 49 ks. 
gr. Oleszyce m. wraz z przynależnościami.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 951 złr. 8 ct., przynale­
żności zaś na 40 zł.

Najniższa cena wynosi 660 zł. 72 ct.. 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

.Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze N r. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licy tacja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchom ości nie 
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w tokn postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lubaczów, dnia 2. listopada 1899.

Wyroki prasowe.
L. cz. P r. 191(99 2 (10044)

OGŁOSZENIE.
W  Im ieniu J*go Cesarskiej Mości!

O k. Sąd krajowy dla spraw karnych 
we Lwowie orzekł na mocy §§. 489 i 493 
p. k. i § 87 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 11 i 12 czasopism a: 
Prom ień z dnia 1. g rudnia  1899 pod napisem : 
„Nasz b ilans roczny" od słów „dla nas pa- 
tryotyzm szczery" do„ współbojowników i do­
radców" zawiera znam iona zbrodni z § 65 a) 
i występku z §. 802 uk. a treść artykułu 
pod napisem  „Nieco o m aturze" od słów 
„nie można wiele zachować" do „współcze­
snych dążeń" zawiera zamiona występku z 
§. 800 uk,, a zatem u sp ra w ie d lw o n ą  jest

zarządzona przez c. k. P rokuratora rządowego 
konfiskata tego pisma.

W  skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie rzeczonych ustępów 
a zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 9. g rudnia  1899.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. IV . 22| 889-99 (5) (9364 3 —3)

O. k. Sąd powiatowy w Delatynie za­
wiadamia Hafię Prokop ree te  Prokopiuk i 
Jewdoc-hę Tym ińską z miejsca pobytu niew ia­
domych, że im przypadł spadek po bracie 
stryjecznym  Paw le Prokopiuku zmarłym w 
Zarzeczu dnia 5. lutego 1889 i wzywa się 
się ich, ażeby do tego spadku w ciągu roku 
tern pewniej się zgłosili, ileże po upływ ie 
tego czasokresu postępowanie spadkowe ze 
zgłaszającymi się spadkobiercam i i z ustano­
wionym dla nich kuratorem  Prokopem  Ka. 
szczukiem z Zarzecza przeprowadzone zostanie 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Delatyn, dnia 11. kw ietn ia 1899.

L. cz. A. 816/98 (6) (9413 3 —3)
Nieznaną z miejsca pobytu A nnę Pol- 

szczyńską wzywa się aby w ciągu roku li­
cząc od daty tego obwieszczenia zgłosiła się 
w sądzie tutejszym  i wniosła oświadczenie 
do spadku po niej dnia 26. stycznia 1891 
w Ł anach beztestam entalaie zm arłym  ojcu 
Jan ie  Płoszczyńskim, inaczej przeprowadzi 
sąd po nim  rozprawę ze zgłaszającymi się 
spadkobiercam i i z ustanowionym dla niej 
kuratorem  adw. Krówczyńskim .

O. k. Sąd powiatowy.
Kamionka str., dnia 10. listopada 1899.

L. cz. A. 111/99 2 (9402 3 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Oświęcimie, 

wzywa niewiadomego z miejsca pobytu Bal­
tazara Lisulę, aby w przeciągu jednego roku 
deklaracyę do spadku po Józefie Lisuli przed 
15 laty w K rukach bez pozostawienia rozpo­
rządzenia ostatniej woli zmarłym, osobiście, 
ub przez pełnom ocnika wniósł, w przeci­

wnym razie przewód spadkowy ukończony 
zostanie ze zgłaszającymi się spadkobiercam i 
i ustanow ionym  dlań kuratorem  Janem  Lisu- 
lą w z Kruków.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Oświęcim, dnia 20. października 1899

L. cz. A. 291/98 (16) (9407 2— 3)
Wzywa się niewiadom ych z miejsca 

pobytu P io tra i A ntoniego Pelców, aby w 
przeciągu roku zgłosili się w sądzie i wnieśli 
oświadczenie do spadku po ś. p. F ilip ie  L i­
tw inie zmarłym w Zabratówce, 20. marca 
1893 z pozostawieniem kodycylu z 2 . marca 
1898, gdyż w przeciwnym razie zostanie 
przewód spadkowy przeprowadzony z ustano­
wionym dla n ich  kuratorem  A n tm im  Litw i­
nem  z Zabratówki.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
Tyczyn, dnia 6 . października 1899.

L. cz. A. 200/99 2 (9894 2— 8)
O. k Sąd powiatowy w Borszczowie 

podaje do wiadomości, że M ichał Zawiślak 
zm arł dnia 2. lipca 1898 w Głęboczku i nie 
pozostawił rozporządzenia ostatniej woli.

Gdy miejsc i pobytu Antoszki Zawi­
ślak nie je s t znanem, wzywa się ją  aby w 
przeciągu roku, licząc od daty tego edyktu, 
zgłosiła się w sądzie i wniosła oświadczenie 
do spadku, gdyż w przeciw nym  razie zosta­
nie prsewód spadkowy przeprowadzanym ze 
zgłaszającymi się spadkobiercami i z ustano­
wionym dla niej kuratorem  Sebastyanem 
Pilchą, rolnikiem  z Głęboczka.

Borszczów, dnia 27. kw ietnia 1899.

L. cz. F irm . 169 stow. I I  432 (9463)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w Stanisławowie ogłasza, że prowadzącemu 
rejestr handlowy poleca się by w rejestrze 
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych wpisał, le  na walnem zgromadzeniu 
członków Towarzystwa kuśnierz? i białoskór- 
ników w Tyśmienicy, stowarzyszenia zare­
jestrow anego z ograniczoną poręką, odbytem 
w dniach  14. kw ietnia 1897 i 30. maja 1897 
zostali w ybrani na lata adm inistracyjne 18e7, 
1898 i 1899:

1. Zachary Uhorezak dyrektorem,
2. Teodor Podłuski, m agazynierem ,
3. W asyl U norczak, kasyerem,
4. A nton i Wołoszczuk, zastępcą dyre­

ktora,
5. M ykieta Malinowicz, zastępcą m aga­

zyniera,
6 . M ichał Turaóski, zastępcą kssyera 

wszyscy kuśnierze w Tyśm ienicy zamieszkali.
O. k. Sąd obwodowy jako handlow y 

Oddział II.
Stanisławów, dnia 27. września 1899.
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L. cz. Cg. 160/99 1 (10028)

Przeciw Szabsie M uller, którego m iej­
sce pobytu je s t nieznane, wniesionym  został 
do c. k. sądu obwodowego w Stryju, przez 
W łodzim ierza Barańskiego i Tadeusza, Ba­
rańskiego pozew o wykreślenie sumy 525 
zł. a. w. z pn ., ze stanu biernego dóbr Łu- 
kawica górna, wykazu hipotecznego 1. 85 
ks. gr. dla większej posiadłości Stryjskiej 
ks. grunt.

Na podstaw ie pozwu wyznaczono p ier­
wszą audyeneyę na dzień 28. grudnia 1899 
n a  godzinę 9 przed południem  w biurze 
N r. 92.

Celem strzeżenia praw  pozwanego, u- 
stanaw ia się p. dr. Falka, adw. w Stryju 
kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego wrzeezonej sprawie na  jego koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zam ianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Stryj, dnia 7. grudnia 1899.

L. cz. Cg. I. 112/99 ( 6) (9934)
Przeciw nieznanym  z życia i m iejsca 

pobytu M ichałowi Ciesielskiemu i Tekli z 
Ciesielskich M ilewskiej, spadkobiercom  ś. p. 
Teresy Ciesielskiej wnieśli M arya H ęcińA a 
i Franciszek Stanisz, jako spadkobiercy Ju ­
dyty Paszkiewicz przez adwok. dr. Kóerbla 
skargę o orzeczenie, że kollokowane na cenie 
kupna części dóbr Michalczowa (Garliczkówka) 
wedle tabeli płatniczej z 25 m sja  1866 Nr. 
3184 w ierzytelności pozwanych Teresy Cie­
sielskiej w kwocie 31 zł. 76 ct,, Felieyana 
Kownackiego w kwocie 68 zł. 1Ś1[2 ct. A n­
toniego Janowskiego w kwocie 52 zł. 50 ct. 
S tanisław a Ropskiego i Franciszki Miecz­
kowskiej jako spadkobierców Ksawery z Ju r­
kowskich Ropskiej w resztująeej kwocie 882 
zł. 76 V* ct. zgasły przez przedaw nienie.

Rozprawa w tej spraw ie odbędzie się 
dnia 27 grudnia  1899 o godz 10 przed 
południem  w biurze Nr. 2.

K urator pozwanych adw. dr. Gałkie- 
wicz w Nowym Sączu będzie ich  zastępował, 
dopokąd się w sądzie n is zgłoszą, lub peł­
nomocnika nie ustanowią.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Nowy Sącz, 20. listopada 1899.

L. 370 (9961 1— 3)
Dr. Joachim  Krug w pisany został na 

listę adwokatów z siedzibą w Przem yślu.
Z W ydziału Izby adwokatów. 

Przem yśl, 8 . g rudn ia  1899.

L. cz. C. II. 273/99 (1) (9977)
Przeciw  Jakóbowi Leiehtbergow i, któ­

rego miejsce pobytu n ie  jest wiadome w nie­
sionym został do tut. sądu przez Mosesa 
Ratza oozew 400 zł.

W  skutek pozwu wyznaczono audyencyę 
do ustnej rozprawy na dzień 14, g rudn ia  
1899 o godz 9 rano.

Celem strzeżenia praw  nieobecnego 
Jakóba Leiehtberga ustanowiono kuratora ad 
actum w osobie p. adw. dr. Roberta P a ­
włowskiego w K rośnie.

Tenże kurator zastępyw ać będzie te ­
goż Jakóba L eiehtberga w rzeczonej spra­
wie na  jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie zam ianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krosno, dnia 7. grudnia 1899.

L. cz. C. III. 160/99 (2) (10014)
Przeciw  nieobecnej A ntoninie Rynie- 

wiezowej przedtem w Mielcu wniósł Jędrzej 
Ryniewicz skargę o 108 zł.

Audyencya odbędzie się dnia 20. g ru ­
dnia 1899 biurze N r. 9.

U stanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanej kuratorem  adw. dr. Berm an w Mielcu 
będzie ją  zastępował, dopokąd się w sądzie 
n ie zgłosi lub pełnom ocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
M ielec, dnia 5 grudnia  1899.

L. cz. 3550/99 (9457)
Nieobecnej E rnestyn ie  W oronieckiej 

ma być doręczoną uchwała tabularna z 4. 
kw ietnia 1899 1. cz, 805 ks. gr. Kraków, 
dotycząca wykreślenia nadzastaw ów  ciążąeych 
na dożywociu ś. p. A ntoniego W ojczyńskiego 
zaintabulowanem  na realności 1. k. 146 dz.
IV. i 148 dz. IV. w Krakowie W aleryi Woj- 
czyńskiej w łasnej.

Ustanow iony dla strzeżenia praw  E r­
nestyny W oronieckiej kuratorem  adw. dr. 
Hubaczek w Krakowie będzie ją  zastępował 
dopokąd się w sądzie nie zgłosi lub pełno­
mocnika n ie  ustanowi.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VII.
Kraków, dn ia  20. w rześnia 1899.

L. cz. tab. 3837/99 (9456 1— 3)
C. k. Sąd krajowy w Krakowie zawia­

damia niewiadomego z miejsca pobytu Ro­
m ana Głowackiego w zględnie jego spadko­

bierców, że wskutek prośby F eliksa  i J a ­
dwigę Szumińskicb, współwłaścicieli rea l­
ności pod lk. 454 dz. I. w Krakowie wpro­
wadzono postępowanie am ortyzacyjne celem 
w ykreślenia prawa zastawu dla resztująee 
sumy 268 złp. 8 g r. z większej 1340 złp. 
24 gr. ze stanu biernego rzeczonej realności.

W zywa się przeto Romana Głowackiego 
względnie jego spadkobierców, aby prawa 
swoje do wyżej wym ienionej sumy 268 złp. 
8 gr. najdalej do 1. G rudnia 1900 w tut. 
sądzie wykazali, gdyż w przeciwnym razie 
na ponowne żądanie właścicieli zarządzi się 
w ykreślenie powyższego w pisu.

O. k. S ą l  krajowy, Oddział VII.
Kraków, dnia 26. października 1899.

L. cz. F irm . 607/99 X V II 7/79 (9498)
C. k. Sąd krajowy jako handlow y w 

Krakowie poleca wpisanie do rejestru  dla 
spółek handlow ych przy firmie Kutrzeba & 
M urczyński, że spółkę nadal podpisywać bę­
dzie wyłącznie tylko jaw ny spólnik Jan  
K utrzeba w sposób dotychczasowy.

Kraków, dn ia  4. listopada 1899.

L. cz. F irm . 79 slow. I I  32 (9462)
C. k. Sąd obwodowy jako handlow y w Sta­
nisław ow ie oznajmia w pisanie w rejestrze 
dla stowarzyszeń, że na posiedzeniu rady 
nadzoreżej z dnia 27 kw ietnia 1899 zwol­
niono dr. H enryka Blausteina adwokata w Sta­
nisławowie z urzędu dyrektora zakładu b a n ­
kowego i komisyjnego w Stanisławowie.

Stanisławów, dnia 3. października 1899.

L. cz. Cw. 2053199 1 (9593 1 - 3 )
P. Chaimowi Izraelowi Strom inger, w 

spraw ie toczącej się przed c. k. sądem  ob­
wodowym jako handlow ym  w Kołomyi prze­
ciw temuż o 800 zł. a. w. z pn., ma być 
doręczony nakaz zapłaty z 21. listopada 1899
1. cz. Cw. 2053/99 2 .

Ponieważ niewiadomo, gdzie Chaim 
Iz rae l S trom inger przebywa, ustanaw ia się 
w celu s rzeżem a jego praw , kuratora w o- 
sobie p. adw. dr. fra c h te n b erg a  w Kołomyi.

Tenże kurator zastępywać będzie te­
goż w rzeczonej spraw ie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełuom ocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy jako handlow y 
Oddział II.

Kołomyja, dnia 21. listopada 1899.

L. cz. Cw. 2906/99 4 (9546)
A ntoniem u Teleśniekiemu we Lwowie, 

w spraw ie toczącej się przed c. k. sądem 
obwodowym jako handlowym  w Przem yślu 
Towarzystwa zaliczkowego w M ościskach 
przeciw A ntoniem u Teleśniekiem u ma być 
doręczony nakaz zapłaty z dnia 19 paździer­
nika 1899 1. cz. Cw. 2906|99 1.

Ponieważ niewiadomo, gdzie A ntoni 
Teleśnicki przebywa, ustanaw ia się w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie p. 
adw. dr. M antla w Przemyślu.

Tenże knrator zastępywać będzie A n ­
toniego Teleśnickiego w rzeczonej spraw ie 
n a  jego  koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on sam w sądzie się m e zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Przem yśl, dnia 15. listopada 1899.

L. cz. E. 270|99 1 (95o7)
W postępow aniu lieytaeyjnem  dr. W oj­

ciecha Slączki przeciw Bazylemu Kapczyń- 
skiem u o 300 zł. ustanaw ia się celem strze­
żenia praw niewiadomego z miejsca pobytu 
Gerardego M isiągiewicza, jakoteż wszystkich 
innych osób in tere  owanyeh, którym  któ re j­
kolwiek innej uchw ały w tem postępowaniu 
później w ydanej, bądź wcale nie, bądź w 
należytym czasie doręczyć by nie można, 
kuratorem  p. dr. Józefa Flakow icza adwo­
kata w Sanoku.

Rzeczą jest kuratora, te osoby, dla k tó­
rych go ustanowiono, w powyiszem  postępo­
waniu lieytaeyjnem  tak długo zastępywać, 
dopóki one same się n ie  zgłoszą lub sądowi 
innego zastępcy nie wym ienią, albo dopóki 
ich in teres nie przestanie wymagać za ­
stępstwa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 28. kw ietnia 1899.

L. cz. Cw. 2 0 2 1 -2022 |99  (1) (9598)
Przeciw  Augustowi Sabatowiczowi przed­

tem zamieszkałemu w Trembowli, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do e. k. sądu obwodowego w T arno ­
polu przez Ja n a  Załuskiego gr. kat. probo­
szcza w Trem bowli przez adw. dr. Pohore- 
ckiego w Tarnopolu pozew o 100 zł. i 400 zł. 
austr. wal.

N a podstawie pozwów wydane zostały 
nakazy zapłaty dnia 18. listopada 1899 Cw. 
2021199 (2) na  100 zł. i Cw. 2022J99 (2) 
na  400 zł. a. w.

Celem strzeżenia praw A ugusta Saba- 
towicza, ustanaw ia s ;ę p. adw. dr. M antla 
w Tarnopolu kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt

A volócz i anyakonyvi kertilet alulirott 
anyakonyw ezeib je kihirdeti, h o g y :

1. Pipes Mózes ki esaladi allapotara ne- 
zve : notlea, es a kinek vallasa: izraelita, ż- 
lń*a (foglalkozasa): nagytozsde tułaj donosnak 

s e g itó  csaladtagja, lakóhelye : Boleehów (Gac- 
sarszag) sziileiesi helye : Bolechow, szfiletesi 
id e je : 1876 óvjSzemptember hó 20 napja s a k i  
P ipes F ischei es sejenek  Pipes F ischelne 
szliletett P ipes Chamcienabfia.

2. F riedm an  Peril (Pepi) ki esaladi alla­
potara nezve : hajadon, es a kinek yallasa: 
izraelita, allasa (foglalkozasa:) atya m ellett 
s gitó csalad tag , lakóhelye: Kis Szolyva, 
szuletósi helye | Kis Szolyya, sziiletesi ideje : 
1884 eyi aprilis hó 1 napja s a k i  F ried ­
m an Saja ós fieje F riedm an Sajane sziiietett 
Groszberger Rtfkeaek leanya egymassal haza- 
ssagot szandekoznak kbtni

Felh ivatnak  mindazok, a kiknek a ne- 
vezett baiasulókra vonatkozó valamely tor- 
vónyes akadalyró! ragy a szahad beleegyezest 
cizaró koruim enyrói tudomasuk van, hogy 
ezt a lu liro tt anyakóuyyyezetonel (he lye tt-s- 
se l)  kózvetlenQl, ragy  a kifilgeszteń hely 
kózsegi elóljdrósiga (illetóieg anyakóuyw e- 
zetóje) u tjan  jelentsók be.

Ezt a kihirdetóst a kóvetkezó helyek en 
tell teljesiteni u. m .: Volóezon, Kis Szoly- 
vón es a Lem berger Zeitungban.

Kelt Volóczon, 1899 evi deczember hó 
0 nópjan. Szelecsenyi Hugó

anyakonywezeto.

i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje. 

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Tarnopol, dnia 18. listopada 1899.

U nterfertig ter M atrikelfiihrer des Voló- 
czer M atrikelbezirkes g ib t zur K enntnis, 
dass:

1. Mozes Pipes, w elcher dem Fam ilien- 
stande nach ledig und dessen Religion Isra- 
elit. Stellung (Beschaftigung) Grosstrafinter- 
sohn. W ohnort Boi chow (G alizien, Geburts- 
o rt: Boleebow, G eburtsseit 20. Septem ber 
1876 und der Sohn des F ischei Pipes und 
dessen E hefrau  Chaneie Pipes.

2. P eril F riedm an , welche dem Fam i- 
lienstande nach ledig und dereń Religion 
Israelitin . S tallung (Beschaftigung) G rundbe- 
sitzerstochter. W ohnort Kis Szolyya, Ge- 
burtsort Kis SzoIyva, Geburtszeit 1. A pril 
1884 und die Toehter des Saja F riedm an 
und dessen E hefrau R ifke Groszberger ist; 
die E he m it einaador eingehen wollen.

Dieses Aufgebot hat an folgenden 0 >  
tan  zu geschehen u. z. in  Volóez in  Kis 
Szolyva und in  den L em berger Zeitungen.

Volócz, am 10. Dezember 1899.

Szeleesćnyi Hugo 
M atrikelfiihrer.

Doniesienia prywatne.

KABOŁ SM ICK EK
e l e l s t x o - m e c i Ł a , n . i k ,

postswea c. k. kolei państw , Lwów n i. Sykstnska 1.23 |
Motorem gazowym pędzony 829

Z a k ł a d  e l d k t r o - £ 2.e & h .a n ie z n y
astalu je  dzwonki elektryczno, telefony, gromoehrony i t. d.S 
Wzorowo urządzony w arstat dla napraw y rowerów, zaopa-| 

trzony w niklow slnię i piec do emaliowania.
Łaskawe zieeenia wykonuje się najstaranniej i najtaniej.

Wyroby z bronzu, skóry 1 drzewa.

Nowo otworzony specjalny Magazyn 
Nowośai galanteryjnych

pod firmą"

STANISŁAW TKACZ
Lwów, ul. Hetmańska I 10

poleca:

cajgustowniejsze 
i najnowsze

Podarunki
na

Gwiazdkę 
K ł o w y  B o k

Artykuły do podróży 1 polowania.

po cenach 
najniższych

Zamówienia z prowincyi 
uskuteczniała najdokładniej 

i odwotną pocztą.

UD

Lwowska Filia
a

1 _
u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3

(dawny lokal Banku kredytowego)
zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek w kładkowych i asygnat kasowych 
Galie. Banku kredytowego, że p r z y ję ła  ta k o w e  do wypłaty, z zachowaniem

zastrzeżonego wypowiedzenia.
W zamian za książeczki wkładkowe Galie. Banku kredytowego wyda­

wane będą na żądanie, bez żadnej przerwy w oprocentowaniu  
4V8% książeczki wkładkowe Lwowskiej F ilii Bsiuku gaiic. 

dla handlu i przemysłu.
Oprocentowania wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, 

a kończy się z dniem powszednim, poprzedająoym zwrot takowych.
W zakres działania Lwowskiej F ilii  Banku Cfalie. dla liandln 

i  przemysłu wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a za tem : wym iana 
papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek  cze­
kowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek bieżący 
za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjm owanie funduszów na 
wyżej wspom niane książeczki oszczędnościowe. 1141

Oddział zastawniczy 
Lwowskiej F ilii Banku Galie, dla handlu i przem ysłu

udziela pożyczti na wszelkie kosztowności, jaso  to :  drogie kam ien ie , perły 
złoto i srebro (parter w podwórzu).

Kihirdetes. Aufgebot.



Woda fiołkowa
H i K

usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trą­
dziki, pierzchuienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki, pory i doły ospo- 
we. Twarz odświeża, ubielą i wydeli­

kaca. —  Oena 1 zł.

% Wspaniale olśniewające

1  dekoracye tfo ubierania Bożego drzewka
s. W .

pole:: a,

W  ±  o  m  o  j  o  v s r  s l i i
L w ó w , p la c  M a ry a c k i 1. 8.

• W ^ r T o ó r  o l T o r z y r c L l .  — O e n y  n a j n i ż s z e .  
Kompletne sortymenta od 1 zł.

Codziennie nowości w ilustrowanych kartach korespondencyjnych. 
W ysyłka na prowineyę odwrotnie. — Odsprzedającym rabat.

D r o f c n e  o g ł a s z e n i . 1

powiatowy w Wiśniowczyku poszukuje z dn. 
1 stycznia i900 rutynowanego pisarza za dzien- 

liem wynagrodzeniem 1 zł. Kandydaci z egzaminem 
knueelaryjnjun mają pierwszeństwo. Zgłoszeniu, z od­
pisami świadectw przyjmuje Naezelnietwg — Na­
czelnictwo c. k. sądu powiatowego, Wiśniowezyk, 
dnia 7 grudnia 1899. 9960

n« l i e n n e  urządzenia, wszelkie sprzęty z 
-wS l drzewa, najtaniej poleca Adam JBilik, Lwów, 
plac Bernardyński I. 3.

Z n a k o m i t y  k o n i a k
francuski, kuracyjny, onznsezony na w ysta­
w ie lwowskiej, cała flaszka B.50, pół flaszki 
1.80, ćwierć flaszki 1 zł. do nabycia tylko 
w handlu Leonarda Soleckiego we Lwo­

wie, ul. Batorego i. 2. 112.2

9 I  Anta.yZ.ua koro i te w sma-
O f s U T  j f  ku i aromatyczną
| |w o n i ą  herbata Oongo zł. 1.60, Sou- 

chong zł. 2, Souchong zbiór majo­
wy zł. S, Kaysow zł. 4 za pół klgr.

poleca.
handel herbaty i kawy

E d m u n d a  B l e d ł a ,  l w ó w .

Do wydzierżawienia
Parowa cegielnia z kompletnem urządzeniem 
dla produbcyi dachówki podwójnie żłobionej, 
ciągnionej, najnowszego patentu austryacko- 
węgierskiego, cegły, rurek drenarskich i t. p., 
z piecem kręgowym najnowszego systemu, w 
zachodniej Galicyi, około 10 kilometrów od 
głównej linii kolei państwowej, aa szosie — 
na przystępnych warunkach do wydzierżawie­
nia. — BI żi/.e szczegóły przez A-iministracyę 

dóbr dębickich, poczta Dębica.

Obw ieszczenie.
Podczas pożaru w Lubaczowie dnia 

28 września- 1 8 J9 znikły 3 its. .ż-e- ki w kład­
kowe oszczędność owe Towarzystwa kredyt 
m iejskiego w Lubaczowie. 1) L. 8(58 na imię 
Chaskie! K u-zer na kwotę 1435 K 28 H 
2] L. 693-a na imię S nger i oilbersteirt na 
kwotę 752 K 16 H. 3) L 8)1-B  u a inne 
Szpilm-m & Bogner na kwotę 760 K 87 H. 
Kioby takowe zna’ar.ł, pow inien się zgłoś ć 
do Towarzystwa kredytowego m iejskiego w 
Lubaczów;*1.

N aitanszy f.SiŁOl towarow
optyftEsyflh I mechanleziiyeii 

B. E.ÓPBBNICKIBGO

m ie r n ic z e !  ra i se a r g i  r
i,j: : i-UO* i
pun'-' u ; . \u 1 poerą.

I i  a, U o K i i?.<Th& -i-
polec* po eeoaeb 
óajtańszyiU'* okn- 
lary, ćwićiery,
IirwiS /■, b'iir:me-
śn.'. ai«pło©ierze 
mikroskopy. lupy

s?S> icompapy, taśmy
ądzaKie •izwonPOW
r&WiiMSsi załatw’s 

/ d k ' i p p — v 
32

W=-

Już wyszedł

Kalendarz i  cieriy Polskiej
n a  n o k  1 9 Q o

pod redabeyą 
M ic h a ła  L ity ń s k ie g o  

Obficie flustrowany, zawiera bogatą treść powieścio­
wą i pouczającą - dział gospodarski pióra jednego 
z najznakomitszych rolników polskich — w wyczer­
pującym dziale informacyjnym także dokładny wy­

kaz jarmarków w Galicyi 
C e n a  e g z e m p l a r z a  10 c t. 

z przesyłką pocztową 55 et.
Skład: Ajencya dzienników, Lwów, 

Pasaż Hausmana 9.

K anarki, Pierwszy i największy 
skład. Najszlachetniejszych śpiewa­
ków’ sprowadzić można do wsystkich 
miejsc Europy. Katalog bezpłatnie. 

W. Gónneke, St. Andreasberg (Harz).
1044

^ S H S T T O l f f i L T
wzorowy dla uczniów publicznych lub

prywatnych z nauka lub bez,
T T n r o r W w P l l A  dla uczlu<W publicznych z 

c p o t j  v / j  o  wszystkich klas gimn. i roaln.
Do matury gimnazjalnej

dwuletni kurs dla wszystkich (panów i pań). 
Toż s i mo do m atury  rea 'n  j. 

Pierwsza klasa gimn, i realna
zbiorowa prywatna nauka od godz. 9 — 1 rano przy 

współudziale ks. katechety i kilku sił fachowych, 
W a r n i . h i  p r z y s t ę p n e .

Z innych klas zbiorowe kursa przygotowawcze dla 
prywatystów; krótsze kursa do matury gimnazjalnej 

i realnej.
A .  S t r z e l e c k i ,

b. naucz, gim Frane. Józefa.
Zgłoszenia od godz 3—5 po południu, 
ul. Zielona 5, I. p. is ta -y *  <ramw. el At’.)

T a k ż ©  
i na spłaty częściowe

bez podwyższenia cen. 
Najtańsze źródło zakupsia

wszelkich możliwych gatunków dywa­
nów, firanek, porlyer, chodników, kap, 

koców, kołder i der na konie

Specyalny oddział dla prawdzi­
wych perskich i orycntalnyeh dywa­
nów i portyer. Wy sortowane dywany 
i portyery, tudzież wiele resztek cho­
dników po baiw*zn<e niskich cenach.
Ilustrowane cenniki gratis i franco.
Ws elk ie lis ty  i zapytan ia adresow ać
należy :
*»® Zarządu Wi**«Jeuskieg® 
mit gazy nu „Au 8.onvre*‘ we
Lw owie ulica y k su isk a  1. 6, albo we 

3 W iedniu IX, H ah n g asee  N r. 83.
& 995 ff
^ffiM ^ a a M E38BMBa y

S S-łabośc m ęsk a
skutsi »!.' zegolDifj fcą;nych grzechów mlodoisl 
or»a innych usdu/.ye ais ■.onąeyeh zdrowie, jak 
pe v«o > trw».se usunąć, poucza jodynie w 
lksan nh wydaniach roanowsze-katona jui. 
książ?^ ilu-t ow :
O B r, E e t a a a

cfjrona własna
Cena wydania polskiego zł. 1.

Cena wydania zuomieokiego zł. 3.
Tysiąc* znalazło w niej objaśni nie swych 
ole.piMÓ, a za użyoiam karasyi książce tej 
zalecone;^ zupełną swą siłę męską odzyska.
Za nadesłaniem fraafeo uaieżytośai, otrzyma 
się kdąibęiw kpereie  framco przez magazyn 

. B. F. Bier -y w Lipsku (Vsriags-Magazia 
Leipzig, N em w kt 84 [w Niemczech]).

J a n  I h n a t o w i c z
Sklepy własne we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Czerniowcacli, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach, sklepach 

    i zakładach fryzyerskich.

i miesiąc! lyggg

SŁÊ 3E

100.000 Koron
5X20.000 Koron etc. etc.

które to na żyozenie po odciągnięciu 20°/0 zostają 
w gotówce wypłacone, są do wygrania jednym losem

ffa a  Loteryi Mmiml
na korzyść Towarzystwa poliklinicznego (szpitala). 

Każdy los gra w

6 ciągnieniach ^
bez dopłaty i kosztuj# jednak tylko

X Kononę.
1 Ciągnienis nieodwołalnie już 4. stycznia 1900.

LO S Y

11761A. KRZYSZTOFOWICZ Makaty -  Gobeliny,
Lw ów , p la c  H a lic k i  2 . P a raw an y  —  E k ram y  

Dywany — Materye na m eb le— n
Firanki — Portyery — Chodniki. k^aulQ I1 u tra  pod H O gl.

Wybór kolosalny. Óeny mierne, PodllS?ki — Meszty tureckie

Skład i pracownia futer
B r a c i  L u b e l s k i c h

we Lwowie, przy ul. Wałowej 1. 3
Polecamy na sezon zimowy swój świeżo sprowadzony zapas futer w skó­
rach jakoteż gotowych futer damskich i męskich, kołnierze, zarękawki, 
czapki, baranice i wiele innych  a możliwych rzeczy w zakres kuśnierstw a 
wchodzących. —  Również utrzym ujem y na. składzie wielki wybór sukna dla 

pokrycia iu ter i sprzedajemy po możliwie najniższych cenach.
_  C e n n ik i  g r a t is  i  fr a n c o .

awa słodowa
królewskiego brow aru t  d teinbruchu  jest najpożywniejszy surogat kawy.

W vrabiaoT jest we w łasnej fabryce, z tego samego słodu, z któ­
rego paloee je s t też sławne i pow szechnie łubiane

Goliat- Piwo słodowe
które polecone jest przez profesorów uniw ersytetu Dr. B enedikta we 
W iedniu i przez Dr K orany’ego i Dr. Ketly’ego w Budapeszcie i uży­
wane jest z najlepszym skutkiem przy cierpieniach nerwowych, nie­
dokrwistości, niestraw zości i ogólnych osłabieniach.

Goliat- Kawa słodowa
est najlepszą, najpożywniejszą, najzdrowszą surogat kawą, zamawiać

można w jjeneralnej rep rezen tac ji:
Ignaz Landauer i Synowie, Budapeszt

Goli alit- Fiw o słodowe
zamawia się u jen . zastępcy na A u strię  :

Wieii, XVIII., Stnudgasse Nr. 13.

1
Zjiiana, od rołsuu 1SA2

P r a c o w n i a  s t o l a r s t w a  m e b l o w e g o
we własnej realnośei przy ul. Kaleczej J. 16, pod firmą :

ANTONI HASZCZYŃ8KI i SYN
będąc przeszło lat 28 członkiem Spółki stolarzy lwowskich, dla której dostar­

czaliśmy nasze wyroby, otworzyliśmy obecnie
w ł a s n y  M a g a z y n  M e b l i

we Lwowie przy ul. Akademickiej 1. 8 w podwórzu
pod fiiiną

B O L E S Ł A W  B A S Z C Z Y Ń S K I .
Polecamy : Kompletne urządzenia pokoi baw ialnych, jadalnych i sypialnych 
oraz meble tapicerow ane, aml-ja gięte i żelazne z pierwszorzędnych fabryk. 
Urządzenia biurowe w c. k. urzędach w ykonujem y jak  najtaniej. Przyjm uje­
my wszelkie zamówienia i wykonujemy takowe punktualnie po cenach naju-

^  miarko wańszych.
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C E N N I E

w e  L w o w ie ?  u l ic a  B a t o r e g o .

S ł o n i n a ............................ .......................
Fasolka p e r ł o w a .................................
Groszek mielony na zupę . . . .
Krupki p e rło w e .............................. 24 et. i
Grysik p rze lan y ..........................................
Qkaeker Oats . . pudełko po 9, 18 i
Sago w ro c ław sk ie .....................................
Sago t a p io k a ................................   paczka
M ęka k a r t o f l a n a ......................................
O p ł a t k i ......................................100 s z i
Grzyby suszone czapeczki bez korzonków

T o w a ry  p o łu d n io w e
najlepszej jakości.

M igdały słodkie w ybierane . . . . .
„ „ bardzo ładne . . .

gorżkie  .....................................
Daktyle m arokańskie .  ...................

., a le k s a n d r y j s k ie .......................
„ O fc l i f a t ..........................................

Rodzynki su łta ń s k ie .................................
„ eleme, duże, bardzo piękne •
„ c z a rn e ...........................................
„ M a l s g a ......................................

Orzechy tureckie o k rą g łe .......................
Orzechy tureckie t ł u c z o n e ...................
Orzechy włoskie c a ł e ............................
Orzechy włor-kie t ł u c z o n e ...................
Śliwki b o ś n ia c k ie ......................................
Śliwki p ruaelk i o b ie ra n e ........................
F ig i deserowe sm yrneńskie . . . .
F ig i s n ł t s ń s k ie ..........................................
F ig i w ia n k o w e ..........................................
M erony w ło sk ie ..........................................
Cykata duża ...............................................
A raueini d r o b n a ......................................
Cytryny . . ......................................
Ś w iece , m y d ło ,  k r o c h m a l ,  f a rb k a .
Wosk żółty p s z c z e ln y ............................
Świece stearyn, stołowe paczka 5 6 0 gr. 

,, „ krótkie 1 0 ,1 2 1 16-ki 500gr.
„ „ powozowe 6 i 8-ki „ „
„ „ dziurkowane |  „
„ „ kb.odelabrowe ces»r. ,  „

Krochm al prze/m y . . 1  klg. 28 i-
ryżowy . . . .

„ brylantow y . . . .  paczka 
„ „ ze słoniem , .

Kl&ksbrunin do połysku proszek paczka 
Farbka tabliczkowa . . . .  pudełko

na waga 1 d kg r............................
„  w proszku pudełko po 5 i .  .

„ w gałkach pudełko po 5 i . . 
Mydło do p ran ia  suche 1 klg. 36 i . 
Mydełko glicerynowe .. sztuka 5, 10 i 
Cykorya F ran k  i . . pudełko 7* kg.

S e r  y.
Ser em entalski d o j r z a ł y ........................

„ ciaszyó k i ..........................................
„ p a rm e z a a ...............................................
„ i m p e r i a l ................................cegiełka

Bryndza w ę g i e r s k a .................................

Musztarda, oliw a ocet.
M usztarda frane. B ia p h ia  7s s ło ik i 45

s ł o i k ........................................................
M usztarda franc, Tiwolł */* słoika 35, ał. 

„ w szklankach 15, 18 i . .
„ krem ska iji  18, 1j3 fl 35, cała
„ francuska i krem ska 1 kg. .

Oliwa n i c e j s k a ................................ 1 kg.
„ flaszki po 10 ,20 , 35, 60, 90 i

„ do ś w i e c e n i a .................................
Ocet estraganow y w inny . . .  1 litr.

„ owocowy  .............................. flsszfea
„ s p i r y tu s o w y .....................1 litr 1 0 1
„ kuchenny  ............................... litr

Iły by i  konserwy.
Śledzie h o le n d e rsk ie ................... p*r*.

„ m ary n o w a n e ..................... sztuka
wędzone 12 i

2 -

z e n i
■M

0.

>? » * » / 4 »
I IV ” * ” 1 o

. . 1t51 n » /6 »
» n ■ ' ” */11 u
„ Jordaua figowa . . . paczka
„ K o l b a ..............................
„ w a n i l o w a ........................  „

E ip o r t  . . . . . .  V4 kg.
„ Krakowska Rozm anita garnuszek

szklanka
„ „ „ pudełko z król.

Ozernidio na buty Fernolecdta, pud. 3,6 i 
Smarowidło rosyjskie na buty, pud. 8 ,1 5 1 
Perski proszek Z ach trlin  na owady 

flaszka 15 i .
Rozpylacze sztuka

K o r
Pieprz czarny . .

„ biały . . .
„ angielski . .

I m b i r ........................
G o ź d z ik i...................
Cynamon cały . .
Cynamon tłuczony .
K m i n e k ...................
J a ło w ie c ...................
Kolendra . . ." . .
S a l e t r a ................
Liście bobkowe . .
M ajeranek . . . .
Kwiat, muszkaiułowy 
Gałka rnuszk atutowa 
Żelatyna biała . ■
Żelatyna różowa
S z t f r a n ...................
W anilia, 1 laska bardzo ładna et. 20 i
Papryka m i e l o n a .....................................
P apryka królewska . . pudełko

1 dkgr.
i
i  „
1 „ 
iV2 „
a „

„
2  . .

2 „
1 „
1 „
. sztuka 
1 dkgr. 
1 „
1 ..
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biklinki . . .  ,,
Szproty w ę d z o n e ............................... .
Moskale sztuka 3 et., beczułka . ■ 
Sardvnki w oliwie puszka 14, 18, 28,

36, 40, 80 . . .  ' ................................ i
S a r d e l e ........................................................
Kapary ........................................................

Biszkopty angielskie i fran cu sk ie
A lberty, M iied  etc ....................................
Grymasiki wanilowe lub czekoladowe
Omnibus p u d e łk o ......................................
Ciastka anyżowe i wanilowe . sztuka 

„ cynamonowe angielskie sztuk*

Herbata ehirtsko-rosyjska.
Całkiem świeży transport.
Herbaty przed zakupiłem wyprobo- 

wuję i tylko najlepsze w smaku sprowadzam 
i tylko takowa sumiennie Szan, P. T. Publi­
czności polecam. ■-

ISTolóz osta/tm.1
Congo . . . . .  .....................................
Souohong ...................................................
M elange de L o n d o n .................................
Khisow c z a r n a . ..........................................
In a p e ry s l........................................................
Wysiewski herbaciane własne . . . 
Wy siewki herbaciane sprowadzane
Okruchy z h e rb a t ...................
M elaoge cesarski . . . . .

Zwracam szczególną uwagę Szan. P. T 
Publiczności na herbatę Melange de London 
jako znakomitą, aromatyczną i dobrze nacią-
gająeą-

Likwory i rosollsy krajowe.
Gdański rozolis oryginalny . . flaszka
Starka l i t e w s k a ............................
Rozolisy we wszystkich smakach hr. 

K Drohojowskiego pół flaszki 60 et.
cała flaszka .......................

Pom srańczówka na śwież, skór 7 * 80,
c a l a ....................... - ................................

Czen-ś 11 ió'wka pół flaszki 90 ct. cała 
Dereniówka.; poł flaszki 90 c t., cała 
Ratafia . pół flaszki 90. ct., cala 
Śliwowica syrn  ska pół butel. 75 ct., cała

L e o n a r d ó w k a
prawdziwa żytniowka bez żadnych 

domieszek
flaszka . 
pół flaszki

-  6

- |4 ~
1:20

—!l 5.

W inisk . ^ ....................................... flaszka
Borówezanka i jałowczak . . .  „
Jarzębiak , jarzębin k i i koniferynka „

n rt „ 7s
A l t v a t e r .....................................

Likiery zagraniczne.
Benedyktynka, flaszka 2 50 i . .
C h a r t r e u s e ..............................................  .
Abeynd s z w a jc a r s k i .....................fiaszka
M sraschiao luzardo di Zara . . „

„ . . 7* fi-
Likiery am sterdam skie E rw ea  Lukas

B d s  ........................................................
Cr-óine de Caffo, Crema de The, A na­

nas, V aailic, N oyaui . . . .  flaszka

i fSg-
zł ct.
1 60

96
2 50

------ 15;
64

80
— 60
------ 30
----- 7°
1 — fi

1 80
1X 30

------- 48
------ 40
------ 40
— 24

“ “ r Ob

15
10

------- 20
— 07|
------

1 5

1 20

1 50
± 60
1 80

U,
At —  B

2 40
— 40!
— 02

— 02

7akg-
1 60
2 —

3 —  ■

4 ____

5 ------

1 60
1 40
2 ------
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1 10
1 10

1 20

1 60
1 80
1 so
1 80
1 40

1
— 50

1 50
1 30
1 10

------ 60
1 40

4 50
4 —

3 ------

2 50
1 30

4 50

1  4
50

Porter angielski.
W łasnego n a p e łn ia n ia ............................

pół flaszki

R u m .

Rum brem ski bar. stary  Kr. 0 flaszka
pół flaszki

„ „ . . . .  Nr. 1 flaszka
pół flaszki 
74 flaszki

„ „ . . . .  Nr. 2 flaszka
pół flaszki 
74 flaszki 

. . . Nr. 3 flaszka 
pół flsszki 

7 i  flaszki

„ Jam ajka 

Arac de Goa .

K o n ia k  f r a n c u s k i .
prawdziwy w oryginalnych butelkach.

Kondratowicza, fl&szka . . . . . .
„ pół f la sz k i...................
„ ćwierć flaszki . . .
„ odratowana fUszka .
„ fl±s?.ka w trzcinie . .
„ m inisterial . . . .

D a n i j a u l t ........................................flaszka
Barn e t a .............................................. „
Konisk węgierski f la sz k a ................... ....

„ „ pół flaszki . . . .
„ „ ćwierć flaszki . . .

Powyższe koniaki polecam jako najltpszy śro­
dek kuracyjny, które nie dadzą się zastąpić 
żsdnemi spirytusami pędzonemi z kartofli, ja­
kie powszechnie od dłuższego czasu przez 

różne firmy niesumiennie zalecane bywają

N a tu ra ln e , czyste  w in a
węgierskie, austryackie, francu­

skie i hiszpańskie
w najlepszej jakości.

W in a  w ę g ie rsk ie .
Zieleniak Nr. 1 ..........................................

» 2 ....................................
„ „ 3 .....................................
n „ 4 ..............................................

Cabinetwein F landorfera  eryg. ?.r. 1882 
|  „ ,  1880

O edenburger „  „  „  1863
T-.-kaj Flandorfer* oryginalny . . . .

„ 5-eio pudowy w szampan. . .
„ 4-o pudowy w szampan. . . .
* 4-o pudowy w pół szampan. .

R u s te r ..........................pół but. 55 ct. cała
Wina węgierskie wjsyłam beczkami wprost 

z Węsier.

W in a  a u s t ry a c k ie ,

G u m p o id sk ireh ae r.................................
K lo s te r a e u b u rg e r .................................
N u ssb s rg e r ...............................................
Yoeslauer b i a ł y ......................................

„ c z e r w o n y ............................
„ Auslese b i a ł y ...................
„ „ czerwony . . .

B urgunder Stifta ś ta r...........................
„ J a l i c s a .................................

D oaauperle b i a ł y .................................

W in a  f r a n c u s k ie .
St. J u l i e u ...............................................
St. E s te p h e ...............................................
Medoc  ..........................................
Sherry bardzo s t a r e ............................
M alaga pół butelki 1 - 3 0 ...................
M adeira pół butelki L 6 0 ...................

Wina reńskie.
L iebfrcuenm ilih  . . . 
P isporter Mosel . . . . 
Jo h snn isberger 20-ietni

S z a m p a n y .
Charles Heidsieek Sec . . . .

„ .  Carte Blansehe

Zwracam uw&gę Szan. P . T. Publiczno 
ści, że przy niewielkim  zapasie moich 
win, wszystkie powyższe gatuiiki, które 
znajdują się u mnie na składzie, są na­
turalne, nie zaprawiane alkoholami i je ­
stem  pewny, że kto raz spróbuje, będzie 

zupełnie zadowolony.

oznośei zaprowadziłem w moim handlu towarów korzennych w y r o b y  m ly n a ie i s l c ie  i  p r o d u k t u  s t r ą c a  k o '

iwow. tow. akc. flaszka 1.7 et. 
•u Iwo w. tow. akc. flaszka 15 ct. za flaszki zwracam 5 ct.

otrzymuję codziennie, z pierwszorzędnych dworów, znakomita d o  potraw mam zawsze na składzie po cenach targo 
sekiego i. 12, dom Schellenb ergów ej Teiefon nr. 257. (Zarządca Wł. J. Weber). Papier fabryki papieru J. Fiałkowskie!


